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R O Z D Z I A Ł  I.

MŁODY PAMICZy O ŁU PA SZK IN . AMATOR SZTU K I DUAMA- 

TVCZNEY. NIEPRZYJKUNY ^VYPADEK W  JASK INI ŁOTRÓW . 

K ll^SKA. UCIECZKA A6 RYPINY. BARANEK W WILCZEY 

SKURZE. SAMOLUB.

Razu pewnego, młodziez lepszego 
tonu Stolicy, była zaproszona na po­
lowanie do pewnego Panicza, który, ca­
ły  swóy dowcip wysiliwszy na to, aby 
maiątek strwonić w  mies'cie, i pomimo 
ciągłego usiłowania, niemogac w cią­
gu lat dwóch przywieść do skutku, tak 
chwalebnego zamiaru, umyślił ostatecz­
ny cios mu zadać na wsi, w swych do­
brach pod Moskwii. W  tym celu urzą­
dził domowy T eatr, nazbierał mnó<- 
ztwo psów, i stał się zapamiętałym my­
śliwcem, oraz otworzył w swym do­
mu rodzay bezpłalney Oberży. Na to po­
lowanie zaproszone b yły damy, krewue
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gospodarza domu, z swoleml znaiome* 
 ̂m i; kuzynka zaś Miłowidina Annetta, 
namówiła m ie, abym iey towarzyszył. 
Nie miałem dłuźey zabawić nad ty­
dzień, pozegnaw^szy więc Agrypinę, 
ruszyłem z Annetta.

Na wsi bawiliśmy się wybornie. Go­
spodarz domu, Filaley Głupaszkin, pra­
gnął koniecznie grać rolę Angielskiego 
Lorda. Wieyskie iego mieszkanie ozdo­
bione było z przepychem, w  koszto­
wne zagraniczne meble, obrazy, posą­
gi i bronzy. Na stayni stało przeszło 
sto Angielskich koni; w fiBiarni było 
ze trzysta psów rozmaitego gatunku. Na 
dworze swoim mnóztwo miał cudzo­
ziemców: Anglików, Niemców, i Fran­
cuzów. Do własnego towarzystwa cho­
w ał Francuza, który chciał uchodzić 
za Literata, i b ył razem Sekretarzem 
Pańskim. Anglikowi p łacił niezmiernie 
drogo, za to iedynie“, aby z nim roz- 
mawiaiąc, nabył w wymawianiu W y­
spiarskiego akcentu. W łoch , stary o­
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s^ust, b y ł domowym przyiacielem, grał 
rolę znawcy na malarstwie j archeolo* 
gil i muzyce. Prowadził on przedtem 
handel rycinam i, mozaiką, fałszywe- 
mi etriiskami, oraz był lichwiarzem i 
agentem intryg miłosnych. Niemiec bi­
bliotekarz, bardzo mało był piatny, i 
s łu żył raczey z miłości ku literaturze, 
to iest z upodobania w czytaniu K a­
talogów, których biblioteka Głupasiski- 
na, więcey w  s o b ie , niżli dzieł mie­
ściła. Głupaszkin zakupił cała trzodę 
dzieci Melpomeny, od pewnego miło­
śnika Dramatyczney sztuki, P. Chara- 
choryna, który, strwoniwszy cały ma- 
iątek na ten rodzay zabawy, mógł się 
nakoniec z tem pochlubić, ze pravTie 
na wszystkich prywatnych grywał tea­
trach, i wreście został u Głupaszkina 
Dyrektorem, truppy Aktorów, którey 
niegdyś był właścicielem. Otkiestra 
składała się z poddauych, także zaku­
pionych od rozmaitych Panów. W  do­
mu było z 5oo osób żyii^cych kosztem
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Głupaszkina, i służących iedynie do 
iego zabawy. Nie można było bez śmie« 
chu, patrzeć na tego niedopieczonego 
pół-główka, który maiąc siebie za wiel­
kiego człow ieka, o wszystkiem decy- 
duiącym rozprawiał tonem; sądził o po­
lityce Mocarstw Europeyskich, tłÓma- 
cząc na ięzyk Rossyiski zdania swoiego 
Anglika; wydawał wyroki pod wzglę­
dem Literatury, podług zdania swoie­
go Francuza; i^rozmawiał o sztukach 
pięknych, wyrazami swoiego W łocha, 
W iele osób z naszego towarzystwa nie- 
maiących wyobrażenia o przedmiocie 
rozmowy Głupaszkina, i znaiących nau­
ki z samych tylko nazwisk, poczyty­
wało go za ósmy cud. świata; przeto 
w  dobrey wierze zyczyli, aby dla 
szczęścia Rossy i ,  Głupaszkin został 
Ministrem. Wprawdzie i on sam nie 
b ył od tego; i w  tym celu właśnie 
zapisał się na listę Applikantów W  

Wydziale spraw zagranicznych, iako tłó- 
macz ięzyka Francuzkiego. W  istocie,
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Naczelnicy mogli bydź z niego konten. 
c i ,  gdy£ obowiązki swoie wypełniał 
należycie. Pewny biedny uczeii tłóma- 
czył mu dosłownie za pieniądze z ros- 
syiskiego na ięzyk Francuzki, Sekretarz 
zaś iego Francuz, nadawał tym tłó- 
maczeniom, zwroty mowy francuzkiey. 
Tym  sposobem Głupaszkin, wypełnia- 
iąc punktualnie polecenia swoiey zwierz­
chności, miał zupełne prawo do na­
grody i awansów, oraz bardzo słusznie 

-mógł się spodziewać świetnego w  przy­
szłości zawodu. Wszak nie on ieden 
wzdychał do nagrody, za cudzy rozum 
i pracę; oraz nie iedea Głupaszkin mia- 
ny b ył na św iecie, za biegłego polity­
ka i administratora, za to , ze umiał 
powtarzać cudze wyrazy i

Każdego ooranku iezdziliśmy na po­
lowanie; potem zasiadaliśmy do stołu; 
potem byliśmy obecni wystawieniu Tra- 
gedyi i baletów pod Dyrekcyą Chara- 
choryna; potem tańcowaliśmy; potem 
graliśmy w l̂ arty» iiedliśmy wieczerzę
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i t. d. Niepodobna było się nudzić, 
gdyż Charachoryn w kazde'y Tragedyi, 
nuśmieszył nas na cała dobę. Szczerze 
był przekonany, ze na całym świecie, 
nikt lepiey od niego nie deklamuie. 
"Wykrzywiał się okropnym sposobem, 
ryczał wierszami iak raniony niedź­
wiedź, przechadzał się, rzucał rękami, 
iak opętany. Aby się oswoić z ubio­
rem starożytnych bohaterów, i margra­
biów 18 wieku, zawsze w  dniu wido­
wiska, od rana ubierał się w Kostium 
teatralny, ruzował się, i z każdym ko­
go spotykał, nawet z służącymi, tea­
tralnym rozmawiał tonem. Powiadano 
mi o nim, że razu pewnego maiąc wy* 
stąpić gdzieś na domowym Teatrze za 
miastem, wyiechał z rana, ubrany, 
podług swego zwyczaiu , w teatralny 
Kostium. Na rogatce zatrzymano kare­
tę , dla zameldowania się. Characho- 
ryu zameldował się pod własnem na­
zwiskiem; lecz Pod-oficer będący na 
strażyj sądząc że człowiek tak ubrany.
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niemoze bydz przy zdrowych zmysłabh, 
odesłał go na odwach, z kad służbo­
w y Oficer odesłał do doiiiu Waryatów. 
Tam biedny Charachoryn musiał prze­
siedzieć tak d łu go , nim znaiomi iego, 
nie przekonali właściwą W ładzę, ze 
on niebył waryatem, lecz istotnym głu­
pcem. Charachoryn wszystkich swoich 
Aktorów ukształcił, podług własnego 
wyobrażenia o sztuce; w  skutku cze­
go , widzowie musieli płakać na ko- 
medyi, śmiać się zaś z traiedyi. Bale­
ty  iego składały się z konwulsyinych 
skoków, które w ówczas tylko niera- 
ziły  dobrego smaku, kiedy w nich wj'̂ - 
stępowały nieszpetne tancerki. D łuzey- 
bym się ieszcze bawił w  domu G łu ­
paszkina, lecz nieszczęściem dano mi 
mieszkanie w iednym pokoiu z Chara- 
chorynem, który lak mię wynudził roz­
prawą swoią o sztuce Dramatyczney, 
osnowaney na miłości oyczyzny, zem 
się w yrzekł wszystkich zabaw, i szó­
stego dnia uciekłem do Moskwy.
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W róciwszy do domu, dowiedziałem 
się od Piotrowa, Se w  czasie moiey 
niebytności przychodził codziennie In­
spektor Policy i ,  w iakimś ważnym i 
pilnym interessie. Kazałem sobie zro­
bić herbaty, \ tylko com wziął za fiU- 
£ankę, gdy mi Piotrów oznaym ił, że 
znowu tenże sam Inspektor, przyszedł, 
i żąda rozmowie się zemną. Kazałem 
go prosić; wszedł skromnie, i ukłonił 
się bardzo grzecznie. Chociaż iego fl- 
zyognomia nie miała w sobie wiele wy* 
razu, iednakże prostota i łagodność ie- 
go twarzy, korzystnie uprzedzały na ie­
go stroM ^^undur miał wytarty; fu­
rażerka ^^^pominała stare dźieie, po<* 
chwa od szpady była dowodem dłu­
go-letniey iego służby. „Z w ierz­
chność moia, rzekł do mnie, poleciła 
m i, abym Panu uczynił kilka zapytań, 
na które Pan raczy odpowiedzieć —  
— Cóż się takiego stało ? spytałem go 
z niespokoynością. —  Niech się Pan nie 
lęka; usiądźmy i przeczytamy razem.”

10
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Kazałem podać ki'zeseł, kałamarza i 
pióra; Inspektor zaś uczynił mi naistę- 
puiące zapytania:

„C zy  dawno Kollegialny Sekretarz 
W yzygin, zna się z Aktorką Agrypiną 
Stefanówną Prymankinową?—- Od lat 
dziecinnych: poznałem ią leszcze yr 
domu ie'y matki, Radczyni Honorowey, 
Stosinowe'y.—  Jak dawno W yzygin 
poznał się z Xięciem Płutoleńskim, 
Hrabią Tonkoworin, oraz z PP. Zare-G f
zinem, Udawiczem i Jadinem?-— Po­
znałem tych Panów w  domu Prymanki- 
nowey, przed półtora rokiem.—  C zy 
wiedział W yzygin o zmowie tych Pa­
nów , względem ogrania na pewną 
dwóch braci Dureiidynów, którzy nie­
dawno wyszedłszy z opieki, pożyczy­
li na swoie dobra w  Banku Sooooo ru­
bli?—  Nic o tem wszystkiem niewiem,^ 
i pierwszy raz słyszę nazwiska Dureii- 
dynów.—  Czy się znaydował Wyży* 
gin w domu Prymankinowe'y w czasie 
gry, między rzeczonemi osobami, i wi-

11
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n

ćlział iak ci Panowie opoili braci Du« 
reńdynów, iakimś odurzaiącym napo* 
iem, oraz czy b ył świadkiem bitwy, 
w  któriey Zarezin stracił lewe oko, 
Jadinowi rozbito nos, u Xięcia Płuto- 
leńskiego wyrwano z prawey strony 
faworyty, Udawicz miał potrzaskaną 
głow ę butelką. Hrabiemu Tonkowo- 
rin złamano palec, Dureudynowie zaś 
odnieśli niebezpieczne rany, które im 
śmiercią grozą?— Nie byłem , gdyz 
ieidziłem  na wieś do P .‘ Głupaszkina, 
z kąd po sześcio-dniowym pobycie, tyl­
ko co wracam .-— Czy niewie W yzy- 
g in , gdzie się ukrywa wyze'y rzeczona 
Prymankinowa, obwiniona od wszyst*  ̂
kich o to, ze zwabiła do swego do­
mu Dureiidynów, opoiła ich pomienio- 
nym odurzaiącym napoiem, i wezwała 
P P . Płutoleńskiego, Tonkoworina, Za- 
r.ezina, Udawicza i Jadina, w  celu o- 
grania Dureńdynów, oraz podmówiła 
ich do bitwy, gdy Dureiidynówie nie- 
chcieli płacić przegranych pieniędzy?”
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Na te s łow a, upuściłem z rąk pióro. 
„Jakto Agrypina uciekła, ona mię o- 
puściła ? ”  zawołałem z rozpacza, rzu- 
caiąc się na sofę, i zakry waiąc oczy 
chustką...—  „Agrypina Stefanówna, tak 
nazwana Prymankinowa, wyiechała z 
Moskwy, niew iadomo dokąd; odpowie­
dział ozięble Inspektor. Ponieważ zaś 
z badania służących okazało s ię , ze 
Pan ią kilka razy na dzień raczyłeś od­
wiedzać, i w ścisłych z nią byłeś sto­
sunkach, przeto W ładza Policyina, ka­
zała zapytać u niego, czyli nie iest mu 
wiadomo, doką^by mogła rzeczona 
Prymankinowa oddalić się, i gdzie się 
teraz ukrywa ? —  O niczem niewiem, 
a z stanu mey duszy, łatwo Pan osą­
dzić może', iak wielce ta niespodziana 
wiadomość mię przeraza. Kochałem 
Agrypinę, chciałem się z nią ożenić.... 
teraz z a ś ... iestem opuszczony!—  Za­
pisałem w protokóle wszystkie te szcze­
góły, i one dostatecznym będą dowo­
dem niewinności Pańskiey.”  Póki In-

Tom  IV . 2

13
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spektor wszystko zapisał, i uporządko­
w ał swoie papiery, uspokoiłem się" nie­
co,* zastanowiwszy się zaś, iż Agrypina 
bardzo dobrze postąpiła, że się ukryła 
przed śledztwem, które mogłoby na 
nią wiele ściągnąć nieprzyiemności, 
ucieszyłem si ,̂ i miałem nawet nadzie- 
ię, że ten wypadek może ią naprowadzi 
i.a drogę umiarkowania, i zniechęci 
do publicznego życia. Spodziewałem 
się ią wynaleść, uniewinnić przez mo- 
ie w p ływ y; słowem żałość moia za­
mieniła się w krótce w pochlebną na- 
dzieię. „Panie Inspektorze, rzekłem, 
zeznania moie gotów iestem stwierdzić 
pizysięgą; a nadto przyznam się Panu 
otwarcie, iż przypadek tylko zrządził, 
żem się nie wplątał w tę szkaradną ka­
bałę, do którey mógłbym mimowolnie 
bydź wciągnięty. Teraz chciey Pan w y­
począć , i przyiąć filiżankę herbaty, o- 
raz opowiedzieć wszystkie szczegóły 
lego bezecnego wypadku.—  Ponieważ 
się Pan wydaie bydź człowiekiem do-
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brym i szczerym , przeto i ia bęcię 
wzglgdem niego otwartym, zwłaszcza 
ze vr sąsiedztwie wszyscy mówią o Pa­
nu iak naylepiey, i ze śledztwa okaza­
ło  się, ze Pan iesteś dobroczynny, szczo­
dry, i spokoyny. Służący także Pań­
sk i, Piotrów, przysięga, że w całe'y 
Moskwie niema lepszego Pana . . . . —  
Bez tak długie'y przemowy. Cłiciey mi 

^Pan tylko opowiedzieć, o szczegółach 
awantury Dureńdynów, i zaspokoić mo- 
ią ciekawość , za co mu będę nieskoń­
czenie w^dzięczny.’  ̂ Policyant podniósł 
się z swego mieysca, zbliżył się na 
palcach do drzwi drugiego pokoiu, o- 
beyrzał czy się w nim kto nie ukrywa; 
potem, w rócił na swoie krzesło, usiadł, 
i rzuciwszy raz ieszcze badawczem o- 
kiem na wszystkie strony, zaczął mó­
wić pół-gębkiem: „Jestem malutką fi­
gurą, Inspektorem policyi, milczącym 
wykonawcą woli moich Zwierzchni­
ków; lecz dzięki Bogu, mam oczy i u- 
szy, za parę groszy rozumu, i czyste

15
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sumienie. Dla czego Pan tak wytrze« 
szczył oczy, i z takiem podziwieniem 
mnie się przypatruie ? Tak iest, móy 
Panie, powtarzam raz ieszcze, ze mam 
czyste sumienie, i dla tego.” .... pokazał 
na swóy wytarty mundur, i wypłowia­
łą  furażerkę. „Kommissarz Cyrkułowy 
wiedział dobrze, ze w d|>mu Pryman- 
kinowe'y bywa znaczna gra, i że tam 
się zbieraią naypierwsi gracze Moskiew­
scy. Lecz że to są iego doyne krówki 
które on pielęgnuie, iako dobry go­
spodarz ; przeto bez względu na moie 
doniesienia, patrzał na to przez szpa­
ry. Ostatni nawet wypadek, puszczo- 
noby mimo uszu, gdyby Stryy Dureń- 
dynów, będący w  znaczeniu nie podał 
skargi, i niewymógł na Zarezinie, że 
się przyznał do wszystkiego. W  ten- 
czas więc Udawicz doradził swym ko­
legom , i Kommissarzowi, aby całą w i­
nę zwalić na Agrypinę Stefanównę, 
opieraiąc się na tey zasadzie, że grę 
można w innem otworzyć mieyscu, ta­

16
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kich zaś graczów trudno byłoby gdzie 
indziey znaleść. Tymczasem zaś, uprze- 

.dzono o te'm Agrypinę, aby stę skry­
ła ,  i cała sprawa, inny wzięła obrót. 
Lecz ze dla ułagodzenia Stryia Dureń­
dynów, koniecznie trzeba było znaleść 
i ukarać winowaycę, przeto zrobiono 
ofiarę z przeniewiercy Zarezina, i wy- 
transportowaiio go z miastaj Jadina zaś 
osadzono w areście. Nikon>u więcćy 
włos z głow y niespadł, a Herszt tych 
zbóycow, Udawicz, został uniewinnio­
ny od wszelkich zarzutów. Lecz do 
czasu, dzban wodę nosi, i predze'y czy 
póznićy przy idzie kolćy na niego. Wiem
o wszystkiem, móy Panie! posłuchay 
dobrey rady: odczep się od tych niego­
dziwych ludzi, którzy Pana mogą zgu­
bić. Zapomniy obłudną kochankę, któ­
ra cię uwodziła, i kochała się w pe­
wnym Francuzie, kommissancie iedne- 
go fabrykanta, i z nim uiechała do Pa­
ryża. •— AchI Nie mów mi o te'm, 
zawołałem , dobiiasz mię tą wiadomo-

2*
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ścią.”  Obrażona miłość własna, zdra­
dzone najtkliwsze uczucie serca, silne 
w  mey duszy zrobiły wzburzenie. Szczę­
ściem łz y  ulżyły moiey boleści. „W ięc 
Agrypina uiechała do Paryża?’’ po­
wtórzyłem.—  „Niezawodnie, odpowie­
dział Inspektor. Dowiedziałem się o 
wszystkiem od iey słuzącey Kasi, któ- 
re'y mąż iest Pod-oficerem , w straży 
policyiney. Ona powiada, że Agrypi­
na bardzo Pana kochała, lecz żeś Pan 
b ył zanadto czuły, i dręczyłeś ią swo- 
ią zazdrością; przeciwnie zaś Francu- 
zik był wesół, i ni^ylko że niezazdro- 
sny, lecz się nawet cieszył z tryumfów 
swoiey kochanki; przeniosła więc iego 
nad Pana; wyieżdżaiąe iednak zacho­
dziła się od płaczu, że Pana musi po­
rzucić.’* W  ciągu tey rozmowy byłem 
iak na torturach; lecz wrodzona duma, 
i ostatki zdrowego rozsądku, pokrzepi­
ły  moią odwagę. Przemilczawszy nie­
co, rzekłem: „D la czegożeś Pan ro­
bił zemną wywód słowny, ieśliś wie­

J8
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dział 2e nie należałem bynaymniey 
do awantury z Dureridynami, i nie 
wiedziałem o ucieczce Agrypiny ? —  
—  Dla formy, łaskawy Panie, Kom­
missarz Cyrkułow y chcąc dać dowód 
swey gorliwości i chęci w  odkryciu 
prawdy, wm ieszał do tey sprawy iak 
naywięcey osób , i mnózlwo zebrał ze­
znań. Wielka bowiem liczba osób , i 
objętość Akt, iest dowodem dokładno­
ści dzieła , i gorliwości Urzędnika.”  

Niechciałem byćsamieden, prosiłem 
więc Inspektora, aby zjadł zemną wie­
czerzę. Przystał na to chętnie; póki 
zaś Piotrów nakrył do stołuj przecha­
dzałem się wielkiemi krokami po po- 
koiu, zastanawiaiąc się nad moiem po­
łożeniem, i nad powtórną zdradą Agry­
piny, która mię dwa razy pogrążyła w 
nieszczęście. Pierwszą razą z miłości 
ku niey postradałem wolność; teraz zaś 
strwoniwszy maiątek, ledwom nie zo- 

, stał pozbawiony dobfego imienia, wpa­
dłem w  towarzystwa ludzi podeyrza-
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nych, i stałem się wspólnikiem, a przy- 
naymniey powiernikiem ich niegodzi- 
wości. Cóz było powodem do tych 
wszystkich ofiar ? . . . .  Miłos'ć dla wia- 
rołomney, dla niegodney tak ślachetne- 
go uczucia, kochanki!.... Nie,| pomyśli- 
łem sobie, czas zostać godnym potom­
kiem, ślachetney krwi Miłosławskich. 
Zacznę przezwyciężać namiętności, i 
naypierwszą ofiarą będzie nieszczęśli­
wa miłość dla Agrypiny.

Myśliłem rozsądnie, i tą razą usku­
teczniłem móy zamiar, bo Agrypiua 
była daleko. Nie ręczę iednak, iakbym 
się popisał, gdyby ta zwodzicielka w 
całym blasku swych wdzięków, z cza- 
ruiącą swoią wymową i tkliwemi pie­
szczotami, w  owey chwili stanęła prze- 
demną. Lecz szczęściem ze iey nie by­
ło , mogłem więc odnieść nad sobą zu­
pełne zwycięztwo. Nakoniec wylawszy 
nie mało łe z , po wielu narzekaniach 
na świat cały, zwłaszcza na kobiety, 
zbliżyłem się do Inspektora i ścisną­
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wszy go za rękę, zawołałem: „Dzię- 
kuię ci za dobrą radę, odtąd innym zo­
stanę człowiekiem.”

Chociaż sam ieść niemogłem, lecz cie­
szyłem się patrząc na apetyt, z iakim móy 
poczciwy Inspektor zmiatał potrawy. 
Dla rozrywki, prosiłem go, aby mi opo­
wiedział, iakim przypadkiem dostał się 
do policyi, dla czego dotąd nie awanso­
w ał na wyzsze stopnie, i iakim sposo­
bem potrafił w tey służbie zachować 
czyste sumienie? Archip Archipowicz 
pociągnął wina, odchrząknął, kaślnął, 
poprawił chustkę, i zaczął swoie opo­
wiadanie:

„W olno Panu zemnie żartować, ie­
dnakże ia ślepo wierzę w  przeznacze­
nie. Oyciec móy b y ł marszałkiem dwo­
ru, pewney znaczney P an i, która go 
za wierną i długoletnią służbę, z ca­
łą  familią udarowała wolnością. Dwóch 
nas tylko było braci; matkę stracili­
śmy ieszcze w dzieciństwie. Niemaiąc 
żadnego nad sobą dozoru, rośliśmy na
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las patrząc. W  dziecliistwie za naywięk-- 
szą miałem rozkosz, toczyć walki z 
policyantami: ciskałem na nich kamier 
nie, zarzucałem stryczki, gdy z nich 
który przechodził wieczorem mimo na- 
szey bramy, oblewałem wodą, i tysią­
ce im płatałem psót. Powodem moie'y 
nienawiści ku nim było, źe razu pe­
wnego wzięli do aresztu moiego oyca, 
niewinnie go w ybili, i porządnie złu- 
pili. Za dziecinną więc zemstę nad po- 
licyą , przeznaczenie wtrąciło mię do 
niey na całe życie, i nakoniec przyy- 
dzie się umrzeć z głodu na Ratuszu.

„Oyciec przylał do nas D«iaka (ko­
ścielnego sługę) za nauczyciela, który 

-sam nic nie umieiac, niemógł nas wie­
le nauczyć; nadto, każdy ma wrodzo­
ny do czegoś talent; ia zaś do litera­
tury żadnego. W  prawdzie, umiem nie­
co czytać i pisać ; opowiadam iakkol- 
wiek; przynaymniey są ludzie, którzy 
z upodobaniem słuchaią moich powie­
ści. Iiecz gdy przyidzie co napisać, to
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sęk prawdziwy. Biię się iak ryba pod 
lodem; pióro iednak zgoła mię słuchać 
niechce. Ale to niewielkie nieszczęście, 
ie  nie mogę trafić do końca z litera­
mi, i niewiem którą kiedy położyć; 
bo mnóztwo naszych urzędników W  

tym samym bywa przypadku. Gdyby 
iednak tak łatwo można było pisać, 
iak m ówić, więce'y byśmy mieli pisa- 
rzó w , a możeby nawet i zemnie nie­
pospolity był autor.

„Niechciało mi się zostawać w pry* 
watney służbie; niewiedziałem przeto 
co z sobą począć po śmierci oyca, któ­
ry, lubo przez lat 5o zarządzał domem 
bogatey P an i, lecz będąc człowiekiem 
uczciwym i bogoboynym , niezostawił 
po sobie ani złamanego grosza. Star­
szy móy brat został Kancelistą w  Iz­
bie Rządowey, i tak się przykładał, ze 
w krótce słynął za wybornego piśmien- 
nika. Ja zaś przez protekcyą Prezyden­
ta miasta dostałem małe mieysce, przy 
mieyskim zapasowym Magazynie. Lecz
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na lem mleyscu, o mało nie umarłem 
z głodu. Szczęściem, że starszy syn da- 
wnieyszey Pani moiego oyca, wyszedł­
szy z woyska, został policmaystrem w 
Moskwie: poszedłem więc do niego, 
opowiedziałem mu nieszczęśliwe mole 
położenie, i błagałem go o protekcyą: 
przyiął mię do swoiey Kancellaryi, i 
zaczął używać do szczególnych po- 
r uczeń.

„Sergiusz Szymonowicz Poradkin, 
b y ł człowiekiem uczciwym , sprawie­
dliw ym , dobrze myślącym, i nietylko 
że wszędzie gdzie m ógł, robił dobrze, 
lecz nawet usilnie o to się starał. Ale 
gdyby człowiek b ył mędrszy od samego 
Salomona, i miał serce napełnione samą 
dobrocią, i tak wielkie iak policyiska hu" 
da, * nigdy przecie bez obcey pomocy, 
niebyłby wstanie, odpowiedzieć swoim 
chęciom, inakoniec z zgryzoty dostałby

* w  miastach Rossyiskich na rogu kaźdey ulicy stoi 
mały domek dla straży policyiney» nazywany budą̂  
iitrakników zaś nazywaią budnikami.
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suchot, iak móy dobry Sergiusz Szy- 
monowicz. „Archipie, rzekł do mnie 
razu pewnego, przekonałem się że ie- 
sleś człowiekiem uczciwym. Patrz więc, 
uwazay, donoś mi o wszelkich bezpra­
wiach. Pamiętay na to , ze modlitwa 
do Boga , i słulba dla Monarchy, ni­
gdy nie iest bez nagrody. Pamiętay, 
ze powołanie urzędnika policyi, stró­
ża spokoyności i bezpieczeństwa oby­
wateli, iest powołaniem czci-godnem, 
ieśli tylko urzędnik wypełnia wolę prawa 
i słucha własnego sumienia. Nie bóy się 
nikogo, we mnie znaydziesz obrońcę!”  

„W krótce obeznałem się z moią słu­
żbą, którą zacząłem czynnie zaymo- 
wać się. Odkryłem że Sekretarz po- 
licmaystra brał podatek od podwładnych 
urzędników, liwerantów i kupców, ni­
by w  im i^iu swego naczelnika. Po- 
iechaliśmy do niego w  nocy, znaleźli­
śmy w iego szkatułach pieniądze, bile­
ty Kassy Depozytowey, i korrespon-

Tom IV. ^ 3

4. i A■ o -
, 5 Zg zbioió “ g-i
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dencye z rozmaltemi osobami. Zrobili* 
śmy wywód słówny, lecz ze obwiniony, 
niemógł udowodnić z kąd tyle uzbierał 
pieniędzy, przeto został wypędzony a 
służby, pieniądze zaś iego policmay- 
ster oddał do Kassy powszechney o* 
pieki. Odkryłem także, że pewny u- 
rzędnik umyślnie czyni zw łokę, przy 
exekwowaniu prywatnych wierzytelno­
ści za wyrokami Sądowemi; że niewin­
nie karze służących tych Panów, któ­
rzy mu niechcą opłacać się; biarze pie­
niądze od kupców, szynkarzy i rzeźni- 
ków, za wolność sprzedawania, zepsu­
tych towarów, trunków i niezdrowego 
mięsa; urzędnik więc stratił służbę. 
Odkryłem, że w  pewnem mieyscu po* 
zwalaią ukrywać się złodzieiom, i w  
tenczas ich tylko oddaią w  ręce spra­
wiedliwości, gdy się iaka ich sprawka 
zanadto rozgłosi, lub też rzecz zależy 
na szybkiem wykryciu skradzionych ru­
chomości znacznieyszych Panów. Urzę- 
rzę^nika oddano pod Sąd, złodzieiów
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zaś poymaiio, i odesłano na Syberyą. 
Doniosłem że po Szynkach w godzi«̂  
nach zakazanych bywaią żołnierze, i 
tych tylko Szynkarzy biorą na policyą, 
których zaskarżą dozorcy z powodu o- 
sobistey niechęci. Zapobieżono nad-u- 
zyciom, i ukarano winnych. Odkry­
łem  kupców handluiących skradzione- 
ml rzeczami; odkryłem kommunikacye 
złodzieiów wolnych, z więźniami, i 
przezto osuszyłem źródło znacznych 
dochodów, dla wielu osób. Nakoniec 
ośmieliłem się na rzecz wielkiey wagi. 
Dobry Sergiusz Szymonowicz, iako 
człow iek, miał swoie słabości. Ko* 
chał się w pewney kobiecie, niegodney 
iego ślachetnego serca, która brała pie­
niądze, i w  chwilach iego słabości, umia­
ła  wyiednywać od niego decyzye, nie 
zawsze sprawiedliwe, lecz zgodne a 
żądaniem osób proszących. Zebrałem 
oczewiste dowody podeyścia i chciwo­
ści te'y chytrey kobiety, i przedstawi­
łem mu wszystko, Dobry Sergiusz Szy-
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moiiowicz, chociaE z smutkiem, potra­
fił iednak pokonać swoią namiętność , 
i w yrzekł się niegodziwcy kochanki. 
W e trzy lala zostałem Radzcą honoro­
w ym , dostałem krzyż, i w  naycelniey- 
szey części Stolicy, zostałem Kommis- 
sarzem Cyrkułowym.

„Łatw o się można domyślić, że ca­
ły  świat patrzał na mnie, iak na ia- 
kiego dziwoląga, i każdy rad byłby w  
łyżce wody mię utopić. Lecz za ży­
cia moiego Opiekuna, wszystkie ich 
zabiegi w tey mierze, były nadarem­
ne. Prowadziłem się uczciw ie; a ze 
móy żołd niewystarczał na konieczne 
potrzeby, gdyż musiałem trzymać ko­
nie , i ubierać się porządnie, przeto 
Sergiusz Szymonpwicz pozwalał mi 
brać małe dobrowolne ofiary od wspa­
niałych osób, za wyśledzenie kradzie­
ży, ściągnienie długów, lub wykrycie 
utaionego maiątku dłużników, oprócż 
tego oddawał na moią korzyść skonfi­
skowaną kontrabandę, pieniężne kary
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za opuszczenie się w  służbie, i t. d. 
Zacny nasz policmayster niemógł dłu®- 
go wytrzymać na urzędzie, na którym 
zostaiąc, b y ł codziennym świadkiem roz- 
maitych nad-uzyć. Popędliwość iego 
charakteru, gorliwość w  służbie, i 
niewczasy nadwerężyły iego zdrowie. 
Umarł, a z nim i moie skończyło się 
szczęście.

„Chociaż następca iego, równie do­
bre miał chęci, lecz zausznicy iego dla 
własnych widoków, na morą sprzysię­
gli się zgubę. Nie znał mię osobiście, 
z łatwością więc uw ierzył ich potwarzy. 
Zaczęto podemną kopać dołki. Wpusz­
czono do mego C yrkułu , całą stadę 
złodzieiów: zaczęto podrzucać trupów 
z innych części miasta; oczerniono mię 
fałszywemi skargami; wciągnięto w  tłó- 
maczenia piśmienne, i uwikłano w roz­
maite sprawy. Koniec końcem, zosta­
łem  zdegradowany na Inspektora, pod 
tym warunkiem abym na przyszłość na 
wszystko b ył ślepy i głuchy, i trzymał

3*
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ięzyk za zębami. Piętnaście lat iuz ¿y- 
ię w tym opłakanym stanie, utrzymu- 
iąc się tylko z łaski dobrodzieiów, gdy a 
pensya ledwo wystarcza lia lichą odziez; 
tymczasem zaś wczorayszego dnia, zo­
na moiego następcy, miała na sobie 
kleynotów za 12000 rubli, i szal Turecki 
za sSoo rubli; chociaż przed trzema la­
ty, mąż iéy niemiał trzech groszy na 
tabakę! Go robić, trzeba cierpieć; mo­
że się Bóg i nademną zlłtuie !

„Brat móy został znacznym i boga­
tym człowiekiem; iest ón przy pewnym 
znakomitym urzędniku w Petersburgu, 
i wszystkie interessa przez iego prze­
chodzą ręce. Pisałem do niego pro­
sząc , aby pozwolił przyiechać do sie­
bie, i wyrobił dla mnie iakie mieysce. 
Odpowiedział mi na to listem, który 
zawsze noszę przy sobie w pugilaresie, 
niemaiąc co więcey do niego w łożyć. 
Przeczytam go Panu, ieśli pozwolisz.”  
T o  mówiąc w yiął list z pugilaresu,
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którego dosłowny odpis zostawiłem u 
siebie.

y)Kochany Bracie! pragniesz przy- 
iecbać do Petersburga, i stanąć u mnie, 
co iest niepodobieiistwem. Zmuszony 
iestem ponosić tak znaczne wydatki na 
utrzymanie siebie i licznćy rodziny, ac 
niemogę nic ci udzielić na podról^ 
Prawda, że pomieszkanie mam Skarbo­
we, i na pozór dość obszerne, lecz tak 
zaięte, ze żadnego w niem kątka niemo- 
gę znaleśó dla ciebie, hochany bracie, 
W  pierwszym pokoiu iest móy gabinet, 
w drugim, moićy zony; trzeci pokóy 
sypialny; czwarty bawialny; w piątym 
stoią córki; w szóstym dwóch synów ; 
W  siódmym biorą lekcye córki, w ó- 
smym synowie; dziewiąta salaj dzie­
siąty pokóy stołowy; w iedenastem sto«i 
Francuzka guwernantka; w dwónastym 
guwerner Francuz; w  trzynastym po* 
koiówki; w  czternastym mieszkaią dway 
moi kanceliści; w piętnastym lokaie; 
W szesnastym garderoba; w  siedmnafk
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stym archiwum; w  osmnastym przyl- 
muię interessentów, z któretni trzeba 
pomówić na osobnoscu Na dole są mie- 

' szkania dla czeladzi, stangretów, spi­
żarnia , składy, i t. d. słow em , niema 
gdzie wetknąć główki od szpilki, tem 
bardziey zaś pomieścić ciebie, hochany 
hracie, Do stołu siada nas ośm osób 
domowych, oprócz tego móy sekre­
tarz, urzędnik dyżurny, i dwóch mło­
dych paniczów oddanych na moią o- 
p iekę; przytem zawsze trzeba mieć ze 
trzy lub cztery nakrycia na przypa­
dek, gdyby kto zawitał niespodzianie. 
Czasy drogie, a dochody liche; prze­
to chociażbym chciał podzielić się z 
tobą ostatnim kęsem chleba, okoliczno­
ści mi tego niedozwalaią, "kochany hra-̂  
de. Dzieci muszę eduhować podług 
teraznleyszego zwyczaiu; wszystkie iu£ 
mówią kilku ięzykami, znaią się z bo* 
gatemi, i znacznemi Panami; zjawie­
nie się przeto biednego Stryia, demis* 
^yonowanego. policyinego urzędnika,
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mogłoby im zaszkodzić w  opinii, 
eJtany bracie. Go się tycze mieysca, o 
które prosisz, powiem ci otwarcie, Łe 
bynaymniey tobie dopomodz niemogę,. 
Móy dobroczyńca nie cierpi, aby go o 
co prosić, zwłaszcza dla trzeciey oso­
by. W zględy swoie udziela po kroplj; 
muszę ie więc zachować dla siebie, i 
iako dobry oyćiec, i człowiek moral­
n y, pamiętać o własnych dzieciach. 
Pozostań w Moskwie, hochany hracicy 
izday się na Opatrzność, którą codzien« 
nie błagam , aby cię miała w  swoiey 
świętey opiece, i osypała cię wszelkiem 
dobrem, iakiego tylko pragniesz, i ia- 
kiego z serca ci życzy, Twóy szczerze 
kochaiący i  przywiązany brat P a n - 
ta 1 e o n. ”

„P . S. Nie trudź się nadaremnie, hô  
chany bracie, i nie pisuy do mnie. Po­
czta drogo kosztuie, i tak iestem za­
trudniony, że niemógłbym ci zawszo 
odpowiedzieć. O drogiem twoiem zdro­
wiu , mam wiadomość od osób przj)-
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bywaiących z Moskwy. Wspólni nasi 
przyiaciele obwiniała ciebie, ześ miał 
sposobność porządny dla siebie zape* 
wnić fundusik; niechciałeś z niey ko­
rzystać , i nadto , narobiłeś sobie nie- 
przyia^ół: mogliby oni mnie zaszko­
dzić, gdybym chciał zaiąć się twym lo­
sem. Proszę więc ciebie, hochany bra­
cie, nie wspominay przed nikim że ie- 
steś moim rodzonym bratem; powia- 
d.ay lepiey że iesteś moim imiennikiem. 
Spodziewam się że przez przywiąza­
nie ku mnie, zechcesz zadość uczynić 
tey prośbie, za którą ci wiecznie będę 
obowiązany.”

„Piękny braciszek,”  zawołałem, od.- 
daiąc list Inspektorowi, który go na- 
powrót schował, i zabierał się mnie 
pożegnać. Poszedłem do gabinetu, w y­
lałem z biórka sto rubli, i ofiarowa. 
łem  ie Archipowi Archipowiczowi, ia­
ko dar od przyiaciela. Nieprzyiął go 
iednak, mówiąc: „Gdybym był u Pa. 
na bez interessu, korzystałbym z iego
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w zględów , lecz teraz niemogę, 
podarunek Pański, poczytanoby za prze­
kupstwo.”  Przycisnąłem dobrego Ar* 
chipa do serca, i zapewniłem ze cno* 
la nigdy nie zostanie bez nagrody. Ar- 
chip spóyrzał w  niebo, i rzekł: „Tam  
moia nadzieial”  Otarł łzy  z oczu , i 
wyszedł z pokoiu.

R O Z D Z I A Ł  II.

ZA K IA R ŻENIENIA SIĘ . ARYTMETYKA SĄDOWA. ZKAJO> 

MOŚĆ Z BOGATYM LIW ERANTEM . BIESIADA U KUPCA MO- 

6ZN1NA. JEG O  RODZINA. DOMOWY T E A T R .

Odwiedziwszy matkę w  klasztorze, 
nfidzwyczaynie zdziwiłem się ze awan­
tura w  domu Agrypiny, moie z nią 
związki, a nawet dotychczasowy móy 
sposób życia, do iey doszły uszu. Ze 
łzami błagała mię abym na przyszłość 
b y ł ostrożnieyszy w  dobieraniu przy- 
iaciół i towarzystwa dla siebie, oraz, 
abym się na zawsze w yrzekł wszelkich
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stosunków z szulerami. Przyrzekłem 
poprawić się; i przyrzekłem szczerze. 
Nie mogąc wszelako pokonać ciekawo­
ści, zapytałem matki, iakim ona spo­
sobem będąc oddalona od świata, mo­
gła się dowiedzieć o tych wszystkich 
szczegółach? „Plotki, moia duszo, od­
powiedziała matka, na skrzydłach roz­
noszą się po świecie: nasze staruszki 
odwicdzaią mnóztwo dewotek mieszka- 
iących w  mieście; tamte zaś bywaią 
u nas; i tym sposobem nowinki miey- 
skie dostaią się za kratę klasztorną. ”  
Ta okoliczność djabelnie mię zmartwi* 
ła ,  gdy z widoczną było rzeczą, ^  
awantura Agrypiny, doktórey wmiesza­
no moie im ie, rozniosła się po całem 
mieście. Pełen niespokoyności, poże­
gnawszy matkę, poiechałem na wie­
czór do pewnego znakomitego Pana, 
którego syn, wysoki w  Petersburgu 
piastował urząd i z tego względu oy­
ciec w  Moskwie nie pospolitą grał ro­
lę. Z  pomieszaniem wszedłem do sali.

96

http://rcin.org.pl



Goście oglądali mię z ciekawością, sze­
ptali sobie do ucha, i niby dziwili się 
moićy obecności. Jeden z moich przy- 
iaciół odprowadził mię na stronę i za­
pytał: czy to prawda, żem z powo­
du stosunków z iakąś Aktorką wpadł 
w  nieprzyiemną awanturę ? Odpowie­
działem że niewiem o niczem: że ca­
ły  tydzień bawiłem na wsi u G łu ­
paszkina, i wróciwszy do miasta, do­
wiedziałem się z boku iż w domu Pry- 
mankinowćy pobili się przy kartach, o- 
raz że ona uciekła z Moskwy. Umyśl­
nie mówiłem głośno, i w krótce też 
zostałem otoczony od całego zgroma­
dzenia, pośród którego, z udaną weso* 
łością opowiedziałem tę awanturę, o- 
zdabiaiąc ią dowcipnemi żartami i obra- 
caiąc w śmieszność. Tym  sposobem 
przekonałem wszystkich o moićy nie­
winności, i wszelkie podeyrzenie wzglę­
dem mnie znikło. Damy ogłosiły mię 
niewinnym, młodzież zaś zazdrościła 
poniekąd, że mię posądzono o związki
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z Agrj^piną. Jediiakuzynka Annetta, nie 
wierzyła moim wyrazom, i znalazłszy 
sposobność pomówienia zemną na oso­
bności, rzekła przyiacielskim tonem. 
„Kochany W yży ginie! wiem wszystko 
i wszystko ci przebaczam, ale dla Bo­
ga biidź ostrożnieyszy i nie T^^away się 
z Aktorkami. Z tak przyiemną powierz­
chownością, możesz mieć prawo, do 
świetnieyszych tryumfów. Nie poniżay 
więc siebie ; wszak czegoś tylko pra­
gnął, wszystko dla ciebie zrobiły ko­
biety; przebaczą ci też wszystko, w y­
jąwszy zaloty za obrębem ich świata. 
Pamiętay na to i popraw się! ”

W  istocie zacząłem zastanawiać się 
nad środkami utrzymania się naprzysz- 
łość. Nie zaymuiąc się nigdy służbą, 
chociaż w  niey na pozor zostawałem, 
nie spodziewałem się tak prędko stanąć 
na takim stopniu, abym się mógł utrzy­
mać przyzwoicie z pensyi; Ao przehu^ 
pstwa zaś miałem wstręt nieprzyzwycię-
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lony. Zostało mi w prawdzie kilka ty­
sięcy rubli, i nieco kleynotów. Zaczą­
łem  więc żyć skromnie, odprawiłem 
służących, przedałem kosztowne me­
ble, pojazd, i naiąwszy szczupłe pomie­
szkanie, zostawiłem przy sobie iedne- 
go Piotrowa. W  domu nie przyimowa- 
łem nikogo, codziennie iia zaproszonych 
bywałem obiadach, grywałem w małe 
gry komersyine, tańcowałem na wszy­
stkich wieczorach, umizgałem się, czas 
ulatyw ał, lecz żadnym sposobem nie 
mogłem zdecydować się co mam z sobą 
zrobić.

W  tym właśnie czasie ieden z moich 
przyiaciół, który cały swóy stracił ma­
iątek, ożenił się z kochanką pewnego bo  ̂
gatego człowieka. Ten wypadek wzbu­
dził we mnie zamiar w ożenieniu się 
szukać poprawy, czyli raczey ustale­
nia losu własnego. Lecz gdzie znaleść 
żonę ? Pomimo całe'y miłości własnćy 
nie miałem odwagi o bogate starać się 
Panny, których iedyną bywa zaletą uro-
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dzenîe î maîatek. Podzyłe bogate wdó- 
wki w  powtórnem za mąz póyściu, bar- 
dziey na znaczenie męża niz na osobi­
ste iego uważaią przymioty. Nowa śla- 
ęhta stara się we'ysé w związki z dawną; 
ta zaś szuka bogactw i znaczenia. Posta­
nowiłem przeto wybrać sobie zonę z 
stanu'kupieckiego, lecz nić wiedziałem 
iak począć, niemaiąc żadnych z kupca­
mi stosunków- Pewnego razu, wróci­
wszy do domu wcześniey niz zw ykle, 
spotkałem u drzwi moiego domu, starą 
kobietę porządnie ubraną. „ Czego ządasz 
moia matko?—  Przyszłam odwiedzić 
Pańskiego słu^cego, Piotrowa: moiego 
kuma. —  Któż ty iesteś ?—  Jestem Aku­
szerka, móy Panie, a w razie potrzeby 
trudnię się swatowstwem.—  W ybor­
nie ! Jdź źe więc rozmówić się z Piotro­
wem, odchodząc zaś wstąpisz do mnie.”  

W  pół godziny kazałem zawołać sta­
ruszkę do siebie: „Powiedz mi kogo ty 
swatasz?—  Wszystkich móy Panie: ku­
pców, urzędników, a nawet i młodych

40

http://rcin.org.pl



Paniczów.—  Masz tera» iakie bogate 
Panny?—  O dla Boga. Byleby kupca a 
towar się znaydzie.—  Wszak kupie iak 
kupić lecz potargować można: przeto 
powiem ci otwarcie ieśli mi wyswatasz 
bogatą kupcównę, to cię zasypię złotem 
moia babulko. —  Zgoda móy piękny 
Paniczu, mam teraz pod ręką dwie ku- 
pcówny, piękne, bogate i uczone. Mó­
wią wszystkiemiNiemieckiemi ięzykami, 
skaczą wszystkie zamorskie tańce, strolą 
się |ak lalki.....—  Dobrze, dobrze, ale 
iaki maią posag?—  Po sto tysięcy rubli 
w gotowiznie , i po pięćdziesiąt w w y­
praw ie.—  Przedziwnie, iakże się na- 
zy waią Panny i ich rodzice?—  Oyciec, 
Pamfil Merkułowicz Mosznin, rodem z 
naszego miasta; matka, Marta Joachimó- 
wna, sławna gospodyni, day Boże iey 
zdrowie; maią ośmioro dziatek : dwóch 
starszych synów iuż tęgich chłopaków, 
trzech młodszych, i trzy córki, z któ­
rych dwie są na wydaniu, trzecia zaś 
ieszcze dziecko, ma lat ł 5. —  Jakże

4*
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się nazywała Panny ?—  Starsza Akuli- 
na, średnia Barbara, młodsza zaś Lu- 
krecia.—  Która nay pięknieysza?—  Nay- 
lęzsza i naybardziey rumiana, Akulina. 
Barbara mało iey ustępuie, trzecia zaś 
szczupła, bo to ieszcze dzieciak. —  Jak­
że zacząć swatowstwo?—  Ja naprzód o 
Panu pomówię z Pannami, szepnę do 
ucha Marcie Joachimównle, nagadani 
wszystkim ciotkom; Pan zaś niech się 
zapozna z Pamiilem Merkułowiczem: 
łatwa z nim znaiomość, gdyż on lubi 
towarzystwo. Wielu u niego bywa 
Panów, ma on bowiem mnóstwo roz- 
malfycłi llwerunków. —  Bardzo dobrze, 
masz 1 o rubli za pierwsze dobre za mną 
jsłówko; idź z Bogiem i wracay z pomy. 
ślną wiadomością; do widzenia się!

Po odeyściu babulki, nie żartem za­
cząłem myśleć o iey propozycyi. looooo 
gotówki i pokrewieństwo z bogatym 
łiweranteip, w ówczasowem położeniu 
molem, nie pospolitem byłoby dla mnie 
szczęsciem. Jedna tylko trudność, iakim
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sposobem zapoznać się w domu? Mię­
dzy moienii znaiomemi, nie spodzie­
wałem «ię aby kto znałMosznina, i przed 
nikim nie chciałem odkryć się z moim 
zamiarem. Przypomniałem sobie, zem 
widywał u Agrypiny, przy kartach, 
pewnego Sekretarza z któregośmy cza­
sami żartowali, mówiąc że iego pie- 
hiądze atramentem były znaczone. Ra­
zu pewnego Jtrupieruiąc, uważałem ze 
Pan Sekretarz zagiął nieprawnie pa­
rol, lecz nie chcąc na niego ściągnąć 
nieprzyiemności, zamilczałem, i po 
gii,o dopiero dałem mu to uczuć, Se­
kretarz obiecał mi za tę grzeczność, 
wypłacić się wzaiemną ; postanowiłem 
więc dowiedzieć się od niego iakim spo­
sobem możnaby zabrać znaiomość z 
Moszninem który podług wszelkiego po­
dobieństwa musiał być iemu znaiomy.

Piotrów wiedział mieszkanie -tego 
Sekretarza, poiechałem więc do niego 
W naiętey karecie. Mieszkał on w dre­
wnianym dworku, w odległey części
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u

miasta. ¡Lokay otworzył mi drzw i, i 
wprowadził do sali, w klórey spotkał 
mię Pan Sekretarz w kamlotowym sur­
ducie , czerwonych butacli, i w kolo- 
rowey chustce na szyi. Przez uszano­
wanie zdjął szlafmycę i okulary; zapro­
sił mię do gabinetu, w którym nieby­
ło ani ksiąg, ani papierów, ani pióra, 
ani kałamarza. „Cze'm mogę Panu słu­
ży ć? , rzekł do mnie na w pół protek- 
torskim i grzecznym tonem.—  Niemam 
^adney sprawy, i* chciałbym tylko do­
wiedzieć się czy się nie zna Pan z ku­
pcem Moszninem, lub z kimkolwiek 
z iego przyiaciół ? —  Jakiż Pan ma do 
niego interess ? —  Pewne spekulacye 
handlowe.—  Rozumiem, na prawo, i 
na le w o .—  Mylisz się Panie: bo od 
chwili iakem odebrał znaczną sukces- 
syą, porzuciłem karty, i nie grywam 
wcale. —  Pan otrzymałeś sukcessyą , i 
niegrasz wcale ? Bardzo pięknie. Ja 
zaś na moie nieszczęście niemogę po­
zbyć się tey przeklętey namiętności. Z
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Mosznlnem zyię w  ścisłey przyiaźnl,
i właśnie mam teraz w  ręku ieden ie­
go interess. (Miał on bydź dzisiay u 
mnie dla pewney laiemney rozmowy, 
więc zaznaiomięgo z Panem. Lecz niech 
Pan raczy zatrzymać się chwilkę, nim 
się rozmówię z iednym supplikantem, 
który został w sali. Może Pan tymcza­
sem poczytać, dam Panu w'yborne dzieł­
ko , Teodora Emina.”  Sekretarz przy­
niósł mi z drugiego pokoiu książkę, 
sam zaś z pliką papierów' poszedł do 
suplikanta.

Rozmawipli z sobą po cichu,* lecz ile 
mogłem dosłyszeć, Sekretarz czynił roz­
maite trudności, na które suplikant od­
powiadał dyszkantowym tonem. Nako- 
koniec zaczęli się sprzeczać, wkrótce 
ucichli, i słyszałem tylko, r a z . . . ,  
d w a. . . .  trzy, nakoniec 4o; po chwili; 
znowu tenże sam rachunek od iednego 
do 4o, które tworzyło finał w  tey ary- 
tmetj^czney harmouii. „M asz Pan inte­
ress bardzo sprawiedliwy, odezwał się
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nakonîec Sekretarz ; może Pan bydź 
spokoyny, i wracać do domu.”  Suppli­
kant ukłonił się, i w yszedł, Sekre­
tarz zaś wrócił do mnie. Rozmawiali­
śmy z kwadrans o awanturze Agrypi­
ny, o iey ucieczce , i t. d. gdy służący 
zameldował że drugi supplikant prosi
o posłuchanie. Sekretarz w yszedł, i 
znowu podobna do pierwszćy zaczę­
ła  się scena; to iest sprzeczka, tru­
dności, nakoniec rachunek od iedno- 
ści do 4o trzykrotnie powtórzony, i 
pożegnalny komplement: „Pański inte- 
ress sprawiedliwy, bądź Pan spokoy­
ny.”  Gdy wrócił Sekretarz, zapytałem 
go przez ciekawość, z kimby przed 
chwilą rozmawiał? „B y ł to przeciwnik 
tego Pana, odpowiedział, któregoś u 
mnie zastał.”  Szczęśliwi przeciwnicy, 
kiedy obadwa maią sprawiedliwe inté­
ressa, rzekłem z uśmiechem.—  Więc 
Pan s ły s z a łe ś? ...—  Tylko zapewnie­
nia Pańskie o spra‘%yiedliwości interes­
su. -—Jest to zwyczayna SadovTa for­
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ma, odpowiedział Sekretarz. K tóry 
zaś z nich ma lepszą sprawę, tó się do­
wiemy po napisaniu w yroku.”  Tym ­
czasem usłyszeliśmy turkot poiazdu. 
„Otoż i szanowny Pamfil Merkuło­
w ic z !”  zaw ołał Sekretarz, i wybiegł 
na iego spotkanie.

Byłem prawdziwie pomięszany nie- 
wiedząc iakim sposobem zabrać znaio- 
mość i przywitać tego bogatego liwe- 
ranta. Dumą, lękałem się iego obra­
zić, skromnością zaś niechciałem sie­
bie poniżyć przed człowiekiem , który 
zapewna nie potrafi istotnych we mnie 
ocenić przymiotów. Nakształt Wodza, 
który na polu walki, pod okiem nie- 
przyiaciela rozwiia swe plany; w  gabi­
necie zaś czuie swoią niedbałość, ocze­
kiwałem na zjawienie się Mosznina, 
aby w  ów czas i utworzyć i rozwinąć 
swe plany. Po pół godzinney rozmo­
wie Mosznina z Sekretarzem, nako­
niec zaproszono mię do sali. Zastałem 
w niey człowieka wysokiego wzrostu,
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bałsczystego, z długą siwą brodą, z 
czerstwą, rumianą, i Iskniącą się twa­
rzą, w  długim granatowym surducie. 
Na móy widok uśmiechnął się uprzej­
mie, i skłonił się parę razy; w tem Se­
kretarz przedstawił mię iemu. „Prezen- 
luię Panu, mego przyiaciela, PanaW y- 
żygina, rzekł Sekretarz, człowieka’ bo­
gatego, rozumnego i znaczney familii: 
zyczy sobie zabrać z Panem znaiomość, 
wiedząc że miewasz u siebie przyiem- 
ne towarzystwa. —  Bardzo proszę, od­
powiedział Mosznin kłaniaiąc się cią­
g le ; niech Pan raczy nas odwiedzić. 
Bywa u nas wielu znacznych Panów,
i my staramy się żyć z niemi.”  Nieprzy- 
pominam w cale, com mu na to odpo- 
d ział, lecz Mosznin zdawał się bydź 
wielce mną zadowolony. „C zy niemo­
żna byłoby naprzykład zaszczycić nas 
iutro swoią bytnością tylko proszę bez 
żadney ceremonii, z Antypem Tryfo- 
nowiczem ? rzekł Mosznin ukazuiąc na 
Sekretarza. Jutro są imieniny starszej
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naszey córki. Bardzo więc proszę na 
łyżkę rosołu.”  Podziękowałem za iego 
grzeczność, Mosznin zaś, nas poże­
gn ał, odchodząc tyłem do drzwi, kła- 
niaiąc się , i powtarzaiąc ciągle: „pro­
szę wybaczyć , do szczęśliwego widze­
nia się, pokornie dziękuię, niech się 
Pannie fatyguie,”  it .  d. it. d. Po iego 
odjezdzie, rzekł Sekretarz do mnie: 
„Otoż i zrobiłem pożądaną znaiomość ! 
W idzi Pan żem znalazł sposobność 
wywdzięczenia się Panu za iego grze­
czność , okazaną mi w domu Agrypiny 
Stefanowney.—  Przyrzekam Panu ie­
szcze bydź grzecznieyszym, i niewspo- 
minać przed nikim o arytmetyczney 
iego rozmowie z supplikantami! odpo­
wiedziałem z uśmiechem.—  Tego się 
nie lękam wcale, zawołał Sekretarz 
spokoynie. W^szak na to sieć, aby ło ­
wić ryby. Któż tego niewie, że nu 
tym świecie trzeba się starać o kawa­
łek chleba?—  Jednakże ta wiado­
m o ś ć ...—  Ta wiadomość korzystniey-
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sza iest dla nas od talemnicy. Przynay­
mniey Sijpplikant wie iak ma sobie po­
radzić. Niech sobie m ów ią, krzyczą, 
śpiewaią, piszą, i szydzą w  Teatrze! 
Ja sam nieopuszczę nigdy przedstawienia 
Pieniactwa^ Uczciwego Sekretarza, i 
coraz z nową słucham rozkoszą, gdy 
aktor graiący rolę urzędnika, zgięty na 
w pół, śpiewa:

„Dziwne teraz obyczaie;
„Każdy bierze , nikt niedaie ! ”

T o  są móy Panie, fraszki, dziecini» 
ne zabawki, dla których rzeczy idą 
zwyczaynym porządkiem na św iecie .”  
Pożartowawszy ieszcze nieco z Sekre­
tarzem, pożegnałem g o , umówiwszy 
się względem iutrzeyszey wizyty do 
Mosznina. Spytałem go iednak, czy nie 
należałoby przedtem odwiedzić Moszni­
na, i czyli można prosto przyiechać na 
obiad , nieznaiąc nikogo, oprócz gospo­
darza domu. „Między kupcami nieprze- 
strzegaią tego wcale, odpowiedział Se­
kretarz ; ich familia iest przyzwyczaić-
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ną, widywać coraz nowe osoLj\ Zna­
iomość z niemi zaczyna się przy obie- 
dzie , kończy się zaś, gdy kio zarwie 
u nich pieniędzy.—  Dzięknię za tę wia­
domość ; do widzenia się do iu tr a l”  

Nazaiutrz cały ranek przesiedziałem 
W  domu, zaslanawiaiąc się nad mola 
przeszłością i teraźuieyszością. Z  suro­
wością roztrząsałem własne postępki. 
Naprzód, czyniłem sobie wyrzuty, żem 
się chwytał zakazanych środków, w ce­
lu dostania pieniędzy; powlóre, gnie­
wałem  się, żem ie tak lekkomyślnie 
strwonił. Postanowiłem odtąd pro­
wadzić życie skromne; ożeniwszy się 
zaś z kupcówną, zostać kupcem, i sta­
rać się przemysłem i pracą zarabiać na 
kawałek chleba. Oddaliwszy się od 
wielkiego św iata , zdawało się że uni­
knę zbytków, które iak przyslolą lu-  ̂
dziom dostatnim , i znacznym Panom , 
tak też w  kupcach zawsze są śmiesz^ 
nością. Mniemałem że moia żona, uro­
dzona i wychowana pośród ludzi pro-
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st3cli, nie będzie miała wyobrażenia
o tych w ym ysłach, które na łonie sa­
mych dostatków, i dostoieństw, są mę­
czarnią dla osób wyzszego rzędu. Spo- 
koyne życie, gospodarstwo, wychowanie 
dzieci, i niewinne rozkosze, powinny 
bydź udziałem zony, którey mąz domo­
wemu poświęca się życiu. Postanowiłem 
wyrzec się wszelkiego znaczenia, uni­
kać intryg wielkiego świata, i oddać się 
całkiem interessom. Los uczciwego 
kupca, z umiarkowanemi żądzami, bez- 
wątpienia iest godzien zawiści. A więc 
rzecz skończona: zostanę kupcem, zer­
w ę wszelkie stosunki z wielkim świa­
tem; i gdyby potrzeba tego wymagała, 
przeniosę się do drugiego miasta, na­
przykład do Astrachanu, i... lecz pier- 
w ey trzeba się ożenić i wziąść looooo 
rubli.

Podobnie rozmyślaiąc , i łudząc się 
obrazem przyszłych nadziei, nie spo­
strzegłem s ię , iak czas przebiegł do 
południa. Zacząłem więc ubierać się
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i ustroiwszy się iak można naywytwor- 
niey, udałem się do Sekretarza, z któ­
rym poiechaliśmy rtti obiad do Mosz­
nina.

Niepoymuię dotąd, co za przyiemność 
znayduie gospodarz w  zgromadzaniu do 
swego domu ludzi rozmaitego gatunku, 
ukształcenia, maiąlku, sposobu myśle­
nia i życia ! Naprzód dla niego , nie­
mały kłopot, a częstokroć i nieprzy- 
iemność; powtóre zaś i dla gości ża- 
dney niema przyiemności. Gospodarz 
z każdym gościem inną musi przybie­
rać iizyognomią, gość zaś niew ie, z 
iakiego tonu zaczr.ć, i iak daley z 
kim rozmowę prowadzić. T o  wszystko 
dało mi się uczuć owego dnia u Mosz­
nina. Gdyśmy weszli do sali, zdało 
mi się że iestem na Makariewskim iar- 
marku. W oyskow i, urzędnicy, kupcy, 
cudzoziemcy z rozmaitych stron ; ko­
biety w rogówkach, i ełeganckich pa- 
ryzkich sukienkach, w  blondynowych 
1 tmlowych czepeczkach, oraz w  ie-

53

http://rcin.org.pl



dwi^bnych chustkach na g łow ie; sło- 
W'em była to mieszanina wszystkiego, 
prawdziwa wieża Babilońska. Obey- 
rzałem całe zgromadzenie, i szczęściem 
nieznalazłem nikogo z znaiomych; to 
mię ośmieliło, gdyz przyznam się, zem 
się lękał abym nie zastał którego z zna­
iomych szulerów. Sekretarz zapytał 
lokaia gdzie są oboie gospodarstwo: za­
prowadzono nas do obszernego iadal- 
nego pokoiu. Pamfil Merkułowicz pra­
cow ał w  pocie czoła z naydrozszą swo­
ią połowicą. Lokaie wyymowali z ko­
szów w in o , gospodarz zaś ie ustawiał 
na stole, maiąc wzgląd aby lepsze ga­
tunki dostały się gościom znaczniey- 
szym; madera zaś i portweyn fabryki 
kraiowe'y zostały na szarym końcu. 
Gospodyni, czerstwa i otyła 5o letnia 
kobieta, w sukni ostatnie'y mody, z  ie- 
dwabną chustką na g ło w ie , zwycza- 
iem Bossyiskim zawiązaną, urządzała 
Dessert. Prosili mię abym w ybaczył 
zem ich zastał przy gospodarstwie, i
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abym b y ł  w  ich domu, iak u siebie, 
bez zadney ceremonii. Wróciliśmy do 
sali, w  którey, prosiłem-Sekretarza aby 
mię zapoznał z resztą familii gospodar- 
skie'y. D w ay synowie Mosznina ubra­
ni podług ostatniey mody, przywitali 
mię po francuzku, i starali się popisać 
przedemną z swoią zręcznością, dowci­
pem , i znaiomością wieFkiego świata. 
Widać było że oni przeięli cały  ton 
elegancki, nie w  salonach, nie po to­
warzystwach dobrego tonu, lecz w  
teatrach, na bulwarach, spacerach i 
po kordegardach; z kąd też ich zna­
lezienie się z pierwszego pozoru*, zdai- 
w ało  się bydź zanadto poufałe , a 
nawet niewłaściwe. W yrzekli się w ła ­
snego stanu, weszli w  urzędowanie, a 
posługacze biórowi, i lokaie nazywa­
li ich, Szlachetny Panie (Wasze bła- 
horodiie). Starałem się pozyskać ich 
przychylność , stosuiąc się do ich w y o ­
brażeń, i prosiłem aby podług jarair*- 
det wielkiego świata  ̂ przedstawili i»if
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swoim siostrom. S łow o wielki świat, 
pochlebiało ich próżności, wziąwszy mię 
przeto pod ręce, zaprowadzili do pokoiu 
bawialnego, w  którym znaydowało się 
mnóstwo wystroionych panien. Niektó­
re z nich siedziały na krzesłach i na 
sofie, inne rozmawiały przy oknach, 
nie które zaś przechadzały się po po­
koiu. Szczęściem że panny dom owe, 
siedziały obok siebie, przeto prezenta- 
cya moia, zawsze iednak po francuzku, 
skończyła się prędko. D w ie panny star­
sze były  ubrane modnie i wytwornie, 
młodsza zaś w  skromne'y była sukien­
ce. P o kło n iły  się podług wszelkich 
prawideł tancerskich, i naystarsza w  
imieniu innych, odpowiedziała po fran­
cuzku: Charmée de faire votre eon* 
naissance! Ponieważ otyłość i białość 

' poczytuią się za naywiększe wdzięki 
na wschodzie, zwłaszcza w  Chinach, 
przeto starsza Panna uchodziłaby za 
naypierwszą piękność w  Pekin ie , śre­
dnia zaś byłaby drugą: szkoda tylko że
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Chińczycy lubią małe nóżki, nasze zaś 
północne D am y, tem się poszczycić 
nie mogą, i dwie starsze panny Mosz­
nin, zadney do tego nie mogły mieć 
pretensyi. Lecz naymłodsza była pra­
wdziwie ładna, w  całem znaczeniu te­
go wyrazu. Z  rumieńca na twarzy slar- 
szey siostry, i pewnego pomięszania, 
domyśliłem się ze usłużua moia pełno- 
mocnlczka, iuz musiała o mnie rozma­
wiać z panną. Uważałem także, że 
wszyscy niemal goście poglądali na 
mnie z pod oka, i szeptali sobie do u- 
cha. Uważałem za rzecz nieprzyzwoi­
tą ,  rozmawiać z iedną tylko panną, w  
ówczas gdy wszystkie inne milczały; 
ukłoniłem się przeto, i wyszedłem z 
nowemi przylaclółml do innych poko- 
iów. W  -krótcc* też dano do stołu, u- 
siadłem między synami Mosznlna, w  
gronie znakomitszych gości. Przy obie- 
dzle rozmowa nie mogła być ogólną. 
Woyskowi rozmawiali o awansach i 
nowych woiennych obrótach; urzędni-
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cy o tiowych rozporządzeniach, odmia­
nach w  Bim*ze i po sądownictwach; 
prawnicy o formalnościach prawnych; 
kupcy o kursie w exlów , nowych kon- 
km’sach, i cenie towarów. K ilku  mło­
dych kupczyków, a w tey liczbie i sy* 
nowie Mosznina, mówili o koniach, mo­
dnych surdutach i kamizelkach, o tea­
trze , śpiewaczkach i tancerkach. Nikt 
iednak z gości nie zapominał o iedze- 
niu i winie: w  mieyscu próżnych bu­
telek , za danym znakiem przez gospo**_ 
darza, zjawiały się napełnione ; stary 
zaś Mosznin siedząc na końcu sto łu , 
nakształt Jow isza, iednem mgnieniem 
oka, wpraw iał w^ruch cały piiacki me­
chanizm. Kobiece głosy nie odzywały 
się w c a le , wyiąwszy krótkie odpow^ie- 
dzi na rzadkie ze stronj mężczyzn za­
pytania. Moi sąsiedzi doskonale w y ­
próżniali butelki, rozkazuiąc służącym, 
dostarczać nam naylepszego wina; gdy 
przyszło do spełniania wiwatów, wszy­
scyśmy iuż byli podchmieleni. N aw pół
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piiani lokaie biegali z butelkami iak 
opętani, oblewali gościom suknie. Za­
częto nakoniec wnosić zdrowie sole-c
nizantki, późniey rodziców, dzieci, kre­
w n ych , znacznieyszych gości każdego 
z osobna, całey kompanii, i, t, d.. P łeć  
piękna tymczasem zaięta była wetami. 
Panny iak plaszeczki dzióbały po ie- 
dney iagódce. Chociaż w nadzwyczay 
wesołym byłem humorze, znudziły mię 
iednak niewczesne żarty młodych Mo- 
szninów z własnychże rodziców. Przy 
każdey pomyłce oyca lub matki, ko­
chani synkowie, śmieli się i mrugali 
na starsze siostrzyczki. Synowie nazy­
wali oyca swoim ekonomem; matkę zaś 
klucznicą; i głośno nawet, po francuz­
ku z nich szydzili. Dobrzy rodzice nie 
rozumieiąc co dziatki mówia^, cieszy­
li się że ich dzieci obcym rozmawiaią 
ięzykiem. Mimowolnie zasmuciłem się 
widząc te skutki niestosownego wycho­
wania, w które'm zaymuią się iedynie 
samą powierzchownością, nie troszcząc
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się bynaymniey o uliształcenie serca; 
co doprowadza dzieci do pogardzania 
własnym stanem, w którym się rodzi­
li ;  źle zaś zrozumiana duma zagłusza 
w  ich sercu wrodzone uczucia.

Po obiedzie niektórzy z gości zasiedli 
do Bostona iW iska; Damy bawiły się 
rozmową pomiędzy sobą, młodziez zaś 
do którey i ia należałem, poszła do 
mieszkania młodych Moszninów, palić 
lu lki, popiiać Szampana i pleść bre. 
dnie które wstydziłbym się powtarzać. 
W  półtory godziny starszy Mosznin, 
prosił nas abyśmy się udali na przedsta­
wienie francuzkiey komedyi, którą oni 
grać mieli dla surpryzy swoich rodzi­
ców. Ustawiono w iadalnym pokoiu 
krzesła; w  kredensie zaś zebrali się 
domowi aktorowie, to iest: rodzina M o­
szninów, i kilka przyiaciółek ich córek. 
Na końcu pokoiu, urządzony b y ł  Tęatr; 
W mieyscu orkiestry nauczyciel muzyki 
młodszey córki przygi*y wał,dość nędznie 
na fortepianie. Gdy goście usiedli po-
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6łu g  rangi, Mosznin z swoią zoną nay- 
pierwsze zaieli mieysca, posadziwszy 
między sobą za tłómacza francuza, Gu­
wernera młodszych swych dzieci. O w  
Guwerner, Monsieur Fur et, b y ł  autorem 
maiącey się grać drammy, pod tytułem- 
Szczodro hliwi rodztce,czylt dobre dziecu 
Chociaż sam tytuł iuz dowodzi ze nie­
wiele musiało być sensu w  sztuce,iednak- 
ze kaldy prawie w y r a z , każdą śpiew­
kę, okrywano rzęsistemi oklaskami. O- 
snowa sztuki była następuiąca: Bogaty 
kupiec nie szczęd;^! niczego na w ycho­
wanie i utrzymanie swych dzieci; synom 
dostarcza pieniędzy na częstowanie przy- 
iació ł,  na ekwipaże, i, t, d.; córkom 
zaś na stroie; wozi ie po wszystkich 
spacerach, teatrach, maszkaradach i o- 
prócsf tego u siebie daie bale i zabawy, 
Nakoniec cólki wychodzą za mąż, za 
Xiążąt, Hrabiów ¡Jenerałów; synowie 
zaś naypierwszych w  kraiu dosługuią się 
dostoieństw. Zięciowie i synowie w  na­
grodę swych zasług, wyicdoali u Rządu

Tom IV. '  6
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slachecłwo dla swego oyca, którego przy 
końcu sztuki ciągle po francuzku ode-, 
granćy, nazywaią po Rossyisku; nay~, 
ślachetmeyszym Panem  ̂ (Wasze W y-, 
sokobłahorodiie). Trzeba było widzieć 
radość poczciwych staruszków w chwili 
odegrania sztuki. Guwerner, każdy w y ­
raz, każdą śpiewkę ściągaiącą się do nich, 
dosłownie tłómaczył, i ł ż y  rozrzewnie­
nia ciągle rosiły rodzicielskie oczy.' 
Chociaż starsi synowie zagrzani winem, 
trochę bruździli, starsze córki wcale 
nie umiały roli, i głos suflera zagłu­
szał aktorów, którzy prócz tego, zamiast 
śpiewania szkaradnie beczeli, widowi­
sko iednak skończyło się pomyślnie, i 
dopięło zamierzonego celu, to iest, prze­
konało Mosznina, żenię należy żałować 
pieniędzy dla dzieci, gdyż to może posłu­
żyć do wzrostu iego familii. Cała ta scens  ̂
skończyła się tańcami: córki Mosznina 
tańcowały fontango, tamburyno i szal; 
młodsi zaś synowie skakali iak małpy., 
Porcelana, śkło i zwierciadła brzęczą«
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ł y  i trzęsły się od slioków dwóch star­
szych panien; lecz młodsza oczarowa­
ła  wszystkich grą, tańcami, śpiewem, 
a uadewszystko wdziękami, i skromno­
ścią swoią. Mnie w  istocie, bardzo się 
podobała. L ecz  wiedząc ie w kupie­
ckich domach córki muszą wychodzić za 
mąz podług starszeństwa, nie widziałem 
inney dla siebie nadziei w pozyskaniu iey 
ręki, tylko za pomocą starszych braci­
szków; zaprzyiaźniłem się więc z niemi; 
i wyiezdzaiąc, prosiłem ich do siebie 
na zaiutrz na śniadanie.
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PAHYZA. ODJAZD DO WOYSKA. ODZNACZENIE SIĘ . 

PO W RÓ T DO MOSKWY.

Nie będę opisywał wszystkiego, co 
musiałem wytrzymać, w celu pozyskania 
przyiaźhi młodych Moszninów. Strawi­
wszy z niemi kilka miesięcy i pragnąc
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zastosować się do ich. sposobu życia , 
ledwiem się na śmierć nie zapił, i nie 
w p a d ł w przepaść rozpusty. Nay większą 
rozkoszą bogatych kupieckich synków, 
którzy wyrzekli się swego powołania 
i  na pozór tylko trzymaią się publicznćy 
służby, są przeiazdzki za miasto, gdzie 
swobodnie oddaią się piiaństwu i rozpu«  ̂
«cie, tłuką okna i naczynia, kłócą się i biią 
z  urzędnikami, i biednemi rzemieślnika­
mi Niemcami, oraz nakoniec kłócą się 
l iednaią z policyą. Moszninowie uwa- 
aali mię za przyiaciela i brata, nic więc 
skrytego nie mieli przedemną. D ow ie­
działem się od nich, iakim sposobem 
zaciągaią długi na imie oyca, iak oszu- 
kuią matkę, i dostaią od niey pieniądze 
niby na podarunki dla swoich Naczel­
ników w  Biurze; iak się dobierali dora­
bianym kluczem do oycowskićy szkatu­
ł y  i, t, d., Nakoniec, oświadczyłem się 
przed niemi z miłością’ moią dla młod- 
szćy ich siostry; przyrzekli mi we w szy­
stkiem pomagać. Niewinna dziewczyna
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przysłała chętnie na wszystko, i za po­
średnictwem braci, zaczęła domniepi- 

•sywać. Pamfil Merkułowicz i iego mał* 
żonka, widocznie mi sprzyiali, dowie­
dziawszy się z boku o moiem ślache» 
ctwie i i 5oo duszach, a nawet bardzo 
zyczyli abym zrobił dobry począteh; to 
iest ożenił się ze starszą córką. Jedna 
więc tylko zachodziła trudność, to iest: 
wymodz na rodzicach aby ów początek 
mógł być z drugiego końca , czyli od 
naymłodszey c ó rk i; gdy w  tem iedńa 
chwila, zniszczyła wszystkie moie za­
miary, i kilkomiesięczne nadzieie.

Niegodziwy sekretarz, dowiedział się 
zem go oszukał zmyśloną powieścią 
d sukcessyi, i ze wyrzekłem się kart ie­
dynie z obawy w plątania się w iakie 
nieszczęście. Poziiawszy się z iakimś 
protokolistą rodem z Biało-rusi, który 
za złąkonduitę b y ł  wypędzony z Biura, 
dowiedział się od n iego , ze na całey 
Biało - rusi niema familii ślacheckiey 
W yzyginów . Przy śklance p o ń czu , w
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cłiwili otwartości opowiedział rzecz całą 
przed starym Moszninem, opisawszy mie 
w  nayczarnieyszych kolorach. Pan Jan, 
ów bogaty kupiec, którego w  moiey obe­
cności ograł, czyli racze'y zrabował Uda- 
wicz, przyświadczył także, że mie zna 
iako szulera na pewną* Stary Mosznin 
przeto uprzedził synów, aby uiewda­
wali się zemną» Lecz gdybym w istocie 
b y ł  takim, za iakiego mię wystawiono, 
ieszcze byłbym naylepszym z pomiędzy 
przyiaciół młodych Moszninów, którzy 
uwiadomili mię o wszystkiem i radzili, 
abym przekonał ich oyca o moiem ślache- 
€twie i urodzeniu. Lecz niemogąc tego 
dokazać, musiałem wyrzec się wszelkich 
związków z ich dogiem, stracić nadzieię 
pozyskania looooo rubli i miluchney 
żoneczki. Przyiąłem ten W’ypadek z 
pokorą, iako sprawiedliw^ą karę niebios 
za moie dotychczasowe postępki. Taka 
tylko strata bywa boleśną, i pogrąża 
w rozpaczy, która dotyka serce z nay-* 
tkliwszey strony, w  chwili gdy rozsą-
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dek nie iest ieszcze w stanie, wziąść 
nad ucziicIaml.Lecz okoliczności sprzęci- 
wialącc się zamiarom,w których serce za» 
dnego niema udziału, łatw o się zapomi­
nała. Z  wazy wszy wszystkie korzyści, 
i nieprzyiemności ożenienia się mego 
zPanną Mosznin, byłem nawet kontent 
żem się odczepił od pokrewieństwa z ićy 
braćmi, oraz żem przestał ich u siebie 
przylmować; i wkrótce zupełnie wszel­
kie zniemi zerwałem stosunki.

Dnia pewnego otrzymałem dwa listy 
z Orenburga i z Paryża. Z  stepów Klr- 
gizkich pisał domnie móy Lekarz Baxa 
T en iir-B ułak. List iego następulącey 
b y ł  treści:

„Nayszanownieyszemu,dzielnemu i mo­
żnemu Mirzie Janowi W y  żyginowi, od. 
wiernego przyiaciela Baxy, Temira-Bu- 
ła k a , pozdrowienie, i życzenie wszeU 
kiey pomyślności!

wDd chwili, w którćy porzuciłeś błogo­
sławione nasze Stepy, Machomet panu- 
iący w daiewiątem niebie^ zagniewał się
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na znakomite pokolenie 6aganali-KIp> 
czackie , i święta klacz iego El-Borak, 
kiwnęła ogonem, z którego wysypały 
się klęski, na lu d , szczęśliwie zyiący 
pod panowaniem mądrego i dzielnego 
Arsałana Sułtana. Zło-wieszczbne zna­
ki na niebie i ziemi wcześnie nas ostrze­
gały  o gro^cem  nieszczęściu. Księ* 
źyc zakrył twarz swoią świętym Chi- 
latem Machometa. W e  wnętrznościach 
baranów znaydowaliśmy robactwo, a 
naylepsza klacz Arsałana, porodziła 
nieżywe źrzebie z dwiema głowami. 
Przepowiadałem klęski, lecz Arsałan 
Sułtan nabrawszy z książek przesądów, 
niewierzył ani snom , ani przepowie­
dniom moim, nie słuchał mey rady i  
niechciał się połączyć z wielką Hordą, 
w  celu obrony na przypadek napadu 
dwóch śilnych pokoleń Czyzligskiego 
i D ert-K aryktskiego, których w ódz, 
S u łtan-A łtyn , mężny Mirzo Janie W y - 
Wyginie, od twoiey dzielney zginął prawi- 
ęy. Jakoż obadwa pokolenia, zebrawszy
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swoich sprzymierzeńców, niespodzianie 
napadły na nas, rozbiły, czyli raczey 
w y c ię ły  w  pień, naylepszych naszych 
iezdzców. Mężny, dotąd niezwyciężony 
Sułtan-A rsałan , ostrzeyszy od miecza 
Proroka, ozdoba Stepów, poległ od rę­
ki nieprzyiaciela, na ukaranie za niedo­
wiarstwo w  mądrość Mollachów i prze­
powiednie Baxy. Trzody nasze i stada, 
d.ostały się nieprzyiaciołom, oboz zni­
szczony, dziewice zabrane w  niewolą! 
Pozostali od tey okropney klęski woio- 
wnicy nasi,połączyli się z Wielką-Hordą. 
L ist twóy, odebrałem w  Orenburgu. 
Niemiey żadney nadziei,Mirzo JanieWy- 
żygiuie, w odebraniu swey należności, 
którą, w  własnym namiocie Sułtan-Arsa* 
łan chował, i która wraz z iego skarba* 
mi,dostała się nieprzyiaciołom. Następca 
mężnego Sułtana, tw óy przyiaciel Ga- 
iu k , w  takiey zostaie nędzy, że sam 
żyie z łaski Chana W ielkiey-H ordy, 
1 iest dowodzcą iego przyboęzney stra­
ży. L ecz  Chau tyle o tobie dobrego
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s ły s za ł ,  że radby cię widział, i nieza­
wodnie zaszczylneby ci przeznaczył 
mieysce w  swey Hordzie. Bądź zdrów, 
i niezapominay o swym przyiacielu, 
T e m irz e -B u ła k u , który zawsze prosi 
Boga o twoią pomyślność, oraz aby 
obudził w tobie chęć powrotu do raiii 
ziemskiego, do Step Kirgizkich.”

Skropiłem łzami ten list nieszczę­
sny, donoszący mi o śmierci dobrego 
Arsałana, i o klęskach dawnych towa­
rzyszów moich. Ostatnia więc nadzie- 
ia pomocy od nich, znikła na zawsze. 
Położenie moie, coraz było krytycz- 
nieysze.

Drugi list b y ł  od Agrypiny. Drżącą 
ręką otw'orzyłem go^ i pełen rozmai­
tych u czu ć , kilkakrotnié go odczyta­
łem . Oto iest iego osnowa:

„Jedyny móy przyiacielu, Naymil- 
szy W yżyginie! Wiesz zapewna przy­
czynę , która mię zniewoliła opuścić 
Moskwę i Rossyą. Tak cię mocno ko­
cham , żem niechciała pogrążyć cię yt
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przepaść nieszczęścia, łącząc moią nie­
dolę z twym  losem. L ecz ze kobiecie 
niepodobna £yć na świecie bez opieki 
męzczyzny, wybrałam więc sobie na 
opiekuna Momteur ¿»«»s-soi/c* wesołe­
go i dobrego Francuzika , który , mię 
tak tkliwie kocha, iak ia ciebie! M iał 
pasport dla siebie i żony, lecz ze itfo- 
demotselle Adęlle została w Rossyi Ga- 
w ernatką, przeto ia zastąpiłam iey 
m ieysce, i szczęśliwie stanęliśmy w  
Paryżu. Ach kochany przycielu, co to 
za miasto Paryż! Nasza spokoyna, po­
sępna Moskwa w  porównaniu z stolicą 
iFrancyi, iest iak cichy strumyczek w  
porównaniu z szumnym wodospadem. 
U nas w  zimie ledwo się zciemni, iuź 
cicho i głucho wszędzie, i czasami e- 
kwipaże tylko przerywaią głuche mil­
czenie nocy. T u  zaś, wieczne życie, 
eiągły ruch; niema dnia ani nocy, i ty l­
ko odmiana dekoracyi, przemiana na­
turalnego świata na sztuczny. Dziwię 
się żem niedostała apoplexyi z rozkop
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S2y, zwiedzając raz pierwszy Paryzkic 
itiodne M agazyny! Ach kochany przy­
jacielu, to są cuda! Tutay nowości 
odmieniają się nie co miesiąc, nie co 
tydzień, nie codzień; lecz co godzinę, 
co chwilę; tu iest świątynia gustu. 
Stolica mody, i wszystkich wynalaz­
ków. T u  życie nie liczy się na lata, 
lecz ilością rozkoszy, których serce i 
zmysły doznaią, i równie upływ a skwa­
pliwie , Jak morze które pośpiesza do 
brzegu. Paryż iest Stolicą całego świa­
ta. Do niego się zbleraią ze wszech 
stron ziemi przyiaciele nauk, rozkoszy 
i szczęścia; dla tego więc każdy tu ży­
le Jak w  oberży, podług własnego u- 
podobania, bez żadnego przymusu. K o ­
chany przylacielu, gdybyś to widział, 
iak nasze Damy, które w  Rossyi nie 
zrobią kroku piechotą bez assystencyi 
dwóch przynaymniey lokalów, i któ­
rym , czterech trzeba koni aby przele- 
chać przez ulicę, tutay chodzą piecho­
tą same iedne po krętych ulicach Pa-
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rySa, i po oświeconym ogrodzie pod 
Arkadami w Palais - royal, oraz prze- 
iezdzaią się w  naiętycli kabryoletaclii 
T o  incognito tysiące im nastręcza przy- 
iemności o których gdyby kto śmiał 
wspominać w Rossyi, poczytany b y ł­
by za prostaka, za niegrzecznego, 
za starowiercę! Tutay każda rzecz, ma 
swóy kantor, każde żądanie, swego }io- 
missyonera. Można przedać i nabyć 
serce i rozum. Tutay powzięłam w yo­
brażenie o życiu spółeczeilskiem. Cho­
ciaż cywilizacya nasza na wysokim stoi 
stopniu, lecz chętnie przystaniesz na 
to, że w  średniey klassie, ieszcze mnó­
stwo mamy zwyczaiów Azyatycklch; 
kobiety zaś, które lubo i u nas iak na 
całym świecie, niewyłączaiąc nawet 
Azyl, panuią nad mężczyznami, w po­
życiu iednak domowem ścieśnione są 
dziwnemiobyczaiaml. Tutay każdy nieo­
graniczoną ma wolność. Porządne ko­
biety odwicdzaią oberże i kawiarnie, 
ieżdżą same w dyliżansach, i często-

Tom IV. 7
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kroć maią zwląz\l o których mąz nie* 
w i e , i nie troszczy się wcale. Każda 
Francuzka iest Panią w domu, mąz 
zaś trudni się tylko interessami zewnę- 
trznemi. Zagraniczne ałoto w p ły w a  
do Paryża przez rozmaite kanały, i Pa- 
ryzanie innego nie maią zatrudnienia, 
nad korzystanie z lego złotego deszczu* 
Gdy cudzoziemiec przybywa do Pary­
ża w  celu zabawy i trwonienia pienię­
dzy, nazwisko iego iest cudotwornym 
talizmanem j natychmiast zostaie Hra­
bią, Xięciem, Lordem lub Baronem, w  
miarę objętości swego worka. Mnie tu 
nazywaią Xięzną: chociaż bynaymniey 
nie z własney utrzymuię się kieszeni. 
Wykwintność w  zabawach i wszelkie­
go rodzaiu rozkoszach, doprowadzona 
iest tutay do naywyższego stopnia, i 
zdaie się że rozum ludzki wysila się ie* 
dynie na wynaydowanie coraz nowych 
przyiemności życia. Zabawy dzielą się 
na publiczne i taiemne. Do pierwszych 
należą: Teatra, koncerty, bale, spacę-
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ry i przeiażdzki r a  wieś. W szystko, 
czem tylko w  innych Stolicach w  uro­
czyste św ięta, lub w  nadzwyczaynych 
wypadkach bawi się puŁliczność, tutay 
widzieć można codziennie. Nie będę 
ci opisywać Teatrów które są panuiącą 
namiętnością Francuzów; nie będę opi­
sywać zabaw potaiemnych, gdyż pra­
gnę, abyś przyiechał do Par^ ż̂a i oso­
biście ie poznał. Dotąd ieszcze niemo- 
gę przyiść do siebie; tak dalece mi Pa­
ryż zawrócił g łow ę. Monsieur Sans  ̂
souciy nader przyjemny c z ło w iek , nie 
nudzi mnie bynaymniey swoią zazdro­
ścią. Zaznaiomiłam się z kilku cudzo­
ziemkami, i rodaczkami, które podo­
bne do moiego prowadzą życie. ]Mo- 
żesz się pysznić moią miłością, kocha­
ny przyiacielu, gdyż w Paryżu nawet^ 
nazywaią mię p^lną Rossyanką, a gdy­
byś mię widział w  Paryzkim stroiu, 
upadłbyś do nóg moich razem z L or­
dami, Niemieckiemi Xiążętami podró- 
zuiącemi incognito, i bogatemi naszemi
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rodakami. Nasze szwaczki bynaymniey 
nie umieią ubierać do twarzy, a w  Ma­
gazynach mody iedynie staraią się o 
pozbycie się swych gałganów. Lecz tu­
tay ta klassa ludności, pracuie dla pie­
niędzy i sławy. Przyieidżay więc do 
nas kochany przyiacielu, tylko zostaw 
W  Rossyi swoia zazdrość i filozofią , 
któreby się tutay szkaradnie wydały.
O mnie dowiedzieć się możesz w  Pa- 
/«¿s-roya/w Magazynie mody N̂ i

Z  tego listu przekonałem się, ze nie­
szczęście nie naprawiło Agrypiny, o- 
raz że lekkomyślność i próżność zawsze 
w  iey sercu panuiącemi b yły  namiętno­
ściami. Wiedząc zaś że moie rady nicby 
iey niepomogły, nieodpisałem nawet 
do niey. ^

Tymczasem powstała woyna z Tur- 
cyą: prz^^pomniawszy rady moiego do­
brego Piotrowa, postanowiłem zaciągnąć 
się do woyska. Odkryłem się z tym 
zamiarem przed moią przyiaclółką, ku­
zynką Miłowidina Annetlą, z którą ży­
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łem  iak z siostrą. Nie tylko ze po­
chwaliła móy zamiar, lecz nawet zai^- 
ła  się tranzlokacyą moią z cywilney do 
woyskowey służby. O w szech -w ła ­
dne kobiety! ileż mam dla >vas obo­
wiązków! Kuzynka Annetta poruszyła 
wszystkie swoie przyiaciółki, ciotki i 
kuzynki. Nastąpiły więc korresponden- 
cye, schadzki, wizyty, prośby, rekom- 
mendacye. Naczelnik, u którego gry­
wałem w  Wiska dwa razy w tygodniu, 
i bywałem co niedzielę na obiedzie, 
wydał mi naypicknieysze świadectwo 
służbowe, chociaż ni razu niebyłem w  
Biórze; s łow em , w  dwa miesiące do­
stałem nominacyą na Kom eta (Chorą­
żego) do tego samego pułku Huzarów, 
w  którym słu ży ł ś. p. móy oyciec.

Kuzynka Annetta krzyknęła z podzi- 
w ienia, widząc mię w  W'ielkim Huzar­
skim mundurze, i zadecydowała, żem 
stworzony na Huzara. Protektorki mo- 
le serdecznie się cieszyły z pomyślne­
go skutku swych zabiegów, ia*zaś le-

7»
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^wiem niewpadł w  suchoty, tańcuiąc 
mazurka na podziękowanie, ze wszyst- 
kieml ich córkami i siostrzenicami. Pio. 
trów mało nie oszalał z rados'ci, i cią­
gle mię dręczył, abym co nayprędzey 
pos'pieszał do pułku. Dobra kuzynka 
Annetta pożyczyła mi kilka tysięcy ru­
bli; zabrawszy więc szczątki moiego 
maiątku, pożegnałem znaiomych, i u- 
dałem się do Mało - rossyi, gdzie pułk 
móy kw aterował, oczekuiąc na rozkaz 
do marszu przeciw nieprzyiaciołom.

Nie wspominałem przed matką o mo­
im zamiarze , i przyszedłem na poże­
gnanie w  woyskowym mundurze, w i­
lią odjazdu. Ledw ie nie zemdlała 
spóyrzawszy na mnie. Tak byłem po­
dobny do o yca , przytem taki sam miał 
uniform; matka niemogła dość napa­
trzyć się na mnie. Popłakawszy nieco, 
iak zwyczaynie w podobnych okolicz­
nościach, pobłogosławiła mię, i życzy­
ła  wszelkich pomyślności w nowym
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zawodzie. Nazaiutrz iua byłem w  dro­
dze do Charkowa.

P u łk  w yszed ł;  dopędziłem go w  
marszu. Gdym przyszedł do Pułkow ni­
ka , ten klasnął rękami z podziwienia 
i rzekł: O Boże, iakie zadziwiaiące po­
dobieństwo! Gdybym niebył świadkiem 
śmierci przyiaciela mego, Xięcia Miło- 
sławskiego, sądziłbym że iego widaę 
przed sobą.”  Z a w o ła ł  z drugiego po­
koiu , pułkowego Kwatermistrza, któ­
ry b y ł  Wachmistrzem w  szwadronie 
mego oyca, i zapytał: „D o kogo podo­
bny Kornet W yżygin  ? —  Ż y w y  obraz 
nieboszczyka Xięcla Jana Alexandro- 
wicza M iłosławskiego! ”  krzyknął sta­
ruszek ze łzami w  oczach.—  „S ły sza ­
łeś co Pan o Xięciu.^ zapytał mię P u ł­
k o w n ik ? —  N ie , odpowiedziałem.—  
Wiem dobrze, że ś. p. móy przyiaciel 
nie miał żony, lecz na świecie często 
przytrafia s i ę , . . . .  to iest, bywałą dzi­
wne podobieństw'a. Życzę ci, kochany 
kolego, abyś z duszy i odwagi, byłpodo^
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bn5^m do Xięcia, i ponieważ otem by­
naymniey nie wątpię, przeto radzę ci 
tylko, abyś iak nayprędzey starał się 
obeznać z liniową służbą, bez czego 
naylepszy człowiek nie może bydź do­
brym oficerem. Mamy wielu rekrutów, 
z których utworzyłem szwadron appli- 
kacyyny, i muszę go w  marszu uczyó 
służby woyskowey. Chociaż Pana prze­
znaczam do pierwszego szwadronu, ie- 
dnakże dla obeznania się z służbą, po­
lecę go , Dowódzcy szwadronu appli- 
kacyinego. Rotmistrzowi Braw in, sta­
remu żołnierzowi, którego radzę ko­
chać i szanować iak oyca, na co pn 
pod każdym zasługuie względem.

W oyskowi nie lubią, gdy kto prze­
chodzi do nich z drugiego pułku z 
prawem starszeństwa. Ja, chociaż za 
nay młodszego 'Wszedłem K o m e ta , by­
łe m  iednak przyięty bardzo ozięble, z 
powodu żem przeszedł do woyska z 
cywilney służby. Bez względu na u- 
przeyme z mey strony obeyście si^
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z kolegami, i usilność z iaką starałem 
się zasłużyć ua przychylność Oficerów, 
praezwano n\\̂  gryzipiórhtem, lubo 
przysięgałem im , że od urodzenia mo­
iego, nic więcey niepisy wałem, oprócz 
miłośnych bilecików, oraz że bardziey 
nienawidzę tego powołania, niż Tur- 
ków, z któremi bić się mamy. Żarty 
iednak nie ustawały, a nawet ieszcze 
się więcey wzmogły, od chwili, gdym 
się za nie począł gniewać. Rotmistrz 
B raw in , który mię pokochał serdecz­
nie, radził, abym trochę przepłoszył 
tych trefnisiów. W  iednym więc ty­
godniu miałem dwa poiedynki na pa­
łasze , i ieden na pistolety, raniłem 
dwóch moich przeciwników, i sam lek-t 
ko byłem podstrzelony w  ramie. P u ł­
kownik aresztował nas wszystkich, i 
oświadczył w  rozkazie swoie nieukon- 
tentowanie; ia zaś ozdrowiawszy dałem 
śniadanie dla kolegów , zaprosiłem na 
nie moiuh przeciwników, i oświadczy­
łem  wszystkim, że gdy z nich który
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zechce się przekonać, zem nigdy nle- 
b y ł  i nie będę gryzipiórkiem; to mo» 
gę mu złozyć pałaszowe i pistoletowe 
na to dowody. T ak otwarty sposób 
tłómaczenia się, podobał się kolegom, 
którzy przy Szampanie przyięli mię za 
swego towarzysza broni. „W yżygin ie! 
rzekł do mnie Porucznik Zastrzelin, 
ten sam który mię ran ił; krwią swoią 
wkupiłeś się w  nasze kolenżeństwo; 
iesteś luz naszym bratem, i ktoby ci 
w  czemkolwiek u b liż y ł,  nam ubliży. 
Day rękę, bracie, my kochamy, takich 
iak ty H u zarów !”

Pułkow nik przywoławszy do siebie, 
dał mi oycowskie napomnienie. „U ka­
rałem c i ę , rzekł do mnie , gdyż tego 
wymagała po mnie powinność, lecz 
kontent iestem z ciebie, i przekonałem 
s ię , żeś b y ł  zmuszony do tego kroku. 
Teraz iednak, gdyś dał dowody tw e­
go osobistego m ęztw a, unikay wszel­
kich kłótni. Dobry Oficer mężnym być 
powinien na polu bitwy z nieprzyia-
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cielem, nie zaś w  poied} nltach, z ko­
legami. Rotmistrz Brawin* oświadczył 
mi ześ należycie poznał s łużbę, prze­
to przeznaczam cię, na dowódzcę trze­
ciego Plutonu w pierwszym szwadro­
nie.”  Niewiem , czyli zasłużony Jene­
rał, zostawszy naczelnym Wodzem ca­
łego woyska, bardziey się cieszył ode- 
m nie, gdym stanął na czele moiego 
plutonu. Dobry Piotrów skakał z ra­
dości. V

Nie wspominałem przed nikim o mo­
im pobycie w  Stepach Kirgizkich, lę- 
kaiąc się, abym znowu niedostał iakie- 
go nazwiska, i nieokazywałem moiey 
zręczności w  sztuce ieżdżenia na ko­
niu, w  którey naw et, mieszkaiąc w  
Moskwie, często się ćwiczyłem . Je­
dnakże kupiłem sobie włosiany Arkan, 
i Stepowego konia, abym w  razie po­
trzeby, m ógł korzystać z moiey umie- 
iętności.

Kochani czytelnicy l Gdy się wam 
trafi słyszeć opowiadanie Kornetów.
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i Poruczników o planach kampanii, o 
ważnych bitwach, o błędach Jenerałów,
o przyczynach maiących w p ły w  na 
szczęśliwy lub nie pomyślny wypadek 
potyczek; słuchaycie ich przez grzecz­
ność, lecz ledwie w  p o ło w ie , a nawet 
całkiem im możecie nie wierzyć. Oficer 
liniowy widzi tylko co się dziele przed, 
iego szeregami, chcąc zaś sądzić o pla­
nach, trzeba mleć dokładną znaiomość 
wszystkich okoliczności i wypadków, 
które ledwo po ukończone'y kampanii, 
dochodzą do wiadomości powszechney. 
Nie będę więc was nudził opowiada­
niem woiennych obrotów, zwłaszcza 
że niemam zamiaru pisać dzieiów tey 
kampanii, lecz namlenię iedynie o w y ­
padkach mnie samego dotyczących. Pro­
szę niebrać tego za dowód moie'y cheł­
pliwości , lecz za konieczny skutek za­
miaru, przez który, chciałem was obe­
znać z wypadkami moiego życia.

Przebywszy Dunay, pułk nasz for­
mował awangardę głóyynego korpusu.
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Niebyliśmy dotąd w  ogniu, przeto sro- 
slawallśmy ieszcze w  zupełnym kom  ̂
piecie.

Razu pewnego stałem z mym pluto­
nem na forpocztach, w  okolicy Turtu- 
kaiu. Chociaż to było  w  Czerwcu, noc 
iednak była bardzo chłodna. Leżałem  
przy ogniu, zawinięty w  płaszczu , o- 
czekuiąc nim Piotrów zaleie herba- 
tę; gdy w  tern przybiegł Huzar z prze- 
dniey straży, donosząc iż słyszał iakis 
łoskot w  zaroślach, w  blizkości naszych 
konnych czatów. Natychmiast kazałem 
moim Huzarom siąść na koń, i zosta­
wiw szy ich na mieyscu, pod dowódz­
twem Pod-oficera, sam w  towarzy­
stwie dwóch ludzi, i nieodstępnego 
P iotrow a, udałem się na rozpoznanie. 
Noc była ciemna, chmury zakrywały 
xiężyc, i obłoki kurzu unosiły się nad 
doliną. Zsiadłem z konia, przyłoży­
łem ucho do ziem i, i w  istocie usły­
szałem iakiś łoskot i lekki szelest w za­
roślach. Miałżeby tam być nieprzyiaciel?

Tom IV. g
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Jakim sposobem’ przekonać się o tem ? 
Nim zalałem stanowisko, obeyrzałem o- 
kolicę na parę wiorst w około, wiedzia­
łem więc że w tey stronie, z kąd ów 
szelest słyszeć się daw ał, żadney nie 
było drogi, i że równina na którey sta­
liśmy, otoczona była wzgórzami i za­
roślami.- Ostatni nasz rozjazd odkrył 
wprawdzie nieprzyiaciół o wiorst 5o 
lecz w  przeciwnym kierunku; przeto 
nie mogłem spodziey^ać się napaści z 
tey strony. Właśnie w  tey chwili 
gdym powyższe czynił wnioski, rozja­
śniło się nieco, i z krzaków dała się 
spostrzedz broń; ludzie zaś ukryci byli 
w  zaroślach. Sądząc na oko, zdało mi 
się że musiało tam być ze lo o  ludzi. 
Cóż miałem robić? poszedłem za pier­
wszym popędem, posłałem iednego 
Huzara do obozu z wiadomością o zja­
wieniu się nieprzyiaciół, sam zaś z 
moim plutonem rzuciłem się na nich. 
Natarczywość z laką uderzyliśmy na 
Turków^, wszelką im odebrała przytom-
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nosć; wystrzelili z kilku szluk broui, 
zaczęli wołać: aman (pardon), i rzuci­
li broń. Zebraliśmy ich przeto do ku­
py, rozbroiliśmy do reszty, powiązali­
śmy dla bezpieczeństwa arkanami, i ru­
szyliśmy na powrót. Miałem przy so­
bie tłómacza Tatara, który się dowie­
dział od zabranego Oficera, że Turcy 
otrzymawszy posiłek, ruszyli naprzód 
aby nas nazaiutrz rano napaść, lo o  Ar- 
nautów, których zabrałem w  niewole, 
posłano na stronę za furażem, lecz ich 
przewodnik,rodem Bulgarczyk,zdradził, 
i  w  nocy wprowadziwszy do lasu, zemr 
knął. Błąkaiąc się, napadli na nasze 
forpoczty, a nie wiedząc gdzie się znay- 
duią i myśląc że wpadli w  sam środek 
Rossyiskiey Armii, ztchórzyli, i zdali 
się na łaskę z w y c ię z c ó w , sądząc że 
ich znaczna musiała być liczba, kiedy 
się odważyli uderzyć w  nocy na pie­
chotę. Ten wypadek utwierdził mię w  
tem przekonaniu, że kto chce Turków  
zwyciężyć, powinien pierwszy na nich
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u d erzyć, gdyż w  przeciwnym razie 
każde zwycięztwo drogo okupić po­
trzeba.

W ysła łem  rozjazd naprzód; Huzary 
przebiegli kłusem wiorst k i lk a , i do­
nieśli że nigdzie nie słychać o nieprzy- 
iaciołach. Zaiąłem znowu dawne sta­
nowisko , oczekuiąc na powrót posłań­
ca z obozu. W  kilka godzin dał się 
słyszeć lenlent koni ze strony naszych 
stanowisk, i w  krótce przybiegło do 
nas paręset Dońskich K o za k ó w , pod 
dowództwem pewnego ochotnika zna- 
czney familii. W ysłanego  z Petersbur­
ga do woyska, będącego pod dowódz­
twem iego Stryia. Oddałem mu ień- 
ców, których natychmiast odprowadził 
do obozu, sam zaś do iutra na dawnem 
zostałem stanowisku.

W róciwszy do p ułku , byłem po­
witany od dobrego Pułkownika i kol- 
legów. „Brawo W yżygin, brawo!”  krzy­
czeli Oficerowie: „robisz zaszczyt na­
szemu dzielnemu pułkowi. ”  Pułko­
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wnik dał dla nas śniadanie, tf> iest: 
pieczonego barana i baryłkę Multaii- 
skiego Tvina. Pili za moie zdrowie i 
natychmiast zdano raport dowódzcy 
Brygady, w  którym doniesiono że ia z 
3o Huzarami zabrałem w niewolę i i a  
uzbroionych ludzi z l'ureclie'y piecho­
ty, Pułkownik w oddzielne'm przed­
stawieniu żądał nagrody dla mnie, i 
dobra opinia o m nie, ieszcze bardziey 
utwierdziła się w  pułku.

Ochotnik, któremu oddałem moich 
ieńców, nazywał się Pustomielin. B y ł  
to młody człowiek, wychowany przez 
dymissyonowanego Francuzkiego Tam- 
bur-mażora; zdawało mu się że iest 
geniuszem woiennym i między Ofice­
rami ciągle rozprawiał o taktyce, o 
■wielkich planach, o marszach Turenniu^ 
sza,Montekukullego, Xięcia Eugeniusza 
i Fryderyka W .; krytykow’ał wszystkie 
nasze woienne obróty i plany, oraz o 
Wszystkiem i o wszystkich zuchwale i 
stanowczo sądził. Mieraz żartowaliśmy

8*
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st)bie z lego wszystko-"wiedza, czę- 
ścley iednakże nie słuchaliśmy go w'ca- 
le ,  i dla tego tylko clerpieHs'my iego 
towarzystwo, że w obozie nie można 
uniknąć podobnych fanfaronów. Pusto- 
mlelin odprowadziwszy ieiiców do O- 
bozu, nlepokazał się więcey w  awan­
gardzie, lecz dla słabości zdrowia zo­
stał przy główney kwaterze. Wkrótce 
odebraliśmy w  pułku rozkaz, że Pu- 
stomielln, za wzięcie w niewolą 112 
ludzi Tureckle'y piechoty, został ozdo­
biony orderem, Kornetowi zaś W yży- 
glnow i, który się do tego przyczynił 
oświadczono zadowolenie Naczelnego 
Wodza.

Oficerowie mocno uczuli tę niespra­
wiedliwość, ia zaś do żywego nią by­
łem dotknięty. Udałem się do główney 
kw atery, nagadałem niegrzecznoścl Pu- 
stomlelinowl, nazw^ałem go tchórzem, 
nleuczcn7ym i nawet dotknąłem się go 
ręką, oraz w yzw ałem  na poiedynek, 
za co mię aresztowano, i chciano od­
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dać pod S ą d ; przebaczono ml iedynie 
przez wzgląd na wstawienie się całe­
go kurpusu Oficerów i Pułkow nika, 
który napomniawszy mię znowu, przy­
toczył starodawne przysłow ie , kilka­
krotnie przezemnie tutay powtarzane: 
„ Modlitwa do Boga t usługa dla Monar­
chy, nigdy nie bywa bez nagrody. Bądź 
spokoyny W y ży g in ie ,  rzekł dale'y do 
mnie; wypełniłeś swoią powinność, 
iak przystało na walecznego i roztro­
pnego Oficera, pozyskałeś za to szacu­
nek swoich kolegów, co niemałą iest 
nagrodą dla człowieka ślachetnego. 
Niech ta niesprawiedliwość nie zraża 
twoiey gorliwości. Bądź cierpliw ym , 
przyidzie koley i na ciebie, bo prędze'y 
czy późniey prawda musi wyiść na 
wierzch, iak o l iw a !”

W  kilka potem tygodni woysko sta­
nęło na pozycyi przeciw nieprzyiacie- 
lowi który oprócz korzystnego położe­
nia, ieszcze oszańcował swóy obóz. 
Mieliśmy stoczyć walną bitwę. Naczel­
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ny W ódz przybył do awangardy w  
chwili gdy Turecka iazda zaczynała 
walkę z naszemi flankierami Huzarami 
i  Kozakami. Cała nasza iazda w  holo­
w ym  była szyku, piechota stała pod 
bronią i całe woysko patrzyło na po- 
iedyńcze walki Tureckich iezdzców z 
Huzarami i Kozakami, iak na iakie w i­
dowisko sceniczne. Naczelny W ódz z 
całym głównym  sztabem, i mnóstwem 
cudzoziemców, którzy w  nasze'm woy- 
sku za ochotników służyli,  zatrzymał 
się przy naszym p u łk u , aby się nasy­

pcie tym prawdziwie czarulącym wido­
kiem , gdzie zręczność i osobista odwa- 
ga obszerne do popisu małą pole. T rze­
ba oddać sprawiedliwość Tureckim 
iezdzcom: przewyższała oni wszystkich 
Europeyczyków w kierowaniu koniem , 
władaniu orężem i poiedyńczych poty­
czkach, chociaż popędllwa ich odwaga 
nigdy nie może oprzeć się wytrwałości 
naszego mcztwa i w^oienney sztuce. 
Nad wszystkich odznaczał się ieden
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Turecki íezdziec kosztownie ubrany, 
na białym koniu. Z  zadziwiaiącą śmia­
łością nacierał na naszych flankierów,
i zsadził iuz z konia kilku naylepszych 
Huzarów. Naczelny W ódz widząc teń 
tryumf Azyatyckiego ieźdzca, rzekł z 
gniewem do Pułkownika: „C zy liz  się 
u nas nie Znaydzie nikt laki, któryby 
potrafił skaicić zucliwałość tego iu- 
naka?”  Słysząc te wyrazy, natychmiast 
przesiadłem na mego Stepowego wierz» 
c h o w ca , chwyciłem za arkan i żąda­
łem pozw olenia abym się mógł spotkać 
z tym śmiałkiem. Z ezw o li ł  na to P u ł­
kownik, lecz dostrzegłem w oczach iego 
politowanie, będące dowodem przychyl­
ności iego ku mnie. „W yżyginie, rzekł 
do mnie, przekonany ieslem o twoiey 
odwadze, lecz tu potrzeba sztuki, któ­
rey nie mogłeś się nauczyć w  cywil- 
ney służbie. Załuię c ieb ie!—  Da się 
to w id zieć!”  odpowiedziałem, w ło ż y ­
łem  furażerkę, dałem koniowi ostrogę,
i puściłem się w  galop.
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Pragnąłem koniecznie wziąść żyw ­
cem w  niewolą tego zuchwalca. W y ­
strzeliłem więc z pistoleta do innego 
T urka, zbllzyłem się nagle do owego 
ieźdzca, palnąłem z drugiego pistole­
ta na wiatr, i zwróciłem konia w  stro­
nę , chcąc niby tymczasem broń nabić. 
Turek widząc żem się oddalił od swo­
ich , rzucił się na mnie g w ałto w n ie , 
zajechał z lew ey stron}»", puścił się 
przeciw mnie iak strzała, i chciał ie- 
dnem cięciem iatagana, zwalić mię z 
konia. Przewiduiąc iego zamiar, sko­
czyłem z konia w mgnieniu oka, T u­
rek zaś z powodu silnego zamachu stra­
c ił  równowagę, i zachw'iał się na sio­
dle. W skoczywszy na powrót na mego 
rumaka, zaiecbałem Turka z ty łu ,  
zarzuciłem mu na szyię arkan, pocią­
gnąłem, i Turek spadł z konia. Ten 
niespodziany upadek na wznak, w  naj -̂ 
prędszym biegu końskim, ogłuszył iez- 
dzca zupełnie. Cugle miał zarzucone 
za łokieć u ręki, i wierzchowiec za-
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Ifiym ał się przy upadku swoiego Pa­
na. Skoczyłem z mego rumaka, roz­
broiłem ieźdzca, związałem go arka­
nem podniosłem z ziemi, i bez duszy 
prawie wsadziłem go na koń, sam zaś 
usiadłem z ty łu ,  wziąłem za cugle 
Tureckiego ogiera, i puściłem się cwa­
łem  na powrót dó pułku. T łu m  Tur­
ków z krzykiem puścił się w  pogoń, 
aby odbić swego Naczelnika, lecz Na­
czelny Wódz kazał postąpić naprzód 
dwóm szwadronom iazdy, i Turcy wró­
cili nazad. Gdym w rócił do pułku, w  
szeregach przywitano mię okrzykiem. 
Naczelny W ódz z całym sztabem zbli­
ż y ł  się do mnie zsiadł z konia, i ka­
zał mi podeyść do siebie. Skoczyłem 
więc z konia, zdjąłem moiego ieńca, 
rozwiązałem go, i przedstawiłem Na­
czelnemu W o d z o w i, który mię uści­
skał, pocałował i rzekł: „Dziękuię ci 
za podarunek, i w nagrodę daię ci 
wzaiemny.”  T o  mówiąc kazał swemu 
Adjutantowi odpiąć krzyż Sgo Włodzi;«*
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mierzą z kokardą, i własneml rękami 
przj^piął go do mego dolmana. „ISieza- 
pomnę o P a n u !”  rzekł ieszcze, i od­
jechał daley.

Po iego odjezdzie otoczyli mię kole­
dzy, winszowali, ściskali, i każdy się 
cieszył iak własnym tryumfem. P ó ł­
ko wnik przycisnął mię do serca, i z 
uczuciem podziękował, żem utrzymał 
honor iego pułku. Byłem  odurzony, i 
w  całem życiu niedoznałem podobney 
radości. „Odday Piotrowowi mego Ture­
ckiego ogiera, a każ mi podać fronto­
wego w ierzch ow ca,”  rzekłem do Pod­
oficera.—  Jestem P a n ie ,”  zawołał 
któś z tyłu. B y ł  to Piotrów, łz y  roz­
czulenia p ły n ęły  po iego twarzy, lecz 
na ustach spoczywał uśmiech: chciał 
mię pocałować w  rękę, ale przycisnąiFem 
go do serca. Piotrów niemógł wymówić 
ni słowa: głęboko b y ł  wzruszony. Za­
brawszy mą zdobycz, poszedł z wolna 
za linię żegnaiąc się , i ruszaiąc ustami. 
Dobry Piotrów modlił się za mnie!
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'tego dnia ieszcze, nic nie zaszło wa­
żnego. W oyska w róciły na swoie sta­
nowiska, Pułkow nik zaś poiechał do 
główney kwatery o parę wiorst z tam- 
tąd odległey. W  godzinę przybył po­
słaniec z rozkazem, abym natychmiast 
stawił się przed Naczelnym Wodzem. 
Pułkownik oczekiwał mię w  Adjutan- 
ckim namiocie; ledwo zsiadłem z ko­
n ia , zaraz poszliśmy do Naczelnego 
Wodza. Zastaliśmy u niego mnóziwo 
Jenerałów i Oficerów sztabowych. Za 
mną wszedł Pustomielin, bez szpady. 
„Kornecie W yżygin; rzekł do mnie 
Wódz Naczelny, szanowny twóy Pół-  
kow nik, opowiedział mi rzecz ca łą ,  
względem zabrania przez Pana w nie­
w o lę , oddziału Tureckiey pieęhoty. 
Całą sławę tego czynu, i nagrodę 
przyw łaszczył sobie tep Oficer, (wska- 
zuiąc Pustomielina) który nieszczę­
ściem iest moim krewnym, W prowa­
dzono mię w  b łąd , i zmuszono ' bydź 
niesprawiedliwym, sądząc że mi pochle-

To«» IV. »
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bią, nastręczaiąc sposobność dę ivy- 
nagrodzenia mego krewnego. L ecz w  
woysku, nie znam krewnych, i każdy 
waleczny żołnierz iest moim rodzonym 
bratem. K to chce wiernie oyczyznie i 
Monarsze s łu ży ć , powinien bydź spra­
wiedliwym względem podwładnych , i 
samą tylko wynagradzać zasługę, gdyż 
niema nic tak szkodliwego, dla dobra 
służby, iak naymnieysza interessowność. 
Sto nagród niepotrafi naprawić iedney 
niesprawiedliwos'ci. Niech Panowie 
Dowódzcy pamiętaią o tem ! I tak wi- 
tafti Pana, P. W yżygin, Porucznikiem; 
P . Pustomielin zaś zechce natychmiast 
wrócić do Petersbm’ga, pod skrzydła 
swoich ciotek i babek, i nigdy się przed 
molem nie ukazywać okiem. Dosyć bę­
dzie dla niego pola do sławy na wo-, 
skowanych posadzkach w  Stolicy, na 
polu zaś bitwy fanfaronada na nic się 
nieprzyda, tutay potrzeba prawdziwey 
odwagi i męztwa. Zegnam Panów.”
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Wyszliśmy z namiotu, la z tryum­
fem, l^ustomielin zaś z hańbą. Chciałem 
się ulitować nad nieszczęśliwem iego 
położeniem, lecz lękałem się obrazić 
iego miłość własną. Koledzy otoczyli 
mię w  k ó łk o , wypili za moie zdro­
wie i krzyknęli Ural

Nazaiutrz mieliśmy stanowcze, krwa­
w e spotkanie się z nieprzyiacielem, w  
którym z równą zaciętością, z obustroil 
walczono. Turcy byli w  dwóynasób 
licznieysi, lecz Rossyiskie m ęztwo, i 
woyskowa karność, potrafiła ich poko­
nać. Wzięliśmy szturmem, oszańcowa- 
ny ich obóz: cała ich Artyllerya, wszy­
stkie bagaże , znamiona, buńczuki, i 
mnóztwo ień ców , by ły  zdobyczą dnia 
tego. Rozbiliśmy i rozproszyliśmy ich 
woysko. S ław a, nowym laurem uwień­
czyła oręż Rossyiski.

P u łk  nasz b y ł  w  ogniu, i bardziey 
od innych się odznaczył. L ecz  ninó- 
ztwo straciliśmy ludzi, potykaiąc się z 
samem czołem nieprzyiacieiskiego woy-
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ska. W  walce is Spahaml zanadtom się 
Kapalił, i wpadłem z nnoim oddziałem 
w  «am środek ich linii. Zamieszanie 
hyło okropne. Janczarowie strzelali do 
nas z boku, Spahowie rąbali się zapa> 
miętale: od krzyku i strzałów, niemo-' 
zna było słyszeć głosu dowódzców; 
trąbki grzmiały do ^ttaku, i my tez 
przerzynaliśmy się przez szeregi nie- 
przyiacielski«. Tak byłem ściśnięty, ze 
ledwo mogłem władać pałaszem. Ra- 
zy sypały się zewsząd, rąbałem na pra­
wo i na lewo. L ecz  w krótce uczu­
łe m , ze krew zalewa mi oczy, i lewa 
ręka niemiała dość siły dp utrzymania 
konia. W  ówczas ktoś schwycił za cu­
gle mego rumaka, i cofnął mię nazad. 
Dostawszy się na drogę, przetarłem 
oczy, i uj^rzałem że to był Piotrów.

Dostałem dwie rany w g ło w ę , ie- 
dną w lewą rękę, i iedną w  prawe 
ramie. K re w  płynęła strumieniem, sła- 
białem co chwila. Odjechawszy zwior- 
«tę z pola bitwy, Piotrów zsadził mię
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z konia, dobył z mantelzaka gotowe 
bandaże, kompressy i szarpię, obmył 
rany wodą z oclem, przewiązał Ie , 
wsadził na konia, usiadł z ty łu  za 
mną, i trzymaląc w  swoiem objęciu 
zawiózł do Obozu, uwiązawszy swego 
konia do mego strzemienia!

Rany niebyły niebezpieczne, lecz bo­
lesne. Lękano się ty lk o , abym z po­
wodu zbyteczne'y straty k rw i,  niedo- 
stał suchot. Ledwiem mógł włóczyć 
nogi, i za nayplerwszą sposobnością, 
wróciłem do Rossyi.

Piotrów nie porzucał mię na chwilę, 
spał nawet przymnle. Naytkllwsza ma­
tka, tak troskliwie nie dozierałaby ledno- 
rodzonego syna, lak móy poczciwy Pio­
trów. Sam gotował dla mnie iedzenle, 
dawał lekarstwa, przew iązyw ał riłny, 
w odził pod ręce na przechadzkę, opę­
dzał w  chwilach spoczynku, muchy, 
w  nocy zryw ał się za każdym szele­
stem. Zdawało się że dla mnie tylko 

? gdy zaś chciałem mu za to dzię-
9*
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liować, marszcząc się odpowiadał: „P o ­
dziękowanie Pańskie widocznie mię 
wstydzi. Przecież obowiązkiem moim 
iest służyć Panu, za co więc Pan dzię- 
kuie ? przyydź Pxin prędzey do zdro­
w ia , to najmilszą będzie dla mule na­
grodą] ”

Przybywszy do Kamieńca Podolskie­
g o , napisałem do Miłowidina do K i ­
jo w a ,  maiąc zamiar udać się do niego, 
ieśliby ieszcze mieszkał w  tem mieście. 
List móy przesłałem na ręce znaiome- 
go Komendanta miasta, który mię za­
w iadom ił, że Miłowidin pogodził się 
7. Stryiem , i poiechał z nim do Peter­
sburga. Przeraziła mię ta wiadomość, 
gdyż bardzo mało maiąc pieniędzy, nie- 
miałem o czem daiechać do Moskwy. 
„ Ź l e ,  móy bracie, bez pieniędzy, rze­
kłem do Piotrow a.—  Prawda Panie, 
lecz my na to uskarżać się niemoże- 
my. —  Jakto ? wszak całego maią­
tku mam tylko 5o dukatów. —  Co­
kolwiek więcey odpowiedział Piotrów,

http://rcin.org.pl



i w teySe chwili z drugiego pokoiu 
przyniósł dwa ogromne trzosy.—  Co 
to znaczy? zaw ołałem  z podziwie­
niem.—  Są to Pańskie pieniądze: znay­
duie się tutay półtora tysiąca wa­
żnych Tureckich dukatów, i oprócz te­
go brylantowe p ió ro .—  Zkądżeś to 
w z i ą ł ? —  Pan w zią łeś ,  ia zaś tylko 
schowałem. Pamiętasz P a n , gdyś w 
nocy zabrał w niewolę piechurów , ia 
z ich dowódzcy zdjąłem pas i torni- 
s trę , aby się to w drugie niedostało 
ręce; w 'ówczas zaś, gdy Pan w oczach 
całego woyska, schwytał owego dziel­
nego Agę, ia podskoczyłem do miey' -̂ 
sca , na którem on spadł z k o n ia , i 
znówu sprzątnąłem iego m antelzak , 
wiedząc że Turcy , w  nim chowaią swo­
ie pieniądze. Oprócz tego w  siodl-e 
znalazłem parę garści złota, i to wszy 
stko do łych złożyłem trzosów. Nie- 
powiadałem o temjprzed Panem, gdyż 
wiedziałem dobrze że Pan  oddałbyś 
napowrót tym poganom ich pieniądze ,
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albo przegrałbyś' ie w  karty w  obozie, 
niemaiąc z nudów co lepszego robić.— 
Słuchayno Piotrów, te pieniądze nale­
żą do ciebie, i niedotknę się ich wca­
le, chyba że mi pożyczysz.—  Jakiem 
prawem mam bydź ich właścicielem? 
W szak Pan ie dostałeś z narażeniem 
własnego życia. Zdobycz woienna nie 
iest grzechem, ani wstydem; gl’zechem 
byłoby zdzierać sw oich , szukać zy­
sków na żywności, furażu i szpitalach. 
Lecz tak nabyte pieniądze, niezaprzeczo­
na sa Pańska własnością. Bierz ie Pan

C  . C  c  C

iak się podoba, sposobem pożyczki lub 
depozytu; tylko ie obróć na swoie po­
trzeby.”

Przedałem  konie, zosiawuiąc tylko 
na pamiątkę Turecką broń, i siodła. 
K upiwszy pojazd, puściłem się w  ce­
lu kuracyi do Moskwy, gdzie w koń­
cu iesieni szczęśliwie stanąłem.
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R O Z D Z I A Ł  IV.

DCMISSYA. W W AZD DO PETERSBURGA. RÓŻNICA MIĘDZY 

TOW ARZYSTW AM I W OBU STOLICACH. NIEGODZIWY ZA - 

M IAR. NIESZCZĘŚLIWA OLESIA. DOSTAŁEM SIĘ DO 

JCIEKIA. 1 W NIESZCZĘŚCIU BYDŹ MOZNA SZCZĘŚLIWYM.

Przybywszy do Moskwy, natychmiast 
pobiegłem do klasztoru do matki, któ­
ra ledwie nie zemdlała z radością w i­
dząc mię ozdobionego znakiem honoro­
wym. Lecz z drugie'y strony moia R a ­
dość i osłabienie mocno ią trwożyły; 
radziła przeto abym w aiął demiss3’ą , 
lękaiąc się żeby dalsza służba woysko­
wa , do reszty nie zniszczyła mofego 
zdrowia. S taną ł pokóy, dobry móy 
Półkow nik  został Jenerałem , półk zaś 
innego dostał dowódzcę. Chciałem 
wypocząć i nacieszyć się życiem, zebra­
wszy w’ięc świadectwa, podałem pro­
śbę , w skutku którey udzielono mi de-* 
missyą z mundurem i podw^yższeniem 
stopnia. Odwiedziwszy znaiomych i
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pro tek to rk i, które z boku dowiedzia­
wszy się o moich walecznych czynach, 
przyięły  mię z naywiększą uprzeymo- 
ścią, zacząłem leczyć się, i przez dwa 
miesiące, niewychodziłem wcale z do­
mu. Matka odwiedzała- mię codzień; 
stosownie do iey rady przedsięwziąłem 
udać się do Pete rsburga , a maiąc pra­
wo do opieki R ząd u , żądać tamże ia­
kiego spokoynego mieysca, któreby 
mogło zapewnić mi fundusz do życia. 
Oprócz tego chciało mi się przez cie* 
kawos'ć zwiedzić tę znakomitą Stolicę, 
W które'y nadlo spodziewałem się za­
stać M iłow idina, i kuzynkę Annettę, 
która nakoniec złączyła się z mężem 
i osiadła w Petersburgu. W zmocni­
wszy przeto zdrow ie, i opatrzywszy 
się w listy polecaiące, przy końcu zi­
m y ruszyłem w podróż.

P rzybyłem  do Stolicy w  nocy, i sta­
nąłem  w zaiezdnym domu. Na zaiutrz 
poiechałem do miasta, aby obeznać 
się z położeniem u lic ,  które znałem
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tylko na planie. Pows^ecline ochędó- 
z tw o , porządek, iakaś miła prostota 
obok w ytw orności, zrobiły na mnie 
przyiemne wrażenie, i wzbudziły w y­
sokie mniemanie , o cy wilizacyi miesz­
kańców. Nie spotykałem tutay, ani go­
tyckich ekw ipazów, iak w  M oskwie, 
ani pstrey liberyi; nie widziałem n i­
gdzie błotnistych Moskiewskich uliczek, 
ani pstrokatych dom ów , z dziwotwor- 
nemi wystawami, ani brudnych kra- 
mików, ani rozwalaiące'y się chałupy, 
w  podle w spaniałych lecz pustych 
pałaców. Nie miałem dotąd żadnego 
wyobrażenia o Europeyskich miastach, 
1 w ówczas się przekonałem dla czego 
mieszkańce Petersburga, nazywaią Mo­
skwę wielką wioską. P r a w d a , ze M o­
skwa przewyższa P e te rsburg , swoiem 
położeniem, starożytnościami, i pamiąt­
kami historycznemi. Moskwa iest ser­
cem Rossyi, Petersbui’g zaś głową. 
Moskwa tem iest dlaRossyan, czem b y ł  
Rzym dla potomków Rom ulusa, gdy
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/
Konstanty W ie lk i,  przeniósł z niego 
Stolicę do czarownego Bizanciuni. Mo­
skwa iest kolebką wszystkich dawnych 
Rossyiskich familii, i potęgi Rossyiskiey; 
iakkolwiek więc iest miłym dla Ros* 
syan, ów pomnik wielkości Piotra W iel­
kiego, i iego następców, lecz ich ser­
ce źywiey b iie , na wspomnienie Mo­
skwy. Nakształt wyznawców proroka, 
którym religia nakazaie choć raz w ży­
ciu odwiedzić M ekkę , każdy Rossya- 
nin poczytnie za świętą powinność 
»wiedzić Moskwę. Widok K rem la , i 
świątyń Pańskich, w których iedno- 
cayły się życzenia nadziei, radości i 
smutku przodków, przemawia do du- 

>zy, i podnieca miłość oyczyzny.
D opytałem  się o kuzynkę A nnettę, 

która nad-zwyczaynie się ucieszyła a 
moiego przybycia. Zapoznała mię z 
swoim m ężem , ogromnym i otyłym 
człowiekiem, maiącym Tatarską fizyo* 
gnom ią, który ży ł i bawił się nietro- 
szcząc się bynaymniey o ¿onę, grał w
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wiska, iadł i p i ł  za dziesięciu, oraz 
dostarczał wódkę do Skarbu. U kłonił 
mi się dość ozięble, prosił -abym go 
odw iedzał, i zostawiwszy mię sam na 
sam z żoną, poiechał gdzieś na ostry­
gi. Kuzynka Annetta powiedziała mi, 
że M iłowidin z żoną i Stryiem b y ł  w  
Petersburgu , w celu odwołania testa­
mentu Stryia, oraz rozmaitych zapisów 
i obligów, które Eudoxya Janówna, wy­
mogła na nim. Skonczyvvsxy pomyślnie 
swoie intéressa, M iłowidin wyrzekł 
się na zawsze wielkiego św iata , kló- 
ry mu tyle dokuczył; kup ił  sobie śli­
czne dobra na południowym brzegu 
K rym u , i osiadł w nich z S try iem , 
który, zamiast wiska namiętnie polu­
b ił  passiansa, i ciągle czyta Moskiew­
skie wiadomości: s tał się znakomitym 
politykiem , i przepowiada wielkie od­
miany na świecie , opieraiąc swe wnio­
ski, na proroctwach Zadyga, wielkie- 
go Alberta^ i Kalendarzu Mi-

Tom IV. JQ
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u o

łow idin z żoną, postanowili codzien­
nie przez dwie godzin cierpliwie słu­
chać iego bredni, za co im zapisał ca­
ły  swóy maiątek.

Kuzynka Annetta , zaznaiomiła mię 
w kilku dom ach; oprócz tego miałem 
listy z Moskwy do wielu znakomitych 
Panów, wkrótce więc mnóztwo zrobi­
łem  znalomoścl. Petersburgskle towa­
rzystwa w ogólnos'ci, są znacznie ozię- 
bleysze od Moskiewskich, i w  każdym 
domu staraią się naśladować etykietę 
dworską. Obecność zagranicznych po­
słów, zaraziła nawet posiedzenia osób 
p ryw atnych , iakąś powagą dyploma­
tyczną, i nieufnością, nielitościwie krę- 
puiącą pożycie domowe. Nic lubią tu­
tay, ani wesołych opowiadaczów, ani 
ludzi utalentowanych, którzy tak są po­
żądani w  społeczeństwach Moskiew­
skich. W  Petersburgu każdy czło­
wiek mówić musi z nót, chodzić po­
dług planu, i odwiedzać znaiomych 
W  pewnych oznaczonych chwilach. T u
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kazia  2naIomość opiera się na rachubie, 
związkach, znaczeniu i pokrewień­
stwie. Każdy uważa znaiome sobie o- 
soby, za stopnie schodów, po któ­
rych ma wzbić się do góry, i tyle ich 
tylko liczy, ile mu potrzeba, aby za 
ich pomocą doszedł do zamierzonego 
celu ! Jednych przyymuią dla te g o , że 
są po trzebn i, drugich zaś dla zabawy 
potrzebnych sobie ludzi, która ogi*ani- 
cza się iedynie na grze w  karty. Tak  
więc kto może grubo grywać w karty, 
len bywa przyymowany do wszystkich 
towarzystw, aby robił partyą dla zna­
komitych osób. Petersburg uchodzi za 
ir.iasto muzykalne, czyli raczey, za mia­
sto , w  którem bez końca śpiewaią i 
graią na różnych instrum entach; lecz 
z tąd nie w yp ływ a bynaymniey aby w 
niem było wielu praw dziw ych znaw­
ców i lubowników muzyki. D la lego 
graią w  karty, aby mniey potrzebowa­
li rozmawiać; i dla teyże samey przy­
czyny, słuchaią muzyki. Przy obiedzie
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rozmawiała o pogodzie, i nie lubią mó­
wić o nicze'm innem, gdyż każdy tak iest 
zaięty sobą samym, iż lęka się aby 
się z czem niewymówił. Moskiewska 
otwarta wielomówność, niewymuszona 
nprzeymość, i staroświecka gościnność, 
poczytuie się tutay za prostactwo i 
szczątki dawney dzikości obyczaiów. 
Nie zapraszaią tu ta j ,  iak w M oskwie, 
od pierwszey chwili poznania s ię , c-o- 
dziennie na obiady, i wieczory, Iccz 
wzywaią iak z łaski; i w Petersburgu, 
gdzie każdy człowiek albo bardzo wie­
le, albo nic nie robi, znaiomych odwie­
dzać tylko m ożna , w oznaczonych 
dniach, godzinach, i na czas tylko bar­
dzo krótki. W  Moskwie rozmawiaią ia­
kimś dziwnym ięzykiem, złożonym s 
wyrazów Francuzkich i Rossyiskich; w 
Petersburgu zaś nie można usłyszeć 
słówka po Rossyisku; potrzeba mówić 
po francuzku tak czysto, i z takim Ak­
centem iak w  P a ry ż u ; pomylić się w  
rozmowie, zgrzeszyć przeciw praw i­
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dłom francuzkiey mowy, uważa się za 
brak dobrego wycbowan-ia. W  Mo­
skwie czasami mówią o Rossyiskiey li­
te ra tu rze , o Rossyiskich Dziennikach,
0 pisarzach; w Petersburgu zaś było­
by to naygorszym tonem. Dobre w y­
chowanie zalezy na tem, aby znać 
Francuzką literaturę podług L aha rpa ,
1 Artykułów z Journal de Dehats; o- 
raz czytać w oryginale Angielskie ro­
manse. Żadnego znakomitego pisarza, 
żadnego artysty nieprzyymą do lepszych 
tow arzystw , ieśli nie iest protegowa­
ny przez znacznego Pana. Jeden iest 
tylko wyiątek z tego powszechnego pra­
w idła , to iest, wzgląd na MoskievTskie 

stosunki. Gospodarz lub gospodyni do­
mu,prezentuiąc swym gościom człow ieka 
niemaiącego znaczenia na świecie, zwy- 
czaynie się tem un iew innia , że to iest 
znaiomość MoskiewsJia, Młodzież Pe- 
tersburgska od dzieciństwa przywyka 
do oziębłości, przezco staie się niezno­
śną, i nudną. Zaprzyiaźniaią się tylko

10*
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z ludźmi znaczącemi, lub tez spokre- 
wnionemi z pierwszemi w kraiu ro­
dzinami. Każdy człowiek, który nie- 
może nic dla nich zrobić; nie iest w 
stanie, ani osobistym w p ły w em , ani 
przez stosunki familiyne, bydź im w 
czemkolwięk pomocnym, poczytnie się 
za stworzenie niepotrzebne w spółe- 
czeiistwie ludzkiem; pogardzała nim, a 
naw et unikaią wszelkich z nim zwiaz-< c c

ków. Kobiety, byleby tylko ł a d n e , i 
grzeczne, równie są przyiemne iak na 
całym świecie. Lecz tutay- podlegała 
także powszechney interessowności, a 
zatem są z im ne, i zanadto skrom ne, 
przynaymniey na pozór. Czułość i po­
litowanie są w  modzie, iak czepeczki. 
Moskiewskie Panie kłócą s ię , bałamu­
cą się, lecz szczerze zaymułą się lo­
sem swych przyiaciół. Tutay, wzdy- 
chaią, prześlicznie mówią, i robią fan­
towe loterye na korzyść ubogich. Pe- 
tersburgskie bale zdałą się bydź u- 
łożone przez Francuzkiego baletmi- 
strza, Chińskiego mistrza Obrzędów,
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Niemieckiego rycerza smutney postaci, 
i Włoskiego dekoratora. Wszystko tam 
iest na swoiem mieyscu, niczego nie 
b rak , oprócz wesołości i dobrey zaba­
wy. W  Moskwie zaś przec iw nie ; cza­
sami taiicuią bez tak tu ,  czasami mię­
dzy woskowemi, i łoiowa wmiesza się 
świeczka, czasami okna się trzęsą od 
skoków’̂; czasami przy obfitey wiecze­
rzy zanadto dolewaią Szampana; cza­
sami na balach więcey bywa hałasu, 
niż na Czerwonym placu *, lecz tam 
się bawią z całego serca , nie dla po­
zoru; zjeżdżaią się do miasta umyślnie, 
aby się zabawić i potańcować.. . .  Ale 
zanadtom się rozgadał, i zapomniałem 
powiedzieć, że niema praw idła bez wy- 
iątku, i że to wszystko com tu ogólnie 
mówił, do szczególnych tylko przypad­
ków stósować należy.

G ryw ałem  grubo w wiska, tańcowa­
łe m ,  mówiłem dobrze po francuzku 
śpiewałem i grciłem na fortepianie, na

* Plac w Moskwie j gdzie s if  targi odbjwaią.
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wieczorach muzykalnych, ieździłem 
cztero-konną kare tą , i miałem stosunki 
ieszcze z Moskwy, to iest mogłem z go­
spodynią domu z p ó ł  godziny mówić
o iey familii i znaiomych, w  tamtey 
łStolicy, a zatem przyymowano mię i 
zapraszano wszędzie. Jednakże przy- 
zwyczaiony będąc w  M oskw ie, do u- 
przeymego i przyiacielskiego pożycia , 
nudziłem sie w  towarzystwach Peter- 
sburgskich, w których gospodarstwo 
ledwie mię raczyło zaszczycić swoie'm 
weyrzeniem, i zapytaniem o zdrowiu i 
pogodzie. Nikt moiey nie potrzebował 
ia ski, przeto m niemano, iż mnie ro­
bią faskę^ przyymuiąc do swoich do­
mów. Uważałem nawet, że w  spółe- 
czeiistwach, utworzyło się przeciw 
m n ie , iakieś nieprzyiazne stronnictwo, 
złożone z starych i młodych ludzi, na­
dętych nieznośną dumą.

Przyiaźń kuzynki Annetty, i nielicz­
ne lecz dobrane towarzystwo w  iey 
domu, wynagradzały mię za nudy wiel- _
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kiego św iata, na którym Annetta dla 
przyzw oitości ty lk o , kiedy niekiedy 
byw ała.

Nadeszło la to , miasto zamieniło się 
w  pustynię , wszyscy się rozjechali na 
Dacze *; ia iednakże żadnego niedosta- 
łem  mieysca. Kuzynka Annetta, radzi­
ł a  mi pozyskać pierwey względy, któ­
rego z znacznych P a n ó w , późniey zaś 
starać się o mieysce. Panowie byli dla 
mnie bardzo grzeczni przy kartach, i w  
rozmowie o pogodzie ; lecz ledwie na­
pomykałem o żądaniu weyścia w  słu­
żbę, o gorliwości z iakąbym się poświę­
ci ł  dla powszechnego d o b ra , natych­
miast twarz ich przybierała tak ozię­
b ły  w yraz , że k rew  stygła w  mych 
żyłach. Prędzeybym się odważył rzu­
cić na tłum  Spahów, niż z lodowate­
go ich serca wydobyć iskrę politowa­
nia. Kobiety zaś wstawiały się tylko 
za swemi krew nem i, postanowiłem

* Dae»e ■, wieyskie mieszkania w okolicach Peter­
sburga.
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p rz e to , cierpliwie czekać pomyślniey- 
szych okoliczności.

Razu pew nego, wróciwszy z prze- 
iazdzki poranney do domu, otrzymałem 
bilecik po francuzku, pisany ręką ko­
biety. „"Wiem, że równie iesteś skro­
mny iak przyiemny. Przybądź dzisiay
0 godzinie 12 z północy do Emilianów- 
k i ,  wioseczki leżącey za Ekaterinho- 
fem; zostaw swóy poiazd za wioską,
1 idź piechotą po nad m orzem ; tam w  
odosobnionym domku, nad oknami któ­
rego postrzeżesz wieniec z świeżych 
gałęzi,  oczekiwać będzie osoba, któ­
ra czule zaymuie się twym losem. 0 -  
koliczności zmuszaią ią , działać skry­
cie , i taiemnie ci sprzyiać. Przyby- 
w a y ,  a na mieyscu dowiesz się o 
wszystkiem. ”

Miłosna intryga, pomyśliłem sobie. 
W ięc tuteysze skromnisie, które le ­
dwo śmieią podnieść oczy, w  obecno­
ści obcego człowieka, gustuią w  odo­
sobnionych wieyskich domach! O ,  te
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domy, są przedziwnym wynalazkiem! 
Można w  nich mieszkać, schodzić się 
na spacerach, ieździć do K olonistów 
na śliwki, i t. d. Przedziwnie, przedzi­
wnie, myśliłem sobie: to mię przynay- 
mniey^rozerwie, wynagrodzi za nudy. 
Postanowiłem przeto w ypełn ić  dany 
ml rozkaz.

O godzinie 13 iuż byłem  na umo- 
wionem mieyscu! Znalazłem odoso­
bniony domek, zapukałem, stara wie­
śniaczka otworzyła drzwi, i wszedłem 
do izby, W  pierwszey izdebce, zasta­
łem  tylko lokaia, który s tał u  drzwi; 
zamknął ie natychmiast, gdym przea 
próg przestąpił, i wyszedł z sieni.

W  tey właśnie chwili, wyszło z dru- 
giey izby trzech nieznaiomych ludzi, 
z których ieden zbliżywszy się do mnie 
prosił, abym usiadł, i cierpliwie iego 
wysłuchał. Przyznam się , że ta nagła 
i niespodziewana scena strwożyła mię 
nieco; lecz postanowiłem cierpliwie o- 
czekiwać końca. „Znayduie się Pan te­
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raz w  takiem położeniu , rzekł do 
mnie nieznaiomy, ze od niego samego za­
leży wybór trw ałey  pomyślności, lub 
tez naywiększych nieszczęsć. Przez u- 
rodzenie, chociaż nieprawe, należy Pan 
do familii, która pragnie zaiąć się ie- 
gp losem. Jeśli Pan  zechce podpisać 
ten  arkusz pap ieru , i pozwoli go ze­
znać w  Sądowey księdze, tym postęp­
kiem Pan  zagładzi niesprawiedliwość 
iednego z członków tey szanowney fa­
m i l i i , otrzyma natychmiast 20000 go­
towizną, oprócz tego zapewni sobie na 
całe życie protekcyą ważnych osób, do­
stanie mieysce podług własnego życze­
nia ; otrzyma stopnie i ordery, ożeni 
się bogato, s łow em , może bydź nay- 
szczęśliwszym. W  przeciwnym zaś ra­
zie , zguba Pańska iest nieuchronna. 
Mnóztwo przeciwko P a n u ,  walczy o- 
kóliczności, obwiniaiących go o prze­
stępstwa wielkiey wagi, które go mo- 
gą wyprawić na Syberyą, a może i co 
gorszego na niego ściągną. Jesteś Pan
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sierotą, bez familii, bez żadney opie­
ki: znaiomi go odstąpią przy iiaypier- 
wszem nieszczęściu, kobiety zaś , które 
mu dotąd pomagały, wy rzeką się prze* 
stępcy , prześladowanego^ przez ludzi 
bogatych i znacznych. Niech się Pan 
przeto decyduie, oto papier i pióro: 
podpisuy, i z B ogiem ! pieniądze, ieśU 
zyczysz, mozesz wziąść z^raz , oto są 
one.”  W  chwili gdy ów nieznaiomy 
m ów ił, drugi po łoży ł na stole dwa ar­
kusze papieru stęp low anego, i wielką 
księgę, trzeci zaś liczył pieniądze. 
„Móy P an ie ,  odpowiedziałem m u ,  po 
krótkiem milczeniu; gdyby wasz inte­
ress b y ł  dobry, trafilibyście do mnie 
prostą drogą, bez żadnych wybiegów. 
N aprzód , proszę objaśnić, iaka to fa- 

’ milia żąda po mnie abym moim pod­
pisem zagładził niesprawiedliwość ie ­
dnego iey cz łonka? Wiem o tem , że 

'Winien iestem życie <Xięciu Janow i Mi- 
ło s ław sk iem u, ostatniemu potomkowi 
tego imienia. Jeszcze w żywocie byłem
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matki, gdy się on z tym pożegnał świa- 
lem. Maiątek iego spadł na czterech 
Stryiecznych synowców, których wca-  ̂
le nie znam , gdyż ciągle byli za gra­
nicą, i teraz gdzieś bawią przy posel­
stwach. W  żadnych niebyłem stosun­
kach z krewnemi ś. p. moiego oyca, i 
żadnych z niemi niemiałem interessów. ' 
Ą, zatem pozwólcie mi przeczytać papie­
ry, które chcecie abym podpisał. Na 
próżno zastraszacie mię Syberyą, imnie- 
manemi przestępstwami. Wiedźcie, moi 
Panow ie, że nieiestem podszyty tchó- 
rz.em, mam m^oie zasługi, i potraiię sobie 
znaleść opiekę w  prawach moiey oyczy- 
zny.’*To powiedziawszy wstałem, i zbli­
żyłem się do stołu, chcąc przeczytać pa- 
pięry; lecz ieden z nieznaiomych, na­
tychmiast ie schował. „Niechcesz w îęc 
podpisać? zapytał pierwszy mówca.r— 
Nic niepodpisuię, nieczylaiąc, odpo­
w iedziałem .—  Czy to iest ostateczne 
Pańskie s ło w o ? —  Ostateczne.—  So­
bie więc przypiszesz winę własnego
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nieszczęścia; *’ zaw oła ł nieznaiomy, i 
kaza ł zaiechać karecie. W  krótce po­
czwórna kareta zaiechała przed ganek, 
i wyyrzawszy przez okn o , postrze­
głem  w niey iakąś damę. Nieznaiomi 
zabrawszy papiery, wsiedli do poiazdu, 
i zostałem w domu sam ieden.

W  tem weszli wieśniacy pytaiąc się 
czy nie zechcę u nich przenocować ? 
„K toto  by ł u was ? zapytałem. —  Bóg 
ich raczy wiedzieć, odpowiedział w ło ­
ścianin. W czoray ci Państw o przyie- 
chali nad wieczór, naleli nasz dom na 
dobę, zjedli tu  obiad, i odjechali. Pan 
zapew ne, wie lepiey od^nas ,  kto Sî  
o n i ? ”  W yszedłem  z dom u, śpiesząc 
do moiey karety, i myśląc O tym nad- 
zwyczaynym przypadku. Spuszczai(^c 
się na d ó ł ,  nad brzeg morza, przecho­
dząc mimo krzaków , usłyszałem iakiś 
szelest. Obeyrzałem się, i w  tey chw i­
li , dał się słyszeć wystrzał: kula świ­
snęła mi koło ucha. Noc była iasna;
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b k iś  człowiek, skoczył z zakrzaków; był* 
to W orowatin.

Zaczął uciekać z całe'y siły, i w  bie­
gu nabiiał strzelbę. Będąc bez broni, 
nieśmiałem za nim pędzić, pobiegłem 
więc w to mieysce, gdzie stała mola 
kareta. Lecz nie zastałem iey, a widząc 
na plasku ślady, domyśliłem się , £e 
złoczyńcy musieli ią odesłać do mia­
sta. Chwyciłem więc za kiy lezący na 
ziemi, i poszedłem nad brzegiem mo­
rza do Ekaterinhofu.
* Szedłem spiesznie, oglądaiąc się czę­
sto, czy mię kto nie goni. Na pół-dro- 
gł, usłyszałem szelest w lesie. Uzbroi­
wszy się więc w odwagę, postanowi­
łe m  oczekiwać spotkania, którego nie­
mogłem uniknąć. Nakoniec wziąwszy 
kiy oburącz, rzuciłem się za drzew o, 
za którym się cóś m igało , i znalazłem 
kt)bietę.

„  Zlituy się nademną, nie zabllay, 
zaw o ła ła ;  iestem biedna, nieszczęśli­
w a ! ” Zatrzymałem się, iak gromem ra­
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m

¿omy. Ten  głos nie b y łd la  mnre obcy, 
w zruszył mię;śerce mocniey bić zaczęło. 
Zdało  roi się ze słyszę głos Agrypiny. 
W ziąłem  ią za rękę, milczący wypro­
wadziłem z lasu, ’spóyrzałem w  oczy, 
wzrok nasz spotkał się, i  nagły dreszcz 
przebiegł po żyłach. Dziewica, w sa­
mym kwiecie młodości,^ śliczna iak a- 
nioł,  stała przedemną z założonemi rę­
kami, i wzrokiem błagała litości. P a ­
trzałem  na nią niemogąc słowa wymó­
wić. Ciemne iey włosy były w nieła­
dzie, i od niechcenia spadały na ramio­
na. D ługie rz |sy  zroszone łzami, i nie­
bieskie oko, przypominaiące Agrypinę, 
wyrażały obawę, i nadzielę: śliczne -u- 
$ta na w  p ó ł  miała otwarte , iak gdy­
by chciała cóś do mnie przemówić, W  
białćy była sukience, 1 w ciemnym pła- 
.szczyku. „ C o  pani rob i, sama iedna, 
w  lesle, o tey porze? spytałem pochwi-
11 milczenia. —  Skryłam  się przed nay- 
czarniey«zą zdrad.ą, i nie wiem dokąd się 
mam udać; lękam się wracaić do miasta,
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iestem bowiem bez przytułku!— Póydź* 
my razem, będę Pani przewodnikiem, 
obrońcą. Jestem także ofiarą zdrady, i 
prześladowania.” Nieczekaiąc odpowie­
dzi, wziąłem ią za rękę, i poszliśmy da­
ley. Ręka iey drżała, z niespokoynością 
patrzyła na mnie; postępowaliśmy' spie* 
sznie. Zatrzymałem się. „Pan i się mnie 
lęka, rzekłem; przysięgam na Boga, i 
na honor Rossyyskiego oficera, że nie* 
mam względem Pani żadnego złego za* 
miaru; owszem gotów iestem poświęcić 
życie, dla twoiey obrony; bądz przeto 
pewną, że póki żyię, nikt się nie po­
waży dotknąć do P a n i .—  Wierzę P a­
n u ,  odpowiedziała; bądź moim anio­
łem  stróżem: iestem nieszczęśliwa, bar­
dzo nieszczęśliwa!”c

Tak byłem  wzruszony, że niemo* 
głem nic więcey m ów ić; postępowali-- 
śmy więc w  milczeniu, trzymaiąc się 
za ręce. Na końcu wioski, przytykaią* 
cey do Ekaterinhofu, postrz j^*em mo* 
ią karetę. Naięty lokay spał na mura-^
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m e ,  stangret i foryś drzemdłi. O biid iP  
łem  ich. ,, Dlaczegoście opuścili miey- 
sce, na ktorem was zostawiłem? spy* 
tałem lokaia.—  Kazano nam w imie-' 
niu paiiskie'm odiechać do Ekaterinho>^ 
fu .—  Kto tak i?—  Jakiś galonowany,' 
w  liberyi lokay.”  Domniemanie moie' 
stwierdziło się, prosiłem dziewicę, aby 
wsiadła do karety. Usłuchała w  mil­
czeniu. „Gdzie mię Pan  chce zawieść? * 
zapytała, ziklewaiąc się łzami, gdym ka­
zał pędzić co tchu do miasta. Mówi­
łam  iu£, ze iestem biedna, bez  ̂ £adne* 
go przytułku. Jestem sierota, opuszcżo- 
na od wszystkich.” —  Bądź Pani spo- 
koyna, iestem w prawdzie kawaler, i 
nie mogę Panią do mego odwieść do«’ 
mu. Lecz znaydę dla niey schronienie 
u pewney zacney damy; proszę tylko,' 
racz mi opowiedzieć swoie przygody.—  
Pow innam  to uczynić, i  chętnie woli' 
iego dopełnię,*" lecz £ądaiti w2aiemnie, 
abyś Pan  nie szukał zemsty na osobach ,. 
które mię wtrąciły  w  tę przepaść nie-<
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izczfścia.—  Daię na to Pani s ł o w o .^  
S łuchay więc. Oyciec móy by ł urzę­
dnikiem, w  stopniu sztabs - oficera. P o ­
chodził z biedney familii szlacheckiey. 
Będąc Sekretarzem przy Naczelniku żo­
natym z bogaty w dow ą, pokochał się 
W iey córce z pierwszego małżeństwa; 
iey winnam swe życie. Rodzice moi ko- 
ęhaiąc się wzaiemnie, i niemaiąc nadziel 
pozyskać zezwolenie dumnego oyczyma, 
pobrali się skrycie. Powiem krótko, ¿e 
ich małżeństwo było odkryte, córka w y­
pędzona z domu, i wyzuta z maiątkuj któ- 
i:^sta ł się dziedzictwem dzieci, powtór­
nego małżeństwa. Oyciec móy stracił 
awóy urząd. Pięć lat temu, iak umai-ł" 
N ękany nieszczęściem. Matka sama tru­
dniła  się moiem w ychow aniem , uczy­
ł a  ięzyków, muzyki, ręcznych robotek,-
i utrzymywała życie pracą rąk swoich,/ 
oraz dawaniem Ifekcyi na pensyi. Od- 
¿[w^óch lat iuz , z tym  się rozstała: 
światem , i od tey chwili ieslem nier 
izczęśliwą sierotą,* ..** Pr^y tych wy-*
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rhżach gótzkie łzy  zaczęła wylewać.» 
Pomilczawszy nieco, i uspokoiwszy się,: 
tak daley wyrzekła. ^ *
>’ ,, Pensya na którey matka dawała^, 

lekcye, iu£ nie exystuie. Nie znałam 
nikogo W mieście, oprócz iedney F ran ­
cuzki, utrzymuiące'y magazyn mody, do 
klórey nosiłam na przedaz robotę mey 
matki. Poszłam więc do niey, i ze łza­
mi błagałam, aby mię raczyła przyiąć 
do siebie. Przychyliła  się do mey pro- 
iby, i umieściła mię między szwaczka­
mi. Pieściła mię, ubierała piękniey od 
innych , i w ogólności obchodziła się 
zemną lepiey, niz z drugiemi szwacz­
kami. Pisałam do moiey babki do Mo­
skw y ; wystawiłam iey nieszczęśliwe 
położenie moie, lecz zadney nieotrzy- 
małam odpowiedzi; D w a lata przepę­
dziłam w  magazynie spokoynie. Wczo- 
ray skończyłam lat 16.

„  Pani moia, w dzień urodzin, daro-’ 
Wałą mi piękną sukienkę, pochlebiała 
mi więcey, iak zwyczaynie, posadziła
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obok siebie przy obiedzie, woziła na 
spacer za miasto, i wieczorem zawoła­
wszy do siebie, rzekła: „O les iu !  weź 
tp pudło z balową sukienką, zawieziesz 
ie do Daczy pod Pete rhofem , do tego 
»taruszka, który tak często bywa u nas, i 
takuprzeym ie z tobą obchodzi się. Jest 
to suknia dla iego córki. Od dziś dnia 
będziesz moią pomocnicą, i będziesz się 
trudniła  moieml zleceniami. Państw o 
lubią , gdy do nich przyiezdzalą takie 
milutkie osóbki, i lepley płacą, niżeli 
nam starym. Bądź grzeczną, moia ko^ 
chaneczko, powolną, i pamiętay ze nie 
iesteś brzydka, umiey więc korzystać 
z swych wdzięków. Młodość prędko 
przemiła.”

„ N ie  śmiejąc sprzeciwiać się me'y 
Pani, wzięłam pudło, • wsiadłam do ka­
rety, i polechałam, niewiedząc naw et 
dokąd. Znałam w prawdzie staruszka 
z widzenia, lecz niewiedziałam iak się 
nazywa. W iele  on kupował, rzeczy w  
naszym magazynie, obdarzał szwaczki
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cukrami, i dla mnie b y ł  bardzo grze­
czny. Przyiecłiałam do niego dość pó­
źno. Lokay w prow adził mię do poko« 
iow; sądząc że on mi chce wskazać po* 
mieszkanie pan ien , śmiało postępowa­
łam  za nim^ i zatrzymałam się dopiero w  
gabinecie staruszka. Siedział w  letnim  
szlafroku na sofie, przed którą s ta ł sto­
lik z owocami, konfiturami, i winem. 
,, Siaday t u ,  móy an io łku , rzek ł do 
m nie .—  Przepraszam pana, odpowie­
działam, muszę iść do panien.—  One 
zaraz tu przyydą. Ale usiądź tymcza­
sem, odpoczniy!” Usiadłam na krze­
sełku , lecz starowina gwałtem kazał 
mi usiąść na sofie, i zaczął częstować 
owocami i winem. Podziękowałam za 
w ino ,  przez grzeczność iednak, zako­
sztowałam owoców. Staruszek począł 
mię głaskać po twarzy; przez uszano­
wanie dla iego wieku, żadnego niemia- 
łam  podeyrzenia; lecz gdy zaczął sobie 
więcey pozwalać, skoczyłam oburzona 
-2 mieysca, i chciałam wyyść ż pokoiu.
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Siary  zatrzymał mię za rękę, i  rzeki;: 
„S łuchay  mię, moie serce, nie bądź dzie* 
ckiem, pokochay mię, ana  wieki zrobię 
cię szczęśliwą.“  Spoyrzałam na n i e g o ^  
-wzgardą, i zfe zbytku gniewu, Tiiemo« 
^głam ni słowa wymówić. Stary, daley 
mówił: j,Mam złą i niemłodą żonę, re» 

-ćlt się więc zgodzisz miłością swoią 
.'osładzać nii życie, natychmiast ci wy­
l i c z ę  3oopo rubli, i sądownie zobowią- 
-żę się płacić ci co rok po loooo rubli 
f Jeszcze iesteś m łoda , i za lat 10 po- 
-trafisz, sobie znaleść męża; poświęć dla 
mnie te lat lo ,  a przyrzekam ci w dzie­
siątym roku dać ieszcze Soooo rublł.’W- 
 ̂Jak  Pan śmie czynić mi podobne ofiary ? 
Eawołałam z niecierpliwiona: widać, 

'  żeś Pan w całem życiu, nie znał żadney 
/uczciwey kobiety, gdy śmiesz mniemać, 
‘ ie  miłość można kupić za pieniądze. 
-.Wstydź się Pan w  tym w ieku , maiąc 
żonę, uwodzić biedną d z ie w c z y n ę .^

---- Ale twoia Pani, kochaneczko, prze-
. dała mi ciebie; wszak iesteś iey dłużna
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za utrzymanie, i suknie... .—  Moia P a ­
ni, iest równie niegodziwą, iak Pan;” 
odpowiedziałam, i takem go mocno trą­
c i ła ,  wyry waiąc się z iego objęcia, ze 
przysiadł na sofie. „  Nikczemny zwo- 
dzicielu!” zawołałam chwytaiąc za nóż, 
wypuść mię z tąd natychmiast, albo cię 
nauczę poszanowania dla Rossyyskie'y 
szlachcianki. W ied z ,  ze iestem córką 
Radcy D w oru  Uralskiego, i wnuczką 
Jenerała  Sław ina. Urodzenie więc mo­
ie, równa mię z tobą; wypuść mię na­
tychmiast.” Ledwiem wymieniła na­
zwisko moiego Oyca, staruszek zakrył 
sobie oczy, krzyknął, „o  B oże!” i wy­
biegł do drugiego pokoiu. Niemogąc 
drzwi o tw orzyć, i lękaiąc się dłuże'y 
w  tym domu zostawać, wyskoczyłam 
przez okno do ogrodu, a z tamtąd przez 
fórtkę, wybiegłam na drogę. W  sąsie­
dnim domu, spytałam się o nazwisko 
tego obrzydłego starca, i dowiedziałam 
się że zwodzicielem moim by ł Grabi- 
lin, mąż moiey babki^ okrutnik, który 
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w ydarł maiąlek mey matce. —  Grabi- 
l i n ! zaw o ła łem ; znam oddawna tego 
rozpustnika. O Boże, co za dziwne prze-: 
znaczenie!”  Olesia tak daley mówiła: 

„  Przestraszona i zagniewana, sama 
niewiedziałam, gdzie się ukryć. Lęka­
łam  się wracać do m iasta, z powodu 
obawy pogoni; poszłam więc w prze­
ciwną stronę. D ługo się błąkałam nie- 
wiedząc sama gdzie iestem , nakoniec 
spostrzegłam Pana. Widok Pana, i iego 
przywitanie, przeraziło mię okropnie, 
lecz gdyś rzucił na mnie swym wzro­
kiem, wszelka znikła obawa, i samanie- 
wiem com czuła, to iest byłam między 
boiaźiiią i radością. Lękałam się Pana ia­
ko mężczyzny’̂, lecz serce mi mówiło, 
że w Panu znaydę wspaniałego obroń­
cę. W yczytałam w oczach Pańskich, 
że niezechcesz mey krzywdy. — Spra­
wiedliwe miałaś Pani wyobrażenie, od­
powiedziałem; odtąd chcę bydź Pani 
oycem, bratem, obrońcą! Spuść się we- 
wszystkiem na Boga i na mnie. Póki
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zyć będę, na niczem ci nie będzie zby­
w a ć , i w nagrodę, żądam tylko abyś 
raczyła bydź przekonanr^, że chętnie 
dla Pani poświęcę życie m o ie , bez ża­
dnych osobistych widoków. Wierzy P a ­
ni te m u ? ” Ścisnęła moią rękę, i rze­
kła łkaiąc. „ W ie r z ę ,  ślachetny czło­
wieku: Bóg ci wynagrodzi za Tw ole 
w zględy!” . Kazałem iechać do kuzyn­
ki Annelty.

Trzecia iuż była z rana; w  domu 
wszyscy spa li , żądałem ieduak aby o- 
budzono gospodynię domu. W yszła do 
mnie drżąc ze strachu; sądziła, bowiem 
że mię spotkało iakieś nieszczęście. Za­
milczałem o przygodach własnych, gdyż 
kuzynka Annetta nie znała tnieniuicy 
moiego urodzenia, lecz opowiedziałem 
przypadek Olesi. M iła, dobra Annetta 
z chęcią ią przyięła do siebie, dzięku- 
iąc za ten dowód zaufania, iak za szcze- 
gólnieyszą łaskę. Slachetna kobieta! —  
W róciłem  do domu znękany wypad­
kami dnia całego.
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Nie mogłem zasnąć: byłem zakocha­
ny. Olesia obudziła we mnie miłość, 
lecz nie ową ognistą, trawiącą namię­
tność , którą w mem sercu czaruiąca 
wzniecała Ągrypina, ale to delikatne i 
tkliwe uczucie, które nie ma innego ce­
lu ,  oprócz szczęścia ukochaney istoty,
i ?.adney zmysłowey nie wzbudza żą­
dzy na widok powabney kochanki. Zda* 
ie się ze Olesia była nieco podobną da 
Agrypiny, lecz w tym sposobie, gdy­
by Agrypina kazała wymalować się w  
postaci Anioła, z wyrazem skromności, 
na którey iey właśnie zbywało. Pię­
kność Agrypiny była zaćhwycaiąca. 
Spoyrzenie pierwszćy przeszywało ser­
ce, i gw ałtowne w  niem obudzało zą- 
dze; wzrok drugiey cichą rozkoszą napa­
w ał duszę. Mniemałem ze podobień­
stwo Oleśi z Agrypiną, obudziło we 
mnie tak nagłą ku niey m iło ść , czu­
łem  iednak obok lego że gdyby to po­
dobieństwo było zupełne , nie mógł­
bym ią tak prawdziwie pokochać. Ole­
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sia była owem ideałem piękności, kló« 
ry oddawna w moiey u tw orzyłem  wyo­
braźni, i którego me serce oddawna szu­
kało. Być może żem dla tego kochał 
Agrypinę, iż się nieco z bliżała do te­
go utworu moiey fantazyi, którego o- 
ryginał znalazłem w Olesi.

Nakoniec znużony, zasnąłem: przez 
sen dręczyły mię okropne widziadła. 
Zdawało się, że iadowite węże chcą 
mię pozrzeć. Przebudziłem się o 4 po 
południu, pełen  trwogi i niespokoyno- 
ści: serce biło gw a łto w n ie , w tem 
w szedł Piotrów  z doniesieniem, że po- 
licyanci żądaią abym się natychmiast u- 
brał,  a nawet ł sami w  tey chwili we­
szli do pokoiu.

Jeden z nich oświadczył iż ma roa- 
kaz opieczętować moie papiery  ̂ i za­
brać mię do więzienia. „  Ocóż iestem 
obwiniony?—  Nie wiem tego, lecz wkrót­
ce sam się Pan  dowie.”  Domyśliłem 
się przyczyny, ubrałem się więc natych­
miast i zostawiwszy na gospodarstwie u

12*

137

http://rcin.org.pl



siebie dwóch policjantów, kazałem Pio- 
trowowi udać się do kuzynki Annetty, 
opowiedzieć ie'y o wszystkiem, i cze­
kać U 'niey na dalsze rozkazy.

W  więzieniu osadzono mię w oso­
bnym pokoiu, i os'wiadczono, ze mo­
gę żyć własnym  kosztem, iak mi się 
podoba, bylebym nigdzie niewychodził 
za próg moiego więzienia. W  godzinę 
przybyła kuzynka Annetta z Olesia i 
P iotrowem. Pozwolono im widzieć się 
ze mną w  obecności urzędnika. Na 
twarzy Annetty głęboki malował się 
smutek: Olesia była zapłakana; Pio­
trów by ł posępny i zamyślony. ,, Go- 
żeś zrobił takiego? spytała Annetta.—  
Jest to piekielna familiyna intryga, któ­
rey nie poymuię w  cale, lecz domy­
ślam się nieco. Zaręczam Panie słowem 
honoru, że iestem niewinny. Zdaie się 
że bez sądu nie mogę być skazany; 
wówczas się więc dowiem o co iestem 
obwiniony, i z łatwością potrafię wy- 
tłómaczyć się.”
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W ziąłem u P iotrowa nieco pienię­
dzy, i prosiłem Annettę aby mnie nie 
odwiedzała, z obawy zeby przez to nie 
zaszkodziła sobie. ,, Nie znasz ieszcze 
kobiet, kiedy tak sądzisz, odpowiedzia­
ła  Annetta: przyiaźń nasza tam się do­
piero zaczyna, gdzie się męzka kończy, 
to iest: w nieszczęściu i niebezpieczeń­
stwie. Pozory wstrzymuią kobiety w 
zwyczaynych tylko wypadkach; lecz 
gdzie potrzeba rady, pociechy, pomo­
cy, tam bez wględu na Wszelkie pozo­
ry, serce nasze śpieszy na ratunek nie­
szczęśliwych ofiar. Nie, kochany przy­
iacielu, ia cię nie opuszczę.—  I ia tak­
że, rzekła ze łkaniem Olesia: Pan je ­
steś moim w ybaw cą, dobroczyńcą...” 
Łzy  nie pozwoliły iey więcey mówić.

Trzeba było się rozstać, aby uwol* 
nić urzędnika od uciążliwego obowiąz­
ku, słuchania oświadczeń naszey przy- 
iaźni. „ P a n i e ,  rzek ł P io trów , ia cię 
nie opuszczałem na polu bitwy, i ni­
gdy nie odstąpię ciebie. Niech twoi nie-
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przyiaclele silą się na Iwoią zgubę, P io­
trów  cię nie porzuci, az póki śmierć 
nie odłączy go od ciebie. Rossy iskl żoł­
nierz nie schodzi z stanowiska w chwi­
li niebezpieczeństwa I”

Trzy tygodnie przepędziłem zamknię­
ty  pod lednym dachem z winowayca- 
ml i nieszczęśliweml. Byłem świadkiem 
poniżenia ludzkości, 1 prześladowania 
nieszczęśliwcy cnoty: widziałem w y­
stępki i słabości, lecz nie chcę ich o- 
plsywać. Niech gruba zasłona okrywa 
to schronienie niedoli. Nie chcę odna­
wiać ran moiego serca, wspomnieniami
i wyliczaniem niegodziwości i występ­
ków , które iak iadowite zioła szpecą 
moralną istotę człowieka. Zostawiam 
człowiekowi maiącemu serce zlodowa­
ciałe długoletniem doświadczeniem, du­
szę otrętwiałą od nieszczęścia, aby skre- 
¿lił żywy obraz tego schronienia nie­
doli 1 nędzy. Rzetelne odmalowanie o- 
byczaiów, istot odepchniętych z społe­
czeństwa ludzkiego, może być naucza-
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¡ącein, lecz obok tego obudzą iakąś od­
razę ; ia zaś nie chcę , i nie iestem w  
stanie ludzkość w obmierzłych wysta­
wiać kolorach. W  takim razie byłbym  
nieszczęśliwszym od tych nikczemnych 
is to t ,  którychbym skreślał obraz, bo 
cudzy nawet występek, iak kamień cię­
ży na sercu uczciwego człowieka.

Kuzynka Annetta z Olesią odwiedza­
ły  mię codziennie; Piotrów  na noc tyl­
ko powracał do domu. Dowiedziałem 
się ze na mieście lękano się nawet wspo­
minać me Imie, i robiono sobie wyrzuty, 
ze kiedyś miano zemną iakieś stosun­
ki. Niektóre tylko dobre kobiety uymo- 
w ały  się za mną, i nlechciały mię przed­
wcześnie posądzać o przestępstwa, o 
których nikt zgoła niewiedział.

Razu pewnego Annetta niemogąc dla 
słabości zdrowia mię odwiedzić, przy­
s ła ła  samą tylko Oleslę. Urzędnik, któ­
ry miał dozor nademną, przekonawszy 
się że rozmowy nasze, żadnego szko­
dliwego niemiały celu, pozwalał nako-
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nlec rozmawiać nam na osobności, 1 na 
ten  raz w cale nie by ł obecny w  po*̂  
koiu. K orzystałem z tego wypadku, 
chcąc wybadać stan uczuć Olesi. „  Ale- 
xandro Alexandrówno, rzekłem; wszak 
niepogardzasz mną, chociaż w tem po- 
nizaiącem położeniu? —  Pogardzać Pa­
nem ! odpowiedziała, w patruiąc się we 
mnie z uwagą. Ale chciey mię nazy­
wać po prostu Olesią; bo mię gniewa, 
ze się ze mną obchodzisz, iak z obcą 
dla siebie osobą.—  Lituiesz się więcna- 
d.emną, kochana Olesiu! Ale, może bę­
dziemy musieli rozstać się na w iek i . . , .  
Muszę przeto oświadczyć ci, że bez cie­
bie żyć niemogę, że umrę, ieśli mię z 
tobą rozłączą!—  Rozłączyć nas? ni­
gdy! zawołała Olesia, rumieniąc się-i 
spuszczaiąc oczy. —  Prześladuią mię lu­
dzie możni i dostatn i, iestem sierotą, 
bez żadney opieki. Grożą mi wygna­
niem na Syberyą...—  Wszędzie póydę 
za tobą: każdy los z tobą podzie lę , i 
nie opuszczę cię n ig d y , iakeś nieopu-
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sclł m íe , w  chwili moiego nieszczę­
ścia!—  O Boże, iakzem szczęśliwy! 0 - 
leslu, droga Olesiu! Kocham ciebie nad 
życie! I  ty...” Olesia rzuciła się w  mo­
ie objęcia, i zalała się łzam i.—  Jestem 
twoia na w ie k i , zaw oła ła  ze łzami. 
Może źle robię, że się z molem wynu­
rzam uczuciem , lecz nie iestem w  sta­
nie go wstrzynjać: kocham ciebie!” Ni­
gdy niebyłem tak szczęśliwym, iak w  
téy chwili. Więzienie, zdawało się być 
dla mnie świątynią nayżywszey rosko- 
szy ! Niemogłem słowa wymówić, tyl­
ko ściskałem rękę Olesi, i p łakałem  iak 
dziecko.

W  tem nadszedł dozorca; musieliśmy 
się rozstać. Zamknąłem się w moim po­
ko iu , 1 nie chciałem widzieć się z ni­
kim. W  zbytku szczęścia serce wzdy­
cha do samotności.

Nakoniec przystąpiono do wywodu 
słównego. Naypierwszy zarzut mi zro­
biono, żem uciekł z Rossyi do S te­
pów Klrgizkich, że tam rozbiiałem,
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napadałem na Rossyiskle oddziały, i 
bawiłem się łupleztwem. W  odpowie­
dzi, opisałem całąhistoryą moiego wy- 
iazdu z Moskwy, podstęp Worowatl- 
na, chorobę, I odwołałem się do świa­
dectw M iłow idina, P iotrow a, Galuka
i wszystkich Kirgizów. Obwiniono mię, 
o zmianę wyznania w Stepach Klrglz- 
klch. Pow oła łem  się na świadectwa w, 
te'y mierze K apłanów  w Moskwie 
gdzie za powrotem ze Stepów, dopeł­
niałem wszelkich obrzędów naszego ko­
ścioła. Oskarżono mię, żem się mie­
n i ł  bydź ślachclcem, i w skutku tego 
podstępnie otrzymałem stopnie w cy- 
wllney służbie. Przyznałem s ię , że 
Miłowidin chcąc mię wprowadzić w  
towarzystwa Moskiewskie, nazyw ał 
mię ślachclcem, lecz że w  stanie mo­
iey służby, żadney o tem niema wzmian­
k i ,  i zapisany Iestem lako ochotnik.' 
D odałem  »przytem, żem się dokupił' 
rzeczywistego ślachectwa krw ią w ła ­
sną ,  dosłużywszy się stopnia Sztabs-
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Rotmistrza i ozdoby honorowey Sgo 
W łodzimierza. Zarzucono mi że nale- 
ła łem  do spółki, z szulerami przy zgra­
niu D urendynów. Zeznałem zem się 
znał z szulerami, z powodu znaiomo- 
ści mojey z Agrypiną, lecz oświadczyłem 
żę w chwili ogrania D urendynów, nie- 
byłem  naw et w  Moskwie. W  końcu 
opisałem moią przygodę w Emiliauów- 
ce , i zamach W orow atina na moie 
życie.

U p łyną ł tydzień od tey inkw izycyi; 
z niecierpliwością oczekiwałem roz- 
strzygnienia moiego losu. Olesia mię 
nieporzucała. Odkryliśmy miłość na­
szą praed dobrą Annettą, która nas po­
b ło g o s ław iła , i zaczęła zaymować się 
moiemi interessami.
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R O Z D Z I A Ł  V.

WYBAWCA. NIF. M IEVSCE, ALE ZBRODKłA HAKBI CZŁO­

WIEKA. SPRAW IEDLIW A KARA ZŁOCZYŃCÓW. WYKRYWA 

Sli^ TAJEMNICA. TESTAM ENT. MIŁOŚĆ I PRZYJAŹŃ. PR O ­

CESS. ADWOKACI. SEK RETA RZE. W IZYTY U S^D SlÓ W .

w s z .^ o z i E  SĄ D o t n z r  l u d z i e .

Dziesięć iuz dni up ły n ę ło ,  od owey 
szczęśliwcy chwili, w którey Olesia dała 
mi poznać stan serca swoiego. Jedena­
stego dnia, ranc, przechadzałem się po 
korytarzu, oczekuiąc przybycia Olęsi, 
lub Piotrowa z listem od niey, gdy w  
tem wpada nagle na korytarz zadysza­
ny urzędnik; wołaiąc abym się spie­
sznie staw ił przed Jaśnie Wielmożnym 
Jenera łem ; i nieczekaiąc na moią od­
powiedź, pobiegł na dół, powtarzaiąc: 
„Oy, te przeklęte ochędóztwol Biada 
z temi Jenerałam i!” Wszedłszy do po­
koju gościnnego, uyrzałem przed sobą 
człowieka, w bogato-haftowanym mun­
durze, z wielką w stęgą, i dwiema 
gwiazdami. U kłoniłem  się, czekaiąc

http://rcin.org.pl



na rozlcaz. „Nie poznaiesz m i f ,  Janie 
Jan o w iczu ?”  rzekł do mnie. Począ­
łem  w patrywać się, i lękałem się po­
mylić w  moich domysłach. „Nie po- 
znaiesz człowieka niespokoynego i ” do­
da ł z uśmiechem.—  Jakto, Piotr P io­
trowicz ? zaw o ła łem , p ragnąc , lecz 
nie śmieiąc zblizyć się do niego. Ale 
on rzucił się w moie objęcia, i przy­
cisnął mię do serca. „Czy przypomi­
nasz moie wyrazy, rzek ł do m nie; ze 
prawda, wyydzie na wierzch iak oliwa? 
Widzisz mię teraz osypaneg(T^dostoień- 
stwy, których nie szukałem ; potwar- 
cy zaś moi nie mogą mi więcey szko­
dzić, ani sami się zbogacać, lubo nay- 
podleyszemi do tego dążyli środkami, 
Ale póydźmy do twego pokoiu, musisz 
się przebrać , gdyz poiedziesz ze mną. 
Jesteś wolny, uniewinniony; odkryła 
się cała taiemnica twego prześladowa­
nia. Niech cię to nie zasmuca, ani wsty­
dzi, zem cię zastał w  więzieniu. Na 
twoią pociechę, przytoczę wyrazy nar

147

http://rcin.org.pl



pisane w  Warszawie na domu kary i 
poprawy: Nie mieysce, ale zbrodnia 
hańbi człow ieka! ”

Pobiegłem do moiey izdebki, i gdy 
Piotr Piotrowicz wchodził do m n ie , 
luż byłem ubrany. „Opowiedz mi, dla 
Boga, za co mię prześladuią, i czem 
oraz kogo na siebie ob raz iłem ?—  D o­
wiesz się o wszystkiem, lecz bądź cier­
pliwym; poiedziesz ze mną, w domu ci 
rzecz całą  opowiem. ”

W  drodze Piotr P io trow icz , rozpy­
tyw ał się o moie'y woyskowey służbie,
o Moskwie, o M iłowidinie; lecz tak 
byłem zdjęty ciekawością dowiedzenia 
się przyczyny mego prześladowania, 
żem odpowiadał mu krótko, i od nie­
chcenia. Wysiadłszy z poiazdu, zam­
knąłem się z W irtutinem w gabinecie, 
który następnie całą mi rzecz opo­
wiedział:

„Interess twóy dostał się w  me rę­
ce. Ledwiem przeczytał wywód słó­
wny, natychmiast domyśliłem s ię , że
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ta sprawa była dalszym ciągiem intrygi 
knowaney na twoią zgubę, w  sku­
tku którey o włos, ześ niestraeił życia 
w Orenburgu. Od dawna znałem W o- 
row atina , iako człowieka niegodziwe­
go , zdolnego do wszelkiey zbrodni. 
Kazałem go uwięzić. W  mieszkaniu ie­
go znaleziono, wiązki podrabianych 
kluczów, narzędzia do robienia fałszy­
w ych bankocetlów, fałszywe pasporta, 
podorozne, mnóztwo kradzionych rzcH 
czy, s łow em , wszelkie dowody, s łu­
żące do potępienia iego. Kazałem in­
dagować niektórych złoczyńców, będą­
cych w więzieniu , którzy zeznali, że 
W orowatin b y ł  ich naczelnikiem, b ra ł 
ich na porękę, przechow yw ał u siebie 
złodzieyskie narzędzia, i kradzione rze­
czy, w ydaw ał pasporta , podorozne, i 
wskazywał domy, w których mieli po­
pełniać kradzieże. B y ł on także wmie­
szany do kilku spraw  kryminalnych. 
P rzyrzekłem  mu ulżyć karę ,  ieśli mi 
szczerze wyiawi taiemnicę tyczącą się

u*
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ciebie. Zalękniony złoczyńca, •więce'y 
mi n ap ló tł ,  niżeli zadałem od. niego. 
Wyrokiem sądowym skazany został na 
całe życie do kopalni. Oto iest, com 
się od niego dowiedział o tobie.

„Oyciec twóy, Xiąże M iłosławski, 
b y ł  człowiekiem uczciwym i ślacłie- 
tnym. W^ychodząc na kampanię, zro­
bił testament, którym zapisał dla dzie­
cka maiącego się urodzić z włościanki 
Eudoxyi Piolrówny, a5oooo rubli. T e ­
stament i pieniądze złożone są dotąd, 
w Radzie Opiekuńczćy. Xiąże na exe- 
kutora testamentu przeznaczył swego 
przyiacifela. Hrabiego Bezpieczyna, po- 
lecaiąc m u , r^by zaiął się wyszukaniem 
nieszczęśliwych ofiar iego słabości. 
Między innemi, by ł warunek w testa­
mencie , że w tenczas by tylko prawi 
sukcessorowie mieli prawo do tćy sum­
my, gdyby oczewiste złożyli dowody 
śmierci dziecka , i w takim przy^>adku 
powinniby płacić matce iego dożywo­
tnią pensyą 6000 rubli. Gdyby zaś w
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ciągu lût 3o nie zgłosiła się ani wło- 
ścianka Eudoxya P lo trów na , ani iéy 
dziecko, w ówczas także, summa rze­
czona , ma zostać własnością sukces- 
sorów.

„Napróżno Hrabia Bezpieczyn starał 
się odkryć mieysce pobytu twćy matki; 
wszelkie usiłowania iego były bezsku­
teczne. Po śmierci twego oyca, ogro­
mny iego maiątek podzielili między so­
bą iego k rew n i,  dway Hrabiowie Ni- 
cztożynowie, i dway Czestińscy. Ma­
tka Hrabiów Nicztożynów, rodem W ło- 
saka, czyli, iak nieklórzy utrzymuią 

,Perotka, głośno narzekała przeciw' nie­
sprawiedliwości testamentu, lecz nie­
śmiała go naruszać, bo Hrabia Bezpie- 
czyn był w znaczeniu, i familia Cze- 
stińskicli szanow'ała wolą testatora. Nie 
mało up łynę ło  czasu, liim W orow a­
tin zapoznał się z tobą. Wiedząc całą 
bistoryą, z povTodu stosunków swoich 
z H rabiną, i często widuiąc przedtem 
ś. p. twego oyca, oraz znalazłszy w
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tobie wielkie do niego podobieństwo, 
niemniey miarkuiąc z twego opowia­
dania, zaczął domyślać się, czy nie ie­
steś synem Xięcia Miłosławskiego, A- 
dela zaś P iotrówna czy nie iest tą sa­
mą Eudoxyą P io trów ną, którą napró- 
zno Hrabia Bezpieczyn, w  całey Ros­
syi szukał. Przekupiwszy waszego słu- 
^ c e g o ,  w  chwili niebytności twey ma­
tk i ,  przeyrzał z Hrabiną Nicztozyno- 
w ą ,  całe wasze mieszkanie, wszystkie 
rzeczy i papiery, między któremi zna­
lazłszy portrety Xięcia Miłosławskie- 
go , i kilkji iego listów, przekonali 
się o rzeczywistości domysłów. H ra­
bina lękaiąc się, aby wiadomość o 
testamencie, niedoszła z czasem w a­
szych uszu , zamierzyła oddalić was z 
Moskwy. W orow atin nastręczył do iey 
usług znaiomego złoczyńcę Nożowa, 
który obowiązał się ciebie i twoią ma­
tkę zgładzić z tego świata. Hrabina ie­
dnak, pomimo całey niegodziwości cha­
rakteru, nie przystała na to, lecz chcąc
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koniecznie korzystać z zapisu twego oy­
ca, przyrzekła W orow atinowi 5oooo ru­
b li ,  ieśli mu się uda wyłudzić od cie­
bie zrzeczenie się sukcessyi, pokwito­
w anie ,  lub co podobnego. Od tey 
chwili przeto W orow atin  niespuszczał 
ciebie z oka, pragnął bowiem pozyskać 
tw e zaufanie, i dopiąć swego zamiaru. 
Chciał on koniecznie obudzić w tobie 
namiętność do gry, pogrążyć cię w  
przepaść rozpusty, i zepsucia, i późniey 
za bagatelę wymódz na tobie żądane 
zrzeczenie się. Miłość twoia ku Agry- 
p in ie , bardzo mu była pomocną, za­
miar zaś icchania za nią do Orenburga, 
tak dalece sprzyiałiego widokom, że iu i  
n iew ątp ił wcale o pomyślnym ich sku­
tku, zwłaszcza ześ przychodził do wie­
ku , w którym mogłeś prawnie robić 
wszelkie zapisy. Nożowa przeznaczyła 
Hrabina w  pomoc W orowatinowi. Oba- 
dwa otrzymali polecenie działać spiesz- 

Hrabia Bezpieczyn spodziewa-
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tiy by ł do Moskwy, i lękano się aby w cza­
sie swey bytności nieodkrył .schronie­
nia Adeli Piotrówny.

„Niespodziana choroba w Orenbur­
gu , pomieszała ich szyki; postanowili 
więc zabić ciebie , zmyślić twóy pod­
pis, i tym sposobem obiecaną otrzymać 
nagrodę. Opatrzność wybaw iła ciebie 
od śmierci. Zmyślone pokwitowanie, z 
odebraney niby przez ciebie ¿fflhmy, i 
przekaz praw  twoich na osobę Hra­
biny, także się nieudał. Chociaż umie­
li zręcznie twóy naśladować podp is , 
nieznaleźli iednak w  Orenburgu urzę­
dnika, któryby bez osobistego twego 
zezw olenia , chciał sądownie zeznać 
len zapis. Przytem złoczyńcy pokłó­
cili się z sobą, i W orowatin oddał No­
żowa w  ręce sprawiedliwości, sam zaś 
wymknąwszy się skrycie, zamieszkał 
W P etersburgu , zaczął grać rolę świę- 
toszksp', potrafił tym sposobem pozy­
skać przyiaźń i protekcyą, drugiego 
podobnego sobie ło t r a ,  P ry tiaga łow a,
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który chciał mię zgubić, o czem ci p4* 
źniey opowiem. Hrabina w tym cza­
sie wyiechała za granicę, i mieszkała 
w e W łoszech , a£ do przybycia twego 
do Petersburga. Z ą  powrotem swoim 
słysząc o tobie w  pewnem towarzy­
stwie, i dowiedziawszy się o podobieii- 
stwie twoiem z X ięciem , postanowiła 
znowu wyzuć cię z sukcessyi, która iuS 
W tenczas wynosiła przeszło do milio­
na rubli. W orow atin  znowu ofiarował 
iey swoie usługi. Niespedziewaiąc się 
iednak aby mógł cię podeyść podstę­
pem , umyślił dopiąć swego zam iaru , 
groźbą i nadzieią korzyści. Zamiar ile  
śmiały, tyle tez nierozsądny: ale niemo­
żna byłoby inaczey ułowić złoczyńców 
w ich w łasne sidła, gdyby ci przez zby­
teczną śmiałość, nierobili czasem g łu­
pstwa. W orow atin  dobrał sobie wspól­
ników między wypędzonemi z służby 
adwokatami, znalazł usłużnego Mekle- 
ra ,  i odegrali w  Emilianówce scenę, 
która się im niepowiodła wcale. Gdyś
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odmówił podpisu swego, w  ówcźas 
rozdąsany W orowatin, bóiąc się, abyś 
go przypadkiein niespotkał gdzie w  
Petersburgu, postanowił cię zabić, i  
wystrzelił za tobą. Tymczasem skarga 
na ciebie iuz była przygotowana, i zło-

• zona w  policyi przez wspólnika W o ­
rowatina. W  celu wyśledzenia tak wa^ 
znych przestępstw, o iakie cię obwi­
niano , musiałem chwycić się środków 

'stanow czych, i kazałem cię przyaresz- 
tować. Niechciałem widzieć się z to­
bą, abym nieściągnął na siebie iakiego 
podeyrzenia. Kazałem owszem śledz­
two prowadzić podług całey surowości 
prawa; i dla tego ieisteś wolnym , zei 
b y ł  niewinnym, lecz nie z powodu 
przywiązania iakie mam ku tobie. Gdy­
byś b y ł  winien, żadne względy nie 
wstrzymałyby zasłużoney kary. Oto 
masż obraz całey intrygi. Hrabina nie-; 

_ mogąc nic wśkurać z tobą dotąd uzy- 
wanemi środkami, podała prośbę o ska­
sowanie testamentu X iecia , opieraiąc

http://rcin.org.pl



się ną przedawnieniu, oraz dowodząc 
ie Xiąze niemiał prawa rozrządzać ma* 
iątkiem sukcessyynym; lym sposobem 
przeto, wplątała cię w  process, który 
ci więcey narobi k łopotu , niz wszel- 
kie iey dotychczasowe prześladowania. 
Musisz się bronić, lecz nie radzę ci 
wprowadzać do sprawy zeznań Woro- 
watina, gdyz względem spólnictwa z 
nim Hrabiny, niema żadnych na piśmie 
dowodów; familia zaś Niczto&ynów 
nad-zwyczaynie iest silna i liczna, a 
zatem trudno byłoby nastawać na ich 
honor. Przytem zarzuty kryminalne, 
nie maią żadnego w p ły w u  na sprawę 
cywilną, i oprócz k ło p o tó w , których
i tak niemało mieć będziesz, inney ci 
nieprzyniosłyby korzyści. Teraz cię 
zegnam; zaymiy się szczerze swoią spra­
w ą , staray się wynaleść zdatnego o- 
brońcę, ia zaś w  wolnych godzinach, 
nieodmówię ci mey rady. Tak iestem 
zatrudniony, tyle mam rozmaitych na 
głowie interessów, ze ledwie mam

Tom rv. 14
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chwilkę czasu do spoczynku, przeto 
pomimo całey dobrey chęci, powierz^ 
chowiiie muszę mnóztwo rozstrzygać 
interessów. Biada temu, kogo okrzy­
czą za człowieka zdolnego; bo żądaią 
po nim aby pracował za lo  niezdol­
nych.”

Podziękowawszy Wirtutlnowi za ie­
go przychylność, pośpieszyłem do do­
brey kuzynki Annetty, czyli raczey, do 
Olesi. Piotrów ią uprzedził o moiem 
uwolnieniu, z niecierpliwością więc 
na mnie oczekiwała, wyglądaiąc oknem 
na wszystkie strony.

■ Ponieważ process musiał wkrótce 
zerwać zasłonę z taiemnicy tyczącey 
się mego urodzenia, przeto postanowi­
łem sam ią objawić Annecie i Olesi. 
Przyznam się , że przykro mi było 
wyiawić moie, i moiey matki urodze­
nie. Ale Annetta rzecz całą uważała w  
prawdziwem iey świetle, i nawet win­
szowała mi że z Xiążęcey pochodzę 
familii. Zapewniała mię, iż z pierwsze-
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£̂ 0 weyrzeiiia domyślała się £e muszę 
z znakomitego pochodzić rodu. O Ole­
si zaś ani słowa. Dla niey bowiem by­
ło b y  wszystko iedno chociażbym b ył 
synem stangreta Xięcia Miłosławskiego, 
gdyz kochała mię szczerze, prawdziwe 
zaś przywiązanie, nie zagląda do Her­
barzów. Prosiłem Annettę, aby na 
■wielkim św iecie, stara'ła się rozgłosić 
moie przygody, urodzenie, i powody 
do processu. „Jeśli sobie zyczysz, od­
powiedziała, aby la rzecz, w krótce do 
powszechney doszła wiadomości, więc 
proś mię, abym ią za taiemntcę kilku 
udzieliła kobietom; w  ówczas ta wia­
domość prędzey się rozeydzie,- niź za 
pośrednictwem gazet. Ten wyraz ta- 
iemmca, pobudzi ka£dą kobietę, do n- 
dzielenia iey przy iaciółkom, i tak owa ta- 
iemnica powtarzana, od ucha do ucha w  
krótce obiezy całe miasto. Kobiety sądzą̂  ̂
Se taiemnica iest wiadomością, którą 
można rozgłaszać półgębkiem, dodaiąc 
tylko powiem ci taiemnicęy która s ły -
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szałaiti pod sekretem 11. d. Widzisz z 
tego, kochany Wyżyginie, ze przed to* 
bą, nieoszczędzam nawet siebie; przyym 
to za ofiarę prawdziwćy przyiaźńi.”

Zabrawszy z sobą Piotrow a, wróci­
łem ztiowu tia mieszkanie do dawniey- 
szey Oberży. Mieyscowy stró£ oświad­
c zył mi, £e iacyś Państwo przybyli z 
Moskwy, dopytywali się o m nie, i o 
Piotrowa. Kazałem mu dowiedzieć się,- 
ktoby to b y ł  laki, i w krótce usłysza­
łem  krzyk na schodach. B y ł  to Miło* 
w id in , i iu£ się w  moiem znaydował 
objęciu.

„Zkąd się wziąłeś, i co tu porabiasz? 
zapytałem g o .—  Z  domu, z K rym u,’ 
z objęcia Sony i syna, na pomoc tobie, 
móy przyiacielu!”  zawołał Miłowidinj 
i pociągnął z sobą rta schody, dodaiącł 
„Póydź przywitać malkę.—  Albo i ona- 
iest tu ta y ? —  Oczewiście £e iest. Nie 
wiedziała o twoiem nieszczęściu', gdy£ 
nic do niey o lem niepisałeś. —  Nie­
chciałem ią zasmucać.—  Bardzo do­
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brze; lecz ia dowiedziawszy się o w*zy- 
stkiem od kuzynki Annetiy, natychmiast 
pośpieszyłem do Moskwy, i iia ządauie 
tw ey matki, tutay ią przyw iozłem .”  
Nieumieiąc mu podziękować inacze'y, 
za tak czuły dowód prsyiaźni, ścisną* 
łem  go tylko za rę\ę. Prawdziwa bo­
wiem czułość, nie obiituie w słowa.

Tymczasem iuz ł z y  dobrćy matki, 
zrosiły twarz mpią. Popłakawszy i na­
cieszywszy się z sobą, opowiedziałem 
im wszystkie szczegóły moiego prześla­
dowania, oraz powody do niego. Gdym 
m ówił o napisie Xięcia, matka zawołała 
z rozrzewnieniem: „Niezawiodłam się na 
iego sercu! On myślił zawsze o mnie, 
myślił o nieszczęśliwym zakładzie mi­
łości naszey. Lecz nie iestem godna 
serca, i pamięci ie g o . . . ”  Zalała się 
łzam i, i ledwieśmy mogli ią uspokoić. 
Nie taiłem przed niemi moiey miło»ci, 
którey bynaymniey nie ganili, ¿ądaiąc 
tylko, abym, nim się oienię , blizey 
poznał Olesię.-
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D\ra tygodnie iuz byliśmy z sobą. 
Matka, oprócz kościoła, niebywała ni­
gdzie , lecz Annetta z Olesią odwiedza- 

. ł y  ią codziennie. Miłowidin b y ł  wier­
ny swoiemu s ło w u , i nigdzie niepoka- 
zyw ał się na wielkim świecie. Ranek 
przepędzał na czytaniu gazet 1 dzienni­
ków, przechadzał s ię , b yw a ł tylko u 
Annetty, i Wirtutina, oraz dla rozryw­
ki uczęszczał na teatr. Stosownie do 
rady Wirtutina, posłałem iednego z ie­
go dworzan na B ia ło -ru ś ,  aby wyna­
lazł moią metrykę, i dowiedział się ia­
kim sposobem dostałem się do domu P . 
Gołohordowskiego. Oprócż tego, Wir- 
łutin dodał mi z swoi ego Biura, do­
świadczonego urzędnika, aby mię o* 
beznał z charakterem i żdatnością ad*« 

-wokatów, z których wybrałem kilku, 
i zaprosiłem na konferencyą do mego 
mieszkania, każdego iednak, w  inney 
godzinie. Musiałem niemiłosiernie w y­
nudzić się od szóste'y po południu do 
^amey północy na tych nieznośnych
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konferencyach, lecz to b y ł  tylko po­
czątek kłopotów processowych: iiiewie- 
działem ieszcze, ze w tym labiryncie, 
«a każdym krokiem, nowa spotyka nie- 
przylemność; równie, iak w czasie cho­
roby, każde poruszenie ciała coraz no­
we rodzi cierpienie.

O w  Urzędnik, Teodozyusz Kawy- 
kin, od dzieciństwa zostaiąc w służbie, 
znał wszelkie pieniackie wybiegi, i na 
pamięć umiał biografía każdego urzę­
dnika, i każdego adwokata. G łow a iego, 
była Encyklopedyą pieniactwa. Weso­
łego będąc humoru, dla własney zaba­
w y ,  zbierał plotki i anegdoty o tych 
panach. Niezmiernie się cieszył, ze mu 
glę trafiła sposobność okazania w Lym 
względzie swych wiadomości, i zę mógł 
być pomocnym przyiacielowi swego 
Naczelnika.

Z  liczby wezwanych adwokatów, 
przód się pokazał P . Duraczyński, czło­
wiek średniego wieku, z ogromnemL fa­
worytami, ubrany wykwintnie. Chęlał
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grać rolę fanfarona, człowieka ukła­
dnego, dobrze wychowanego, świato­
wego; lecz, zanadto poufały ton iego, 
i rubaśny sposób tłómaczenia się, zdra­
dzały iego urodzenie. ,, Proszę wyba­
czyć, żem się spóźnił, rzekł do mnie. 
Jestem nadzwyczaynie obarczony inte- 
ressami. Oprócz tego rozmaite stosun­
ki, znaiomości, przyiaźni, wiele mi za- 
bieraią czasu. Teraz przychodzę pro­
sto z Angielskiego Klubu, gdzie grałem 
w  wiska z trzema Senatorami. Musi bo­
wiem Pan wiedzieć, że iestem człon­
kiem Angielskiego Klubu, co nie iest 
rzeczą małey wagi! U nas ballotuią tylko 
uczciwych ludzi, i szlachtę, znaiomą z 
swoiey reputacyi; może więc Pan wyo­
brazić , że to nie tak łatw o zostać 
członkiem tego ^ lu b u ! Grywam w nim 
codziennie w  wiska z ważnemi osoba-- 
mi, rozstrzygam po przyiacielsku spo­
ry polityczne, zbieram zapas nowinek, 
i puszczam ie w  kurs po mieście. Ra­
dziłbym Panu abyś' się postarał,.zostać
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ejsłónkiem Angielskiego Klubu. By* 
ło b y  lo dla Pana bardzo pozyteczną 
rzeczą, ł ia tw o  tam zabrać znaiomość, 
poczęstować Szampanem, zaprosić na 
obiadek; bez tego zaś niemocna robić in« 
teressów. W  prawdzie nie iestem stwo* 
rzony do tego rodzaiu Sycia, pochodzę 
bowiem z Hrabiów, ale okoliczności! ”  

Duraczyński nieskoiiczyłby zapewne 
swey rozmowy do wieczora, lecz po­
dałem mu notę wystawiaiącą cały stan 
moiey sprawy, prosząc aby ią odczy? 
ta ł na osobności, sam zaś wyszedłem 
do trzeciego pokoiu, gdzie na mnie or> 
czekiwał K aw ykin z Miłowldinem.^* 
Jak się Panu podobał ten elegant? za*̂  
pytał K aw ykin .—  Nieznośny fanfaron^ 
odpowiedziałem. —  Jest to odrostek 
Litewskiego mieszczaństwa, którego ca­
łą  zaletą iest modny fraczek. B y ł  on po- 
koiowym chłopcem Hrabiego Pianoty,- 
który go nauczył czytać i pisać, i przez 
szczególnieysze względy zaczął go uży­
wać do swoich interessów*^ Oszukuiąc
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Litewską ślachtę, mńlfemaiiem znaczę* 
niem w stolicy, urzędników zaś, związ­
kami na prowincyi, Duraczyński potrafił 
wygrabolić się nad stan swóy, obeznał się 
nieco z interessami, i ciągle się niemi 
trudni, to iest oszukuie, bierze pienią­
dze, i nic nie robi. Chociaż iest tak g łu­
pi, iak stołowe nogi, lecz grywa w wi- 
ska, przegrywa , udaie, chlubi się ie 
posiada znaczne dobra, i z tego powo­
du iest cierpiany w  lepszych towarzy­
stwach. Odpraw go Pan bez żadney 
ceremonii.”  Wyszedłem więc do niego, 
odebrałem moią notę, i prosiłem aby 
mi pozw olił zostać samemu, z powodu 
mnóztwa zatrudnień, obiecuiąc go we­
zwać do siebie, w  czasie potrzeby.

Tuz po wyyściu Duraczyńskiego, 
przyszła druga figura, prawdziwy o- 
braz pieniactwa. M ały, brudny, wy* 
w ię d ły  starowina, obwiązany chust­
kami. Z  kwadrans przynaymniey roz­
bierał się, kaślał, i nakoniec wychrzą- 
kawszy się przemówił Białoruskim dy-
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alektem, to Iest nawpół Polsko-Rossyy- 
skim ięzykiem, że się nazywa P. Krucz- 
kotworski były  Szambelan D w o m  Pol­
skiego. ,5 Jeśli Pan chce wygrać spra­
w ę ,  rzekł pokaśluiąc, niech mnie ią 
powierzy. Ja się trudnię wszystkiemi 
nayniesprawiedliwszemi interessami, V 
chociaż nie zawsze wygrywam, lecz tak 
umiem wynudzić strony, że same się 
wyrzeka swoiey pretensyi, byleby się 
odemnie odczepić.’ * Prosiłem go sie­
dzieć, dałem mu notę, i poszedłem do 
Kawykina, który mi powiedział: „ J e s t  
to znakomity pieniacz, który iuż od 
pięciudziesiąt lat, nakształt morowey 
zarazy grassuiąc po wszystkich sądach, 
nakoniec przy schyłku swego życia 
przeniósł się do stolicy. Chociaż tak 
nędznie ubrany, posiada iednak znacz­
ny maiątek nieruchomy, i wielkie ka­
pitały. Przeżył trzy żony, których o- 
dziedziczył maiątek, gdyż żeniąc się za 
każdą razą, robił zapisy na przezycie» 
Aże od lat trzydziestu iest w  sucho«
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tach, przeto młode kobiety musiały ko* 
niecznie paść ofiarą, te'y okrutney sła­
bości. Podobnym iest z tego względu do 
baiecznego Tyfona, który pierwćy truł 
swoią zdobycz, aby ią potem mógł po­
zrzeć. W ypędź go Pan natychmiast od 
siebie, aby oddechem swoim niezorazał 
powietrza!”  Pozbyłem się go więc tym­
że sposobem, iak i Duraczyńskiego.

Po Kruczkotworskim nadszedł iakiś 
otyły, pleczysŁy, niemłody człowiek. 
W p a d ł do pokoiu nakształt dzikiego 
odyńca, wytrzeszczył na mnie swoie 
wilcze oczy, i przywitał mię takim to­
nem, ze gdybym niesłyszał wyrazów, 
wziąłbym przywitanie iego za iakie gru- 
biiaństwo. ,, No, o co rzecz idzie ? po­
kaz Pan mi swoie papiery, natychmiast 
powiem od czego zacząć. Ale naypier- 
wszym warunkiem są pieniądze.”  Po­
dałem mu notę z prośbą aby ią odczy­
tał. „  Nie zwykłem  trudnić się darmo, 
odpowiedział, i nie chcę dla rozrywki 
czytać cudze brednie. Pieniążki, pie-
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nią%ki, to są najlepsze dokumenta! ”  
Prosiłem go, aby cokolwiek naczekał, 
sam zaś poszedłem do Kawykina. L e ­
dwiem wym ienił nazwisko tego Jego­
mości przed Miłowidynem, gdy ten za- 
w o ła ł:  „B a ,  to iest sławny 'plenipotent 
Gołohordowskiego , Pan Strukczaszy 
Cliapiiszkiewicz, łotr wierutny, który 
kilkakrotnie odmieniał wyznanie, i by ł 
iu l  pa Syberyi za wielożeiistwo, oraz 
sądownie iest pozbawiony prawa tru­
dnienia się interessami. —  Nieraz tez 
iego wypędzano z Slolicy, odezwał się 
Kawykin, lecz zawsze potrafił wcisnąć 
się do niey iak lis do kurnika. Pozbądź 
się Pan tego ło t r a !—  Ale, powiedźcie 
mi proszę was, z kąd to pochodzi, że 
się tu znayduie tak wielka liczba Po­
laków, poświęcaiących się temu zatru­
dnieniu, i że P. K aw ykin tak niepochle­
bne o nich daie zdanie.?—  Godny i za­
możny obywatel, nie osiądzie w cudzem 
mieście, aby się w  niem miał trudnić 
chodzeniem za cudzemi interessami, od-

Tom IV, 15
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powiedział Kawykin; biegły i uczciwy 
adwokat z polskich prowincyi, ma do­
syć sposobności w  własnym kraiu, do 
korzystania z swego talentu, do zro­
bienia sobie maiotku, oraz do pozyska­
nia powszechnego szacunku. A zatem 
yv naszem mieście, trudnią si| interes­
sami i imi tylko kanceliści, dependenci, 
i awanturnicy wszelkiego rodzaiu, któ­
rzy w  ten sposób dorabiaią się znacz­
nego maiątku, że uwodzą i oszukuią 
strony. Biorą pieniądze od obywateli, 
niby na podarunki dla Urzędników, któ­
rym nic niedaią, i tylko szkaluią, i po- 
twarzalą nayuczciwszych ludzi. Oni to 
przez długi czas szkodzili sławie pol­
skiego narodu; gdyż Urzędnicy Rossyy- 
scy nie by waiąc w Polsce, z nich o 
całym sądzili narodzie. T eraz, rzecz 
się ma zupełnie inaczey. W ielu  dobrze 
Tyychowanych i usposobionych Pola­
k ó w , weszli do służby publiczney w 
Petersburgu, i przykładnem prowadze­
niem się, z lepszey strony dali nam po-

170

http://rcin.org.pl



Z T iac  charakler swoIc«o narodu. Są 
w  prawdzie, chociaż bardzo ich mało, 
i między adwokatami^ dobrzy i uczciwi 
lud zie , lecz zyią w  n ę d z y , i muszą 
cierpieć za drugich. Ale niech Pan od­
prawi P. Strukczaszego.”  Poszedłem i 
pożegnałem go, iak dwóch poprzednich.

Po Panu Strukczaszym nadszedł Rn- 
•dzca Honorowy Zagadczonko, rodem z 
Mało-rossyi. Po pierwszem przywila- 
niu rzekł do mnie: „  M y Mało-rossya- 
n i e , iesteśmy ludzie prości, nie chy­
trzy, chochły, (nazwisko nadawane w  
ogólności Mało-rossyanom) lubiemy pra­
wdę , i zawsze prostą idziemy drogą  ̂
Powiem więc Panu otwarcie, co iest 
złe , a co dobre.”  Podałem mu notę, i 
wróciłem do Kawykina. , ,T e g o  cz ło ­
wieka ani ia, ani nikt na świecie nie- 
zna, rzekł do mnie. Mówią o nim, i 
bardzo źle, i bardzo dobrze. Niemało 
iuS on spraw wygrał. ”  Powtórzyłem  
mu wyrazy Zagadczenki. ,, Jest to Ma- 
ło-rossyyski zwyczay, przyymować nai
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siebie pozór prostoty. Znam między 
niemi, wielu bardzo godnych i uczci- 
wyc^h ludzi, którzy nigdy nie oszukali 
i nieskrzywdzili nikogo; lecz nie znam 
żadnego, któryby przebaczył komu krzy­
wdę wyrządzonąi^obie.Do nichby można 
zastosować owe Niemieckie przysłowie, 
¿e słyszą iak trawa rośnie. Rossyanie, 
Polacy,Czesi, i inne Sławiaiiskienarody, 
lubią czasami pochlubić się, i błysnąć 
swoim dowcipem. Mało-rossyanie zas 

^zawsze wyieźdżaią z swoią prostotą i 
dzikością. O kim oni mówią, że prze- 
biegły i zręczny, o tym zupełnie ina- 
czey sądzić należy. Przebiegłość w ich 
mniemaniu zależy na tem, aby u- 
mieć przyiąć na siebie pozór człowie­
ka prostego i nieokrzesanego. W ie Pan 
zapewna, że w  Turcyi bogaci Raiaso- 
wie staraią się uchodzić za biednych, 
dla tego aby mogli spokoynie używać 
swoiego bogactwa: toż samo bywa z ro­
zumem. Lecz dosyć tego; niech Pan 
odprawi Zagadczenkę, tym czasem po­
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staramy się lepiey go poznać, a mo£e 
choć raz odgadniemy charakter tego Pa­
na Zagadczenki.”

Nakoniec przyszedł Rossyanin, Pa­
fnucy Sidorowicz Rubopierin, i stano­
wczo oświadczył, ze nie przyymie spra­
w y, nim nie przeyrzy papierów, i nie 
umówi się zemną o nagrodę za swoią 
pracę. Dałem mu notę i wróciłem do 
Kawykina, który rzekł do mnie: „ J e s t  
to biegły prawnik, gorliwy obrońca, i 
potrafi dobrze rzecz wystawić, lecz nie 
można go używać do interessów pie­
niężnych, i tylko na czczo rozmawiać 
z nim potrzeba, bo staroświeckim zwy- 
czaiem, często lubi się zakrapiać. Ra­
dzę Panu uzyć go do swoich interes­
sów, bo o lepszego trudno.”  Prosiłem 
przeto Pafnucego Sidorowicza, aby na­
pisał umowę i pełnomocnictwo dla sie­
bie, oraz nimby w rócił posłaniec z 
Biało - ru si, aby u ło żył prośbę, i skre­
ślił stan sprawy. Tak byłem znuzony, 
kłopotami dnia tego, źe natychmiast,

15*
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rozstawszy się z Rubopierinem, uda­
łem  się do spoczynku.

Pomimo pros'by z mey strony, M iło­
widin niechciał wracać do domu, i żą­
dał koniecznie doczekać się przynay­
mniey początku processu. Nakazano tea 
mi przedstawić dowody moiego urodze­
nia z niecierpliwością zatem oczeki­
wałem na powrót posłańca z Biało., 
rusi» Nakoniec we dwa miesiące i ten 
p rz y b y ł,  przy wożąc z sobą metrykę, 
i  świadka, zyda Josiela, byłego aren- 
darza P . Gołohordowskiego. Josiel zt 
bogatego liweranta, na starość pod-u- 
p a d ł,  i b y ł  Spektorem (nauczycielem) 
dzieci swoiego następcy, nowego aren- 
darza. Kontrabanda iego zgu b iła , in­
ne zaś szachraystwa wtrąciły do wię­
zienia. On nas uwiadomił, iakim spo­
sobem z rąk zbóyców, dostałem się: 
do domu P . Gołohordowskiego»

Gdy akuszerka i £yd lekarz przeko­
nali się o ucieczce moiey matki, i do­
wiedzieli się że ona znalazła obrońcę,
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yy ówczaś zabrawszy cały d objlek , i 
nniie, opuścili karczmę. Nieclicieli mi 
w^ydzierać życia, aby na przypadek od­
krycia ich schronienia, oczyścić się z 
zarzutów mey matki, wrócić mię, i tym 
^osobem całą umorzyć sprawę. Zyd 
lekarz poiechał do stryiecznego brata , 
Josiela, i zabawiwszy u niego pracz 
tydzień, puścił się w  dalszą podróż, 
pod pozorem, ze iakiś znaczny obywa­
tel wzywa go na nadw^ornego lekarza. 
Przj^^nał się iednakże, ze pewny woy- 
skowy, powierzył mu syna, urodzone­
go z włościanki, która iakoby z poło­
gu umarła, prosząc aby go oddał gdzie 
na mamki, zapłaciwszy z góry za rok 
cały. Akuszerka zawiozła mię do Xię- 
dza, i na chrzcie otrzymałem imie Jan. 
(idym zaczął ła z ić ,  biedna włościan- 
ka, moia mamka, straciła męża^ po­
szedłszy więc w służbę do inney wsi, 
podrzuciła mię za radą Josiela, w do­
mu P . Gołohordowskiego. Sprawa by­
ła  iasna, metryka urzędowa, w  którey
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wyraźnie było napisano, ze iestem sy­
nem z nieprawego ło za , Xięcia Jana 
Alcxandi'owicza Miłosławskiego, i Eu- 
doxyi Piotrówny. Zyd lekarz z całą 
swoią rodziną i akuszerką w  przepra­
wie przez iakąś rzekę, utonął. „Spra­
wa Pańska sprawiedliwa, rzekł do mnie 
Rubopierin , przeczytawszy metrykę , 
wygrasz ią Pan niezawodnie, ieśli bę. 
dziesz starać się, i dobrze koło niey cho­
dzić. Bez tego bowiem, nic niemożna 
zrobić. ”

Z  Sekretarzem ułożyłem  się za po­
mocą sądowey arytmetyki, którey nau­
czyłem się w  M oskwie, od Sekretarza 
przyiaciela Mosznina. Móy Sekretarz 
objął m ię, ucałował, a nawet rozrze­
w n ił  się z politowania słysząc o nie­
szczęściach przez które przeszedłem. 
Nic tak nieprzemawia do uczucia, i ser­
ca tych Panów, iak ta praktyczna ary­
tmetyka! Sekretarz mię zapew nił, ie 
sprawę wygram niezawodnie, i zakli­
nał się na życie, na honor, na własne
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i swych dzie«i szczęście, ze pierweyŁ 
by skonał na progu izby sądowey, nim­
by podpisał, rezolucyą przeciwna mey 
sprawie.

Piotr Piotrowicz radził m i, abym 
każdemu z Sędziów starał się wysta­
wić ustnie stan sprawy, i obok tego 
udzielił iey obraz na piśmie. Rubopie- 
rin w ystaw ił rzecz iasuo, zwięźle i pra­
wnie. Pewnego przeto razu, puściłem 
się w  naiętey karecie z wizytami do sę­
dziów, maiąc przygotowany dla każde­
go z nich stan sprawy na piśmie.

W przedpokoiu pierwszego z sędziów, 
musiałem z dziesięć razy prosić , aby 
mię zameldowano Panu sędziemu. S łu ­
żący oświadczył że to nie do niego na­
leży, i że trzeba prosić oto kamerdy­
nera. Bez względu na móy huzarski u. 
niform, na widók którego pierzchali 
T urcy, a szanowali go mężni Rosyiscy 
żołnierze, czeladź sędziego, ledwie ra­
czyła na mię spoyrzeć, a nawet nie- 
chciała zemną rozmawiać. Nakoniec
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gdym powiedział, ie póydę prosto do 
gabinetu sędziego, bez żadnego mel­
dunku, kamerdyner poszedł zołwim 
krokiem do swego Pana, i wróciwszy 
i*zekł do mnie z nieukontentowaniem: 

-„Niech sobie Pan idzie!”
Sędzia Dremotunów, b y ł  człowiek 

podzyły, i podług staroświeckiego zwy- 
-czaiu, pudrował g ło w ę , oraz nosił ie- 
sy.cze warkocz. Siedział w białym pod- 
włośniku przed zwierciadłem , fryzer 
zaś, w  zasmoloiiey kurtce, zawiiał mu 
włosy. „Siaday ła sk a w c o ,”  rzekł do 
mnie. Usiadłem podaiąc mu papier. 
„Niech Pan sam raczy przeczytać , ia 
zaś posłucham ,”  rzekł sędzia. Pokło­
niłem się więc i zacząłem głośno i 
W}^raźnie cz3'tać. „D obrze, bardzo do­
b rz e ,  spraw iedliwie,”  powtarzał sę­
dzia: „Szym ku, czesz^mię z góry, o tak, 
dobrze, tylko z lekka! Interess Pań­
ski zdaie się bydź sprawiedliwy.”  W  
tem Szymek nieostrożnie iakoś, tar­
gnął go za włosy. „Ł o trze ,  krzyknął
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sędzia, wyrw ałeś ml tupet!”  Obróci­
wszy się zaś do m nie, zaczerwieniony 
z bolu i gniewu, dodał; „W ybiegi, móy 
Panie, wybiegi! Na nic się nie przy­
dadzą dowody P a ń sk ie . . .  A b ,  co to 
za ł o t r , iak mię targnął za w łosy 1 ”  
Przestałem wiec czytać. „D la  czego 
Pannieczyta?”  Zacząłem znowu. „D o ­
brze Szymku, tak, lekko, ieszcze zpra- 
wey strony. Przedziwnie, przedziwnie, 
zaw ołał obracaiąc się do mnie. Spra­
w a iasna, czysta, sprawiedliwa, pra­
w n a . . . .  Szym ku, hultaiu, ty mię po­
kaleczysz, to grabie, nie g rze b ie ń !. . .  
W ykręty, móy Panie, przyczepki, spra­
wa pieniacka ! ”  Zatrzymałem się zno­
wu. Sędzia trącił S zym k a , i odpoczą­
wszy nieco kazał nam obu daley tzeca 
swoią kończyć. Szczęściem, Szymek 
pomyślnie skończył ubierać głowę, czem 
ucieszony sędzia, otarł puder z twa­
rzy, i rzekł do mnie; „Zostaw Pan u 
mnie ten papier; przeyrzę dokumenta 
na sądzie, zdaie się że sprawa Pańska
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sprawiedliwa.”  Z  ukontentowania da­
łem  w  przedpokolu lo  rubli Szymko- 
w i ,  aby przez to okazać służącym sę-‘ 
dziego że za grzeczność umiem wza- 
iemną odpłacać się grzecznością. P. 
Dremotunów b y ł z liczby owych z pa- 
uoszonych urzędniczko w, którzy za mło­
du nie żartem koło własnych chodzą 
interessów, na starość 'zaś służą iedy­
nie dla dogodzenia swey dumie. Móy 
sędzia rozrządzał kilku głosami starych 
swoich przyiaciół.

Drugi sędzia P . Formln, którego 
widywałem  na wielkim św iecie , przy- 
ią ł mię uprzeymie, lecz gdym mu o- 
kazał stan sprawy, uśmiechnął się, po­
czął kiwać głow ą i rzekł: „Na co się 
to przyda? Ws»ak nie opieramy wyro­
ków na słowach strony proszącey. JiwI 
25 lat zasiadam w  sądach, wiem prze­
to iakie brednie z w y k ły  strony sędziom 
przedstawiać.—  Sprawa moia wysta» 
wioną iest prawnie i oparta na urzędo­
wych dowodach: -zapewna że i strona
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przeciwna to samo musiała uczynić. 
Niech więc Pan raczy zkonfrontować 
nasze dowody, i zasŁosuie do nich przepi­
sy prawo, a przekona się o sprawiedliwo­
ści żądania. —  Juz 25 lat zasiadam w  
sądach, wiem przeto iakim porządkiem 
CU idzie, i co się zawiera w  tych mnie­
manych stanach spraw y.—  Stan spra­
w y  u nas zastępuie głos obrońcy. Zda­
ie mi się, Se sędzia nieczytaiąc ie­
go, niemoże dobrze zrozumieć interes- 
su. Stronę należy wysłuchać iak chor 
rego. Jak biegły lekarz porównywaiąc 
słowa chorego z znakami choroby, po- 
znaie iey rodzay i przyczyny; równie 
sędzia porównywaiąc wywody stron, 
poznaie wszystkie okoliczności towa­
rzyszące sprawie.—  Teorya móy Pa­
n ie ,  teorya! Juz 25 lat zasiadam w  
sądach; i umiem wszystko., co sędzia 
umieć powinien. Nie strona, lecz kan- 
celarya wystawia wszystkie okoliczno­
ści towarzyszące sprawie. —  Ale kau- 
cellarya przy nawale czynności, może

Tom IV. 16
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coś opuścić; w Innem przedstawić świe­
tle: przy tem w  kancellaryl są ludzie...—  
Co Pan przezto rozumie ? zapytał z 
gniewem sędzia. Juz 25 lat zasiadam 
w sądach, znam przeto co się dziele w  
kancellaryi, i naocznie przekonałem się 
ze niesłusznie strony uskarźaią się na 
nią. L ecz  bąd.ź dobrey myśli, przyrze­
kam sprawę Pańską przeyrzeć z uwa­
gą.—  Nie czytay Pan, ale tylko chcie'y 
przyiąć moią notę, odpowiedziałem, 
kładąc ią na stoliku. Nie mogę bowiem 
sądzić, abyś był tak okrutnym i nie 
chciał wysłuchać nieszczęśliwego. Nie 
czytać stanu sprawy, strony domagaiącey 
się lego, iest to samo co nie podać ręki 
tonącemu.”  To powiedziawszy wysze­
dłem i w przedpokoiu ieszcze słyszałem 
iak sędzia wołał: Juk 25 la t.... S łu ­
żący sędziego podaiąc mi płaszcz rzekł 
z uśmiechem: „M óy Pan stracił rachu­
nek; gdyz przeszło lat i 5 iak stanął 
na s 5 leciech swey sądowey służby.’ *
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Wszelako ów Sędzia, b y ł  lo dobry 
i uczciwy c z ło w ie k , chociaż całe ży­
cie co innego myślał, a co innego ro­
bił. Na sądach myślił o książkach, za 
książką o sądach; na wizytach m ówił
0 sprawach, w  sądownictwie zaś p lu­
dziach. M ó w ił o wszystkie'm prześlicz­
nie,ale nic nie robił, i gdyby choć w  
tysiączney części stosował się do swo­
ich maxym, byłby prawdziwie użyte­
cznym człowiekiem. L u b ił  uczciwych
1 rozsądnych ludzi, chętnie z niemi za­
bierał znaiomość, dawał się iednak po­
wodować oszustom, którymi pogardzał, 
i których nitenawidził, lecz niemiał 
dość odwagi aby się ich pozbyć, lub 
się im oprzeć. Dobry cz ło w iek , lecz 
prawdziwe zero; bez cyfry żadnego nie­
miał znaczenia.

Od niego udałem się do Sędziego 
Czuwaszyna, który słynął za biegłego 
i uczciwego prawnika. W  istocie nie 
b y ł  to zły , i głupi człowiek; ale przez, 
wzgląd na zasługi oyca, w młodym ie-
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‘ szcze wieku stanąwszy na wysokim sto­
pniu dostoieństwa, tak dalece stał się 
zarozumiałym, iż szczerze wierzył, że 
iest mędrszym od samego Salomona. 
W ychow any za granicą, żyjąc ciągle na 
wielkim świecie, i znaiąc doskonale ob­
cą literaturę, nie znał zupełnie Ros- 
s y l ,  ale lą uw ażał podług wyobrażeń 

/labytych o obcych kraiach. Na starość, 
wszelkie teorye, zlały się w umyśle ie­
go w iedną massę, wszelkie zagrani­
czne prawa i ustawy, pomięszały się 
razem, z te'm co słyszał o własney oy­
czyznie; tak, że się z tego utworzyło 
takie zamieszanie, iż dobry staruszek, 
pomimo naylepszych chęci, b łą d z ił ,  i 
robił niedorzeczności. Przez długi czas 
nieznano go na święcie, i brano dobre 
iego chęci za uczynki. Nakoniec prze­
konano się, że to była stara szafa, z 
przewróconemi do góry nogami, l nle- 
doczytaneml książkami.

Przylął mię grzecznie i uprzeymle: 
day Boże mu zdrowie i za to ! Ale gdym
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przystąpił do sprawy, ledwie mię nie 
zbałamucił swoiemi zdaniami. Podług 
zasad iego surowey sprawiedliwości, ko­
biety i dzieci, zawsze dobfą miały spra­
wę , chociażby nawet mąz ich lub oy­
ciec przeciwnego temu b y ł zdania. A- 
ze Gzuwaszyniuz b y ł  uprzedzony przez 
Hrabinę INicztozynową, i iey przyiaciół- 
ki, przeto żadnym sposobem nie chciał 
się przekonać o słuszności moich żądań. 
Gdym się p o w o ły w a ł  na prawo, odpo­
wiadał m i, że sprawy podobnego ro- 
dzaiu, winny bydź sądzone podług su­
mienia; kiedym dowodził, że i podług 
sumienia powinienem otrzymać spaduk 
po moim oycu  ̂ przeznaczony mi w ła ­
snoręcznym iego zapisem, on utrzymy­
w a ł że prawa nie uznaią mię za spad­
kobiercę. Cytowałem mu praw^a prze- 
mawiaiące za mną; wówczas na prze­
konanie że znał prawo, rozkładał przer 

demną dzieła Benthama, i drugich 
Angielskich prawników, pragnąc do­
wieść biegłości swoiey w nauce pra-
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w a , za<;zął się popisywać z pamięcią,^ 
i  w mieysce ukazów, cytować pandek- 
ty; zamiast postanowień Gara Alexieia 
Michałowicza, przepisy Angielskiego' 
prawodawstwa , i t. p. pożegnałem go 
z ściśnionem sercem. Nie maiąc z nim 
nigdy interessu, miałem go za wielkie- 
kiego człowieka; lecz w ówczas prze­
konałem się, że i opinia powszechna, 
może się mylić, równie iak zdanie po- 
iedyńczych osób. Czuwaszyn b y ł  o- 
twartym obrońcą wszystkich żonatych 
chociażby 'pr%edaynych sekretarzy; prze­
to ci, umyślnie się żenili, aby iego po­
zyskać opiekę, i pod iego imieniem, 
własne wydawać wyroki .̂ O ludzie, lu­
dzie . Czuwaszy-ii miał dobre serce; 
robił zaś źle przez próżność i chęć u- 
chodzenia za Publikolę!

Większa część sędziów przyięła mię 
w  milczeniu, i wziąwszy moią notę, 
schyleniem g ło w y dawała znak do rey- 
tęrady. Inni kazali mi opisywać móy 
pobyt w Kirgizkich Stepach, i różne
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mole przygody, niechcąc wcale słu­
chać, o interessie. Niektórzy wyma- 
wialisię że sązaięci własnenii interessa­
mi. Inni uskarżali się na złe czasy, 
na trudność w  dostaniu pieniędzy, i 
winszowali mi pretensyi do milionów. 
W  niektórych mieyscach przyięto mię 
bardzo niegrzecznie, w  innych z taką 
dumą i nadętością, żem stracił nawet 
cierpliwość, i wyrzekłem się uciążli­
wego obowiązku suplikanta. Znalazłem 
wprawdzie nie mało ślachetnych i roz­
sądnych sędziów, którzy uięli mię swo­
ią uprzeymością, i których znaioma bez- 
s^tronność,uspakaiała moią obaw^ę wzglę­
dem ich kolegów. W  tydzień odwizy- 
towałem prawie wszystkich sędziów, 
znużyłem się bardziey, niż przez ciąg 
całe'y Tureckiey kampanii, i zachoro­
wałem nawet z trosków. O Boże! ie­
śli w skutku, tw'ey święte'y woli, mam 
bydź w życiu moiem, dotknięty iakiem 
nieszczęściem, ześliy na mnie chorobę,
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niewolę, ubóztwo i nędzę, ale wybaw 
od processu!

Tymczasem M iłow idin, otrzymał 
wiadomość od zony, że iedyny syn ie­
go ciężko zachorował. Uprosiłem więc 
iego aby wrócił do domu, obiecuiąc 
poiechać do niego natychmiast, po 
skończeniu processu, który w  brew po­
wszechnemu zwyczaiowi, miał bydź w 
krótce rozsądzony, gdyż strona przeci­
w n a, można i bogata, z nay większą u- 
silnos'cią starała się o pośpiech.

Gdy sprawa itlż miała bydź wpro- 
W'adzoną, sekretarz ukradkiem pokazał 
mi sporządzony przez siebie stan spra­
w y , na przekonanie, że wyrok miał 
bydź sfosowny do mego żądania. Tak 
zbyteczna iego otwartość, ledwie mię 
nie wtrąciła w zastawione sidła, ale 
Rubopierin mię ocalił. Przyiaciel iego 
Referent, pokazał mu drugi proiekt na 
korzyść Hrabiny INicztożynowey, któ­
ry chytry sekretarz, miał zamiar przed­
stawić sędziom. Opowiedziałem na tych-
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miast rzecz całą Piotrowi Piotrowiczo­
w i ,  który przez swoie w p ły w y , potra­
f i ł  usunąć z sądu, podstępnego sekre­
tarza. Interess móy dostał się do rąk 
uczciwego człowieka. „Jestem biedny, 
móy P a n ie , rzekł do mnie, lecz nie 
frymarczę sumieniem. Hrabina ofiarnie 
mi aSooo rubli,• przyznam się, ze gdy­
by iey sprawa była dobrą, wziąłbym 
pieniądze; lecz teraz niewezmę ani gro­
sza. Pan także nie iesteś bogaty, lecz 
gdy Bóg Panu dopomoże, zapewne nie 
zapomnisz o moich dzieciach!”  Cho­
ciaż w  duchu ścisłe'y sprawiedliwości, 
można byłoby znaleść wiele zarzutów, 
przeciw tego rodzaiu uczciw ości, ie- 
dnakże w moich okolicznościach cieszy­
łem się , żem trafił na tak dobrego 
człowieka. Nakoniec sprawa moia przy­
szła na stół.
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R O Z D Z I A Ł  VI.

i  O s t a t n i ,

L IC H W IA R Z E . KO N IEC  P R O C E SS U . D A L S Z Y  CIĄ G  O PO W IA ­

DANIA W IR T U T JN A . L O S L IT E R A T Ó W . H IP O K R Y C I. U SŁU - 

ŻN ISIE. M A ŁŻE Ń STW O . Ł A S K A  P A Ń SK A . ZG R A JA  K R E - 
 ̂ *  

W N YCH . D^EMISSYA. F I N I S  C O R O N A T  O P U S  *• 

Z A K O Ń C Z E N I E .

190

Kassa moia wycieńczyła s ię ; nie- 
ciiciałem sprzedać bryllantowego pióra, 
zabranego przez Piotrowa od Agi, któ­
ry przezemnie b y ł  wzięty w  niewolę, 
gdyz tę zdobycz uważałem zawsze za 
własność tego wiernego sługi - przyia- 
ciela, i miałem zamiar z czasem od 
niego ie nabydź, na pamiątkę moiego 
tryumfu. Mógłbym dostać pieniędzy od 
Wirtutina, kuzynki Annetty, lub Mi­
łowidina , lecz niechcąc im oto się na­
przykrzać, wolałem zastawić pióro. Ru- 
bopierin zaprowadził mię do lichwia- 
rzów. Weszliśmy do małego sklepiku, 
zawalonego staremi książkami, w  ró-

•  Koniec wieńczy dzieło.
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znych starożytnych 1 nowszych ięzy* 
k a c h , pokrytemi kurzem i paięczyną, 
W  tylnych kącikach tey iaskini, drze­
mali siedząc na przeciw siebie, w y ­
chudły ko t,  i chłopak, Rubopierin 
zbudził chłopaka szczutką w  nos, i za­
pytał go o gospodarza. „Jak zwyczay­
nie, odpowiedział, co rano w łóczy się 
po sądach, i biurach, ale wkrótce iuż 
w róci.—  Alboż to właściciel tego nę- 

. dznego kramiku, może mieć pieniądze? 
spytałem Rubopierina. —  Ze 3oooóo 
w  gotówce, ani mniey', ani więcey; od­
powiedział Rubopierin. Ten sklepik 
służy mu, tylko za przytułek, za miey­
sce schadzki i  umowy, za szyld po­
mieszkania Tarasa Tarasowicza Kasz- 
czeiewa. Szkoda że dzisiay nie sobota, 
dzień porachunku i tygodnie w ey w y ­
płaty między kupcami; uyrzałbyś Pan, 
iak kupcy, właściciele bogatych skle­
pów, i sk ła d ó w , uwiiaią się około te­
go kramiku, iak oni mruga ią na Tara­
sa Tarasowicza, i rozmaitemi sposoba­
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mi staraią się go zwabić do siebie. W pra­
wdzie tez Kaszczelew ma dobre I mi­
łosierne serce, po trzy tylko kopteyht 
bierze od rubla na miesiąc, nleznaio- 
mym zaś daie na zastaw, a ludziom rze­
telnym pożycza nawet na wexel. Ale 
idźmy do drugiego; obaczemy co bę­
dzie d a w a ł,  i iak oceni fant Pański.”  
Poszliśmy i â plac targowy, i w bu­
dzie skleconey z starych descek, zasta­
liśmy człowieka średniego wieku, któ­
ry zaymował się czytaniem Historyi 

Janka Kaina. Na pułkach w  budzie 
leżały stare gwoździe, miedziane sprzą- 
żk i,  zamki, guziki,^ słoiki od pomady, 
flaszeczki od lekarstw, kreda, kuper- 
w as, stary rzemień, potłuczone fili­
żanki i talerze, s ło w em , to wszystko 
co się zwyczaynie wala na śmiecisku. 
„Jak się masz Pafnucy! rzekł Rubo­
pierin klepiąc po ramieniu właściciela 
tego bogatego magazynu.—  Do u^ług 
Wielmożnego Pana. —  Masz pienią­
dze?*— Zkąd ich teraz wziąść, móy
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Panie? Handel źle idzie.”  Nie mogłem 
się wstrzymać od śmiechu, słysząc te 
wyrazy, ale Pafnucy powtórzył ieszcze, 
że handel źle id z ie , naśladuiąc -w tey 
mierze kupców , którzy lubo codzien­
nie panoszą się, wszelako ciągle u- 
skarżaią się na upadek handlu. „Jakże 
możesz żądać, aby twóy towar móy 
Panie, miał odbyt? odezwałem się na­
koniec. Zapewne że nie masz powodu 
uskarżać się na cła i taryity ? —  Dla 
czegożbym niemiał narzekać, kiedy bo­
gatsi odemnie to samo robią? Wszak 
drobny -handel idzie w  ślad za zuacz- 
nieyszym. Jeśli handel wielki kwitnie, 
i mnieyszy także; gdy zaś większy się 
cofa, i mały musi.—  Dosyć tego Pa­
fnucy, rzekł Rubopierin: oto masz bry­
lantowe pióro; iubilery ocenili ie i 5ooo 
rubli; wiele na to p o życzysz? —  Jubi- 
lery ocenili, zaw ołał Pafnucy; póydź- 
cież więc do nich sprzedać; przekona­
cie się Panowie, że i połow y niedadzą. 
Ale ia muszę wiedzieć naprzód, na iak

Tom IV. 17
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długo polrzebne są pieniądze, gdyz od 
tego zalezy szacunek fantu, albowiem 
do przeciągu czasu stosuię wysokość 
procentu.—  Na miesiąc, naywięcey zaś 
na dwa, odpowiedziałem. — Krótki 
term in, rzekł Pafnucy; niemogę dać 
więcey nad,3ooo rubli.—  Gorszy ie­
steś od najgorszego zyda, odezwa­
łem  się z gniewem, i wart iesteś aby 
cię wrzucić w  N e w ę , ze wszystkiemi 
twemi gratami. —  Za co się Pan gnie­
wa? odpowiedział ozięble Pafnucy, W  
targu gniewu niema; w szak nie przy­
muszam Pana, abyś koniecznie brał u 
mnie pieniądze; może Pan iść do ko­
go innego, albo do Lombardu.”  W zią­
łem Rubopierifia za rękę, i wyszedłem 
mocno rozgniewany. „Nie trzeba się u- 
nosić, rzekł do mnie Rubopierin; bo 
ci ludzie lubią się targować. Jeśli 
on od słowa postąpił 3ooo to za- 
pevTne dałby ośm lub 9000. Lichwia­
rze sami dla siebie, wolą więcey da­
w a ć, aby tem większy mieć dochód
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z prow izyi, lecz tai:guią się z nałogu, 
chciłc przezto dowieść, że pożyczaiij ie­
dynie z clięcł wygodzenia w  potrzebie. 
Ten Pafnucy prawdziwy szatan, ‘iuż, 
kilkakrotnie w ykręcił się z pod sądu 
kryjninalnego. ”  Tak rozmawiaiąc wró­
ciliśmy się do kramiku Kaszczeiewa, i 
zastaliśmy iego nad plikiem rewersów 
i wexlów, które przebierał. „Krzqtay 
się prędko Tarasowicz, rzekł do niego 
Rubopierin, potrzebujemy 5oooo ru­
b li ,  kładniy ie na s tó ł ,  dostaniesz w  
zastaw', cały wór kleynotów.—  Zkąu- 
bym miał w'ziąśc, tak znaczną summę? 
zaw ołał Kaszczeiew wzdychaiac, i po- 
gladaiąc na mnie z pod oka: ciężkie te­
raz czasy! Ale ieśli Panowie maiij fan­
ty, to możnaby żądaną summę zebra ć 
u moich przyiaciół.—  Żartoyyałem ty l­
k o ,  odpowiedział Rubopierin, dla le­
go że się zawsze 'taisz z pieniędz­
mi. Ale mówiąc p raw d ę, oto masz 
fani oszacowany i 5ooo potrzebuiemy 
pożyczyć na niego loooo. — T o  za
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w iele ,  pozwól Pan go obeyrzeć. Czy 
niebylibyście Panowie łaskawi pofaty­
gować się do mnie? mieszkam z tąd o 
kilka kroków.”

Poszlis'my więc do niego. Kawaler­
skie iego gospodarstwo składało się ze 
slare'y kucharki, i wysłużonego In w a­
lida, którzy na krok z domu niemogli 
się ruszyć. M iał trzy pokoie, umeblo­
wane porządnie; w  sypialnym, poroz­
wieszane by ły  na ścianie obrazy w po­
złacanych i srebrnych ramach; przed 
któremi paliła się lampa. Przy łóżku 
«tała ogromna żelazna skrzynia. Kasz- 
czeiew w ziął fant, oglądał go na wszy­
stkie stronj' ,̂ długo się targował, i na­
koniec dał 9000 rubli, z procentem po 
trzy kopieyki od rubla na miesiąc, pod 
warunkiem aby wziąść pieniądze na pół 
roku, i wydać rewers następney osno­
wy: „Niżey podpisany, K u p ­
cowi Kaszczeiewowi brylantowe pióro 
za 10620 rubli, które mam pravTO w y ­
kupić za tę summę w" ciągu sześciu mie­
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sięcy, licząc od daty daisieyszey; w ra­
zie zaś pr2veciwnym, po upłynleniu o- 
znaczonego terminu, tracę wszelkie pra­
wo do rzeczonego pióra»”  Niechciałem 
z początku napisać zem przedał. bry­
lantowe pióro, ale Rubopierin mię za­
p e w n ił ,  ze to iest awyczayna forma^ 
podobnego rodzaiu rewersów, i żeRasz- 
czeiew iest człowiekiem rzetelnym. —  
„Niech się Pan nas nie lęka, rzekł ten.- 
Se do mnie. Wyslrzegay się Pan tylko 
urzędników, którzy się naszem trudnili 
rzemiosłem. Rewers koniecznie iest po­
trzebny, dla tego, aby dorachować do 
mmmy procenta  ̂ na przypadek sprze­
czki w  lerminie opłaty. Często się tra* 
fia bow iem , ze iak się przyydzie do 
zapłaty, to zamiast pieniędzy dostaie- 
my pozew o lichwiarstwo. Trzeba więc 
pamiętać o sobie.”

Gdybym się gniewał na moich czy­
telników, i chciał ich Sia co ukarać, to­
by m opisał w kilku łomach wszystkie 
szczegóły moiego processu^ który w  cią
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gu kilku miesięcy, o mało mie nie na­
baw ił suchot, a czytelników solennie- 
by wynudził. Dziwię się iedynie nad 
lem , iak można znosić cierpliwie po­
dobne męjii przez lat kilkanaście; a 
bardziey się ieszcze zastanawiam nad 
lemi, którzy znaydulą upodobanie w  
nieskończone wikłać się processa. Lecz 
któż potrafi odgadnąć wszystkie sprze­
czności jiatury ludzkiey ? Są osoby, któ­
re będąc zupełnie zdrowe, ciągle się 
leczą, i z zbylecznćy troskliwości o zdro­
wie, dobrowolnie ie tracą, i w padała 
w  defekta. Równie leż ludzie, chcący 
się zbogacić processami, ostatni i’yzy- 
kuią maiątek, i do naywiększey przy­
chodzą nędzy. Ale process, I choroba, 
częstokroć mimowolnie nas dręczy; w  
ówczas rozsądek każe, w  prawach szu­
kać obrony przeciw pieniąctwu, w  le­
karstwach zaś środków' zaradczych prze­
ciw chorobie. Szczęśliwy, kto w  obu 
przypadkach, skutecznie potrafi sobie 
zaradzić.
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Pomimo wszelkie zabiegi Hrabiny 
Nicztożynowey, i usiłowania iey przy­
iaciół i przyiaciółek. Bóg mię nieopu- 
6cił; wygrałem process, i o<ł razu zoi* 
stałem milionowym Panem.

Lubiłem świat, z powodu ze niemia- 
łem  co robić w domu: przy tem w M o­
skwie powszechnie byłem dobrze w i­
dziany, musiałem więc uczęszczać do 
wielu domów, w  których uważano mię 
za domownika. Nie potrzebowałem w  
ówczas myślić o sobie, gdyż M iłow i­
din i K-uzynka Annetta ciągle się mną 
opiekowali. Ale w Petersburgu, kuzyn­
ka Annetta, znacznie iuż będąc starszą, 
niemiała tak obszernych iak w M o­
skwie w p ływ ó w ; móy zaś doradzca sie­
dział w Krymie; przeto całkowicie u- 
sunąłem się z w ielkiego śwmiata, iuż to 
z powodu fałszywego wstydu, iuż to 
dla uniknienia pretensyi, nawet do czy- 
ieykolwiek protekcyi, którey nawet nie- 
spodziewałem się nigdy pozyskać. Al­
bowiem znacznieysza część osób, nale-
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£ących do wielkiego świata, w  ścisłych 
zostaie stosunkach z wielu urzędnika­
m i, a nic tak nie poniża, nie obraża 
tkrw ego człowieka, iak owa oziębłość, 
z laką na wielkim świecie traktuią każ­
dego suppUkanta. Nikt się niechce z 
nim znaydować na osobności, aby nie 
i>ydź narażonym na laką z lego strony 
prośbę. Każdy stroni od niego, lak od 
zapowietrzonego, z obawy aby ule usły­
szeć z ust lego iakowey skargi, lakiey 
gorzkie'y prawdy. Doświadczywszy te* 
go na drugich, niechciałem podobney 
na świecie grać roli, 1 z tego powodu, 
starannie go unikałem. Nayszczęśliwszy 
byłem w małem gronie przyiaznych ml 
osób, które, śliczna Olesia «wą obecno­
ścią zdobiła. Moia matka żyć bez niey 
nie mogła. Od rana więc do wieczora, 
Olesia była przy niey, i na noc tylko 
wracała do kuzynki Annetty.

W  ciągu trzech dni, po odsądzeniu 
mey sprawy, tyle otrzymałem w izy­
towych biletóWj i inwltacyi na obiady
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i w ieczory , ie i przez trzy miesiące 
niebyłbyin w stanie zadość uczynić żą­
daniom wszystkich. Między wizyłowe- 
mi biletami, z naywiększem podziwie- 
niem uyrzałem bilet Grabilina. Cor 
dziennie zabierałem się do wizyt, lecz 
nigdy nie miałem dość czasu, który mi 
przy Olesi piorunem leciał.

Piotr Piotrowicz chcąc ze mną roz­
mówić się o moich przyszłych zamia- 
racl'% i nadzieiach, zaprosił mię do sie­
bie na wieczór. Znaiąc moie przywią­
zanie do Olesi, z yczy ł  mi abym się 

 ̂ z nią zaraz żenił, skoro się przekonam
0 iey wzaiemności. „  Szczęście, rzekł 
do mnie, iak rosa, po kropli z nieba 
spada, niedola zaś strumieniem płynie. 
Korzystay więc z chwili przyiazney,

'nasyć swą duszę, czystą, niepokalaną 
miłością. Niema bowiem w  życiu ży- 
wszey roskoszy, nad prawdziwą miłość
1 przyiaźń. C złow iek  który umie cenić 
te oba uczucia, zdolny iest do wszel­
kich ślachetnych i wzniosłych czynów.
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L ecz  nie Lazdy iest tak szczęśliwym, mi­
mo usposobienia własney duszy, do ko­
sztowania tey roskoszyl Kochałem tak­
ż e ,  i byłem wzaiemnie lubiony; lecz 
śmierć wydarła mi moią kochankę: w  
moim zaś wieku, nie czas niyślić o ko­
chaniu; przyiaźń iuż tylko iedynym iest. 
dla mego serca udziałem.”

Na te właśnie słowa wszedł Doktor,
i przywitawszy w  kilku wyrazach Pio­
tra Piotrowicza, poszedł do iego mie-, 
szkolnych pokoiów. ,,AVidzę, że P a a  
ma chorego w domu, rzekłem do nie­
g o , i dziwię się bardzo, iż wezwa­
łe ś  do swego domu lekarza uczonego 
w  prawdzie, lecz nie zbyt szczęśliwe  ̂
go. —  Zawsze używam do porady le­
karza uczonego, chociaż mniey szcząśli' 
wego, unikam zaś tych, których nazy­
waią szczęśliwemi, chociaż nie uczone- 
mi. Zwyczaynie u nas z początku, bio­
rą 1̂ lerwszego lepszego Doktora, lub* 
też maią po domach lekarzy rocznych, 
dla tego że taniey kosztuią, wrazie zaś
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ostatecznym, w  ówczas kiedy Xiądz 
iest polrzebnleyszy od Doktora , ucie­
kała się do ludzi światłych I doświad­
czonych. Z  tąd więc pochodzi, żą nay- 
lepsi lekarze są tylko świadkami śmier­
ci chorego, krewni zaś, ich obwiniała
0 brak starania, lub znaiomości nauki.—  
K tó ż  u Pana choruie ? Sądziłem bo­
wiem, że Pan niemasz nikogo przy so­
bie?—  W ziąłem  na wychowanie sierotę, 
syna iednego z myeh dalekich krewnych,
1 ten mi zasłabł. T en  młodzieniec nie 
pospolite posiada zdolności, lecz mar­
tw i mię, nieszczęśliwą swoią namiętno­
ścią do poezyi i literatury. Koniecznie 
■chce być autorem. — Dla boga, iak się 
Pan może tem martwić ? Przyznam się, 
że i ia także mam żyłkę do autorstwa, 
■i nie sądziłem bynaym niey, aby tak 
światły iak Pan człowiek, poczytyw ał 
za nieszczęście, zdolności, i chęć do 
autorstwa! Powiedz m i, czem słyną 
państwa, narody, ieśli nie swemi pisa­
rzami? Coby się stało z zwycięztwami, 
ze wszystkiemi mądremi ustawami, gdy-
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by pisarze w  dziełach swoich nlepo- 
dali ich do wiecziiey pamięci ? Oni s  ̂
filarami narodowe'y s ław y, nauczycie­
lami Syiących i następnych pokoleń, 
reprezentantami swoiey oyczyzny, w  
gronie tych znakomitych mężów, któ­
rych głęboka nauka postawiła w  rzę» 
^zie ludzi wybranych z całego rodu 
ludzkiego, dla utwierdzenia na świe­
cie praw rozumu i cnoty! Gdzież są 
imiona, gdzie czyny owych nadętych u- 
lubieńców fortuny, którzy w  swem ży­
ciu znaczne posiadali dostatki i władzę? 
Giną w  wiecznem zapomnieniu; imio­
na zaś mężów uczonych, którzy za ży­
cia byli igrzyskiem fortuny, któremi za- 
żywota pogardzano i prześladowano, te 
imiona, wspominane są zawsze z uw ie l­
bieniem, i są sławą i zaszczytem naro­
du. W ylicz  mi nazwiska wszystkich 
wielkich ludzi, którzy nie będąc aut?o- 
rami, przęśli iednakże do potomności, 
a przekonasz się, iż dla tego zaymuią 
mieysce w  dzieiach Narodów, że obok 
użytecznych czynów własnych, lubili
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opiekowali się naukami, sztukami i lite­
raturą! Zasługa tego rodzaiu iest pier­
wszym stopniem do świątyni sławy, , 
gdyz nauki, sztuki i literatura, są da­
rem mowy tey Bogini. Bez nich ona 
byłaby niemą.”  Piotr Piotrowicz sie­
dział, oparły łokciami na stoliku, i zda­
w a ł  się być ])ogrązony w  myślach. Na­
koniec odezwał się: „Praw dę mówisz, 
kochany W yżyginie, ale wystawiłeś w  
swey mowie samą przyszłość, bez w zglę­
du na obecność. Sam, mogę puścić się 
watła łódka na burzliwe morze, lecz dru-

C C C  >

gich, powinienem ostrzedz, iakie im gro­
zi niebezpieczeństwo. Obeyrzyy się w  
około, co znaczą na świecie autorowie? 
Samo imie pisarza, zwłaszcza poety, iest 
gorsze, od naygorszego świadectwa słu­
żbowego. Ten wyraz, iest synonimem 
człowieka niezdolnego do interessów; 
zwłaszcza u nas, Autora w  iednym 
kładą rzędzie, z komediantami, mu­
zykusami, i  innemi ludźmi poświę-

Tom IV. 18
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caiącemi swóy talent zabawie publicz­
ney. Z ły  pisarz staie się pośmiewiskiem 
tłumu; mierny, ginie w  niepamięci; ob­
darzony rozumem i wyższemi zdolno­
ściami, bywa celem zawiści, potwarzy
i przesladow^ania, mianowicie z tey 
przyczyny, iz ludzie chętnie wszelką 
przebaczą urazę, lecz nigdy nie daruią 
nikomu widoczney wyższości rozumu, 
do którego każdy niemałą liia preten- 
syą, i im mniey go posiada, tem wię­
ksze do niego rości praw'o. Obowiąz­
kiem iest pisarza, być sprawiedliwym; 
prawda zaś drukowana, więcey w oczy 
kole od kaźdey inney. W ylicz  także pi­
sarzy, którzy poważyli się ludziom za­
ślepionym, wystawić na law prawdę, a 
przekonasz się, źe każdy z nich sła- 
wnieyszy iest z swoich nieszczęść, ni­
żeli z gieuiuszu. Odosobnieni od spo­
łeczeństwa, w które'm ich się bolą; u- 
sunięci od publiczney służby, do któ­
rey ich uwaźalą za niezdatnych; pędzą 
życie w  ciężkich trudach, skutkiem któ­
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rych, za całą nagrodę, zyskuią ledwie 
kawałek suchego chleba, i niewdzię­
czność spół-rodaków. Nikt nie ra- 
chuie dochodu przedaynegó człowieka, 
lecz każdy się d ziw i,  gdy autor, nie- 
chodzi o żebranym cblebie. Traiia się 
wprawdzie, że potężna prawica W ła -  
dzcy, wspiera czasami niektórych szczę­
śliwych pisarzy; i że niektórzy z nich 
połączeni związkami krw i, co iest ob­
cą rzeczą we względzie literatury, po- 
siadaią niepodległość i maią w p ły w  na 
opinią powszechną: lecz to są wyiątki, 
których za przykład wysławiać nie mo­
żna, Znakomity nawet pisarz, maiący 
znaczenie na świecie, doświadcza wie­
lu nieprzyiemności. Chciałby nieraz o- 
detchnąć i rozerwać się po trudach po­
wołania swego; lecz każdy nieuk któ­
ry ledwo przypadkiem przeczytał ia- 
kąś książkę, iuż go dręczy zdaniem swo- 
iem o literaturze, w celu popisania się 
przed nim z swoią erudycyą. Nie, ko­
chany W y ży g in ie , ieśli chcesz u­
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niknąć innóztwa ciei'pleń i nieprzyie- 
nvności niepuszczay się w zawód L i ­
teracki. Pisać zaś, brednie, p-ochleb- 
stwa, wysławiać próżniactwo, i poświę­
cać czas swóy na nic, mogąc go uzyć 
korzystniey, nie zgadza się z rozumem, 
ani przeznaczeniem ślachetnie myślą­
cego cz ło w ieka .”  Niechcąc się sprze­
czać , prosiłem Piotra Piotrowicza a- 
by mi opowiedział swoie p rzyg o d y, 
czego dopełnił w  następnych wyrazach: 

„  Każde (powołanie , i każdy stan 
ma dwie strony. W e wszystkich Pań­
stwach, w  zawodzie publicznym, pa­
nnie zaraźliwa słabość, którą nazywa­
ią chęcią zastuzema się.. Z  nie'y wyni­
ka mnóstwo złego, i większa część nie- 
sprąwiedliwości; powierzchownemi ie'y 
znakami są, zmyślona gorliwość do sfuz- 
hy, i  fałszywe przywiązanie da osohy 
zwierzchnika. Ludzie dotknięci tą sła­
bością, usiłuią każdą rzecz, nie ich bę­
dącą dziełem, w  nay gorszeni przedsta­
wiać św ie t le ; każdego zaś człowieka 
obdarzonego wyższemi zdolnościami lub
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rzeczywistą gorliwością, w skutku któ­
rych potrafił wydobyć się na wyższy 
stopień, lecz ufny w  własne zasługi, 
niechce do ich stosować się widoków, 
wyobrazaią za burzliwego i źle myślą­
cego. Tego rodzaiu człowiek mniema, 
£e ogaduiąc i czerniąc innych, potrafi 
wywyższyć siebie, obwiniaiąc zaś wszy­
stkich, zdoła sam ieden uchodzić za 
prawego. Aby tem pewniey do zamierzo­
nego trafić celu,ci Panowieokrywaią się 
pozorem cnoty. Pobożność iest potrze­
bą dla duszy cichey i cnotliwey; pra­
wdziwa pobożność, iak prawdziwa cno­
ta, nie lubi świadków ani oklasków. L ecz  
by pokryci, rozprawiaiąc głośno o skro­
mnych obowiązkach chrześcianina, uży- 
waią tego świętego uczucia, za narzędzie 
swoich zbrodniczych zamiarów. Ze  
wszystkich moralnych dziwactw natury, 
nayniebezpiecznieyszym iest hipokryta, 
którego nieśmiertelny M olier, za słaby 
ieszcze zostawił obraz w  swoim Tar- 
fufie  ̂ Hypokryta Moliera targa się tyl-

la*
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ko na zakłócenie szczęscia iećlne'y ro­
dziny; lecz są hypokryci, którzy bu­
rzą pomyślność całego narodu-

,yPrzed kilku laty z y ł  nieiaki Prytia- 
gałów, który przepędziwszy całą mło­
dość w  nierządzie i rozpuście, i ucho-, 
dząc zawsze za liberalistę^ Jakobina, i 
Libertyna, z ogniem i mieczem, a na­
w et ieszcze gorzey, bo. z po twarzą i ob­
mową, targnął się na zgubę wszystkich 
uczciwych ludzi, których naturalnym 
b y ł  nieprzyiacielem, i tą drogą pragnął 
do wyzszych wzbić się dostoieństw. 
Rozprawiaiąc o skromności, dążył do 
zaszczytów; mówiąc o Niebie, o zni­
kome ubiegał się dostatki. Nakształt 
Hyeny nieprzepuszczał żywym i umar­
ły m ; koniecznie wymagał ofiar; w  
każdym widział przestępcę, i nieszczę­
ściem napadł na mnie w  ówczas wła- 
Miie, gdym z powodu nieumiarkowa- 
ney gorliwości o dobro powszechne, 
narobił sobie tylu nieprzyiaciół. Pry- 
tiagałów , ipotwarcy iego, lękaiąc się
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abym niepotrafił zedrzeć z nich maski, 
i nieod-krył całey nikczemności ich cha- 
rakteru, ogłosili mię za człowieka nie- 
spokoynego-) i przez swoie podstępy, 
wysłali mię na wygnanie, na którem 
spotkaliśmy się z sobą. -

^Prytiagałów osz^kaiisfwem i obłu­
dą potrafił na czas nieiaki omamić lu­
dzi godnych i poczciwych, którzy zau­
fali gorliwości iego i przywiązaniu do 
powszechnego dobra. Ale zbrodnia nie- 
może się ukrywać długo; opatrzność 
zaś, dla tego tylko dozwala złoczyń­
com niekiedy wznieść się nad gmin po­
spolity, aby Łćm widoczniey dać po­
znać światu eałą nikezemność ich cha­
rakteru , oraz głośnieyszym i bardziey 
nderzaiącym uczynić ich upadek. Na­
koniec Prytiagałów  nie uszedł zasłu- 
¿oney kary, i nayokrapnieyszym został 
•kazany sposobem, to iest pozbawiono 
go możności chodzenia innym, co zna­
czy to samo, co pozbawić źmiię żądła, 
bez którego ona £yć niemoze« Zemsta
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i potwarz Prytiagałowa, przyspieszy­
ły  koniec moiey sprawie, w skutku 
czego zostałem całkowicie uniewinnio­
ny; przekonano się przytem o moich 
małych zasługach, i czyslosci moich za­
miarów, i wynagrodzono nad wszelkie 
spodziewanie, albowiem pozwolono mi 
robić dobrze:*

Uściskałem dobrego Piotra Piotro­
wicza, który źegnaiąc się zemną, rzekł: 
„Ufay opatrzności, kochany przyiacie­
lu, i nietrać nigdy nadziei. Wcześniey, 
lub pózniey, prawda wyydzie na iaw. 
Przekonałeś się o tem nai sobie. Masz 

■ piękną żonę i milionowy maiątek; o- 
twiera się więc dla ciebie nowa szkoła 
doświadczenia. Będziesz przyciągał do 
siebie iak magnes, wszystkie zardza- 
w iałe  opiłki wielkiego świata. Strzeż 
się przeto, bo rdza bardzo łatw o kom- 
munikuie s ię !”

Naiąłem szczupłe, lecz porządne po­
mieszkanie, z małą kuchenką, i stoso­
wnie do rady Piotra Piotrowicza, z
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mnieyszym ieszcze pókolem iadalnym. 
Kupiłem  poiazd ik o n ie ,  oraz dałem 
pieniądze kuzynce Annecie, z prośbą 
aby zaięła się wyprawą Olesi* D o­
bra Annetta, koniecznie chciała część 
w ypraw y dla niey, własnym sporzą­
dzić kosz.lem, lecz żadną miarą nie- 
przystałeni na to. Olesia niewiedziała
o niczem, i w  dniu wesela, pierwszy 
raz uyrzała swoią_ garderobę, i kleyno- 
ty. Dziękowała nam, nie za podarun^ 
k i ,  lecz za doznane względy. „L u b y  
przyiacielu, rzekła do mnie; podoba­
łam  się tobie będąc biedną, nieszczęśli­
wą,* i W  więzieniu przed tobą z moiem 
odkryłam się przywiązaniem. Teraz ie­
steś bogatym, cieszę się z przemiany 
twoiego losu, lecz wyznam szczerze, 
że miley mi byłoby, kochać cię bie­
dnego. ”

Piotr Piotrowice zastępował nam 
mieysce oyca,'"i oprócz iego, i familii 
kuzynki Annetty, nlkogośmy na ślub 
nieprosili. Mąż Annetty w yrzekł się
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nawet partyi wiska w  Angielskim K lu ­
bie, i został ua weselu, dla przyiaźni 
Strasburgskiego Pasztetu, który umyśl­
nie dla niego obstalowała zona, chcąc 
go w  ten sposób zatrzymać w domu. 
Gdyśmy mieli wyieźdżać do kościoła, 
podano mi opieczętowany pakiet pod 
moim adressem: otworzyłem go i zna­
lazłem w nim looooo rubli w  biletach 
Lombardowych, z listem naslępuiącćy 
osnowy:

„Nieposłuszeństwo matki, przyszłey 
zony Pańskićy, było powodem źe iéy 
matka, a moia żona, wyrzekła się iéy, 
i zamknęła przed nią swe. serce. Bez 
względu na wszelkie prośby i przeło­
żenia, z méy strony, żona moia niech- 
ciała swéy w nuczce, wrócić należne­
go iéy maiątku , gdyż doszły do uszu 
naszych w ieści, przeciwne iéy dobrey y 
sławie. Chciałem sie naocznie pr%eko~ 
nać o iey spost)bie myślenia, i w isto­
cie poznałem, źe dotąd niezboczyła z 
drogi honoru, i cnoty. Ta okoliczność,
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i lak iawny dowód iey niewinności, 
zniewoliły mię, żem nowe zaniósł pro­
śby do moiey żony, która nakoniec 
przystała na usilne moie żądania. Za- 
łączaiąc pieniądze będące własnością 
przyszłey żony Pańskiey, mam honor 
go upraszać, abyś mię raczył policzyc 
w rząd swoich przyiaciół. Pełen  usza­
nowania i t. d.

J erem ia sz  G rabilin .^

Niemogąc ukryć moiego podziwienia, 
oddałem list do przeczytania Piotrowi 
Piotrow'iczowi, który uśmiechnąwszy 
się, w yią ł z kieszeni drugi, prosząc 
abym go przeczytał wzaiemnie: „Pro- 
tekcya którą J W . Pan zaszczycać ra- 
czysz Jana JanowiczajJYyżygina , .ma- 
iącego się ożenić z wnuczką moiey żo­
ny, zniewoliły mię żem się usilnie za- 
iął iego intieressem, i potrafiłem wy- 
iednać przebaczenie mey żony, oraz 
nakłonić ią do z wrótu należnego maiąt- 
ku przyszłey żonie Jana Janowicza. 
Racz Pan to przyiąć iako oznakę szcze- 
gólnieyszego moiego uszanowania dla
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iwoiey osoby, 1 iako dowód ze nie l i ­
stem tak chciwy  ̂ iak mię oczernili lu­
dzie zawistni, od których i Pan w ży­
ciu swoiein nie mało ucierpiałeś. Ni« 
* powodu próżności lub osobistych 
względów, ale iedynie, w chęci prze­
konania ludzi, ze nie iestem tak złym 
iak o mnie sądzą, oraz chcąc dla mych 
dzieci bydź przewodnikiem w zawodzie 
głuzby publiczney, zyczyłbym znowu 
weyść w urzędowanie. Mogę bydź wiel- 
ee przydatnym Panu, moiem doświad­
czeniem, i ' w  każdem zdarzeniu będę 
się starał zasługiwać na iego względy. 
Przekonany iestem, ze iednó iego sło­
wo, potrafi pomyślnym skutkiem uwień­
czyć moie zadanie. Pragnąłbym dostać 
iaki urząd zaszczytny^ przynoszący zna- 
cStine dochody, którebym odstąpił na ko­
rzyść skarbu, będąc w  stanie utrzyma­
nia się z własnych funduszów, bez ża­
dnych widoków osobistey korzyści; cze­
go świeży dałem dowód postępkiem 
moim względem P. W yżygina, które­
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go Pan swoIa zaszczyca opieką. Przy- 
tem mam honor bydź , i t. d.

Jeremiasz, Grabilin.^^ 

„G o za oszust! zaw ołałem .—  I ipik 
g łu p i ,  dodał Piotr Piotrowicz; sądzi 
bowiem że potrafi mię oszukać pozorem 
swoiey uczciwości. Gdyby w  istocie 
miał rozum , przekonałby się że osobi­
sta korzyść każdego człowieka, zależy 
od iego niepoślakowaney uczciwości. 
Oszuści maią zmyślność, pewien rodzay 
instynktu do podeyścia, nakształt dra­
pieżnych zwierząt, lecz im zawsze bra­
knie rozumu. Oszust nayczęściey sąm 
się zdradzi. T oż samo stało się i z Gra- 
bilinem!”

Gdyiitopowiedział Olesi, o osnowie 
listu Grabilina , i oddał ie'y, przysłane 
przez niego pieniądze, rzekła do mnie: 
„INiewiem czyli ie mam w rócić, lub 
przyiąć iako własność moiey matki; nie- 
chciałabym iednak żadnego posiadać 
maiątku, i wolałabym raczey wszystko 
tobie bydź winną. W eź te pieniądze, i 

Tom IV. 19
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zrób z niemi co cl się podoba: one ml 
na nic się iiieprzydadzą.”

Od dwóch iuż miesięcy byłem nay- 
szczęśliwszy z ludzi, niemogłem zna- 
leśó wolney chwUl do wizyt. Olesia 
wyrzekła się wszelkich stosunkóvy z 
wielkim światem. „Niewiem iak ty są­
dzisz , móy d rogi, rzekła do m nie, 
lecz dla mnie zdaie się bydź rzeczą nie­
zmiernie dziwaczną, że młodzi małżon­
kowie na trzeci dzleii po ślubie Iuż się 
rzucała w świat, i iakby na zapas prze­
ciw spodziewanym nudom, szukaią ob­
cych znalomoścl; lub też w  celu popU 
sania się na spacerach z nowym ekwl- 
pażem, w salonach zaś z kleynotaml i 
szalami, lak gdyby na tem zależało ca­
łe  szczęście małżeńskiego pożycia. 
Wstrzymaymy się: znaiomości przyydą 
same z siebie; teraz zaś dostatecznem 
iest dla mnie towarzystwo twole, matki, 
i kochaney Annetty.”

Piotr Piotrowicz tak p rzyw ykł do 
nas, że codziennie był u nas na obie-
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d z ie , i znacznieyszą część czasu svro- 
iego przepędzał z mmi. Kochaliśmy 
go i szanowaliśmy iak oyca. Razu pe­
w nego, przyprowadził z sobą iakiegoś 
nieznaiomego człow ieka, w  podżyłym 
iuz w ieku, na którego czerstwey i ru- 
mianey twarzy, malowała się wesołość 
i dobroć. Nieznaiomy postrzegłszy mię 
zatrzymał się, i chciał uśmiechnąć się 
swoim zw yczaiem , lecz nagle chw ycił 
mię w  swoie obięcia, przycisnął do 
serca, i zaw o ła ł ze łzami: „Jakie uderza- 
iące podobieństwo! to on sam !”  Pó- 
źnie'y uspokoiwszy się rzekł do mnie: 
„Jestem przyiaciel ś. p. twoiego o yca, 
szkólny iego towarzysz, a nawet dale­
ki krewny. Możeś nawet słyszał kie­
dykolwiek o Hr. Bezpieczynie !—  Pan 
więc byłeś wykonawcą ostatniey woli 
moiego o y c a ? —  Tak iest, lecz nieu- 
dało mi się zadość iey uczynić, prze­
to niech mi wolno okazać mą radość 
ze sama opatrzność zaięła się twym lo­
sem.”  Hrabia zyczył poznać moią
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13Ç i matkę, został % nami do późna, 
ubawił nas, naśm ieszył, i w końcu 
bez zadnycli ogródek os'wiadczył, iż 
pragnie bydź drugim dla mnie oycem, 
i  że codziennie nas będzie odwiedzał.

Hrabia obok naylepszego serca, po­
siadał umysł wykształcony nauką; lecz 
od dzieciństwa będąc przyzwyczaiony 
do tego, aby drudzy pracowali za niego 
i dlaniego, całe swoie życie przepędzał 
na czytaniu, rozmowach, i podróżach. 
Chociaż,lak miłość własna iako i intéres­
sa maiątkowe, zmusiły go zaiąć się służ­
bą publiczną, wszelako pomimo w ie l­
kich zdolności nie bardzo oddawał się 
obowiązkom powołania swego. Bez 
względu iednak na to, urodzenie, związ­
k i ,  długoletnia służba, znaioma pra­
wość^ i poczciwość Hrabiego, oraz mi­
mowolnie nabyte doświadczenie, otwo­
rzy ły  mu drogę do znakomitego w  sto­
licy urzędu, który właśnie przyiechał 
w  owey chwili zaiąć. Pewnego wieczo­
ra przy herbacie, rzekł do mnie: „ P r z y ­
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szedłem do ciebie z prólekfem , abyś 
chciał objąć urząd Dyrektora moiey 
kancellaryi.—  Zlitu}^ Hrabio, i nie- 
wymagay lego po mnie, gdyz nie tru­
dniąc się nigdy inieiessami, naymniey- 
szey nicposiadam znaiomości w tey mie­
rze, i zamiast pomocy, mógłbym mimo­
wolnie stać się w CKem szkodliwym. 
Gdym był bez maiątku, chciałem pra­
cować w biurze dla kawałka chlcba; 
ale dzisiay niechce się podjąć obow'iąz- 
ków’, o których naymnieyszogo niemam 
wyobrażenia. Gdyb\m ieszcze nie miał 

,zony  ̂ i gdybyś mię Hrabio postawił na 
czele szwadronu,naychętnićy bym ci słu­
żył; ale na pracy biurowey, tak się znam. 
iak na ięzyku Chińskim. — Sam nie- 
wlesz co pleciesz, odpowiedział Hra- 
bia; ludzi biegłj^ch i obeznanych z służ­
bą, znaydę więcey, niż mi potrzeba; 
lecz rzadko znaleść człowieka uczciwe­
g o , o którym byłbym przekonany że 
mię nie oszuka, i nleda się przekupić.”  
Ale Ieśli tego uczciwego człowieka be-

19»
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dą oszukiwać? spytałem Hrabiego.—  
—  Dość tylko aby miał rozsądek i o- 
cholę, a wkrótce się obezna z służbą.”  
Chciałem się dłuzey wymawiać, lecz 
Piotr Piotrowicz do reszty mię znie­
w o lił  tą uwagą, że pomiędzy urzędni­
kami, koniecznie są potrzebni ludzie 
uczciwi inieprzedayni, którzyby potra­
fili utrzymać równowagę z ludźmi ze- 
psutemi, i przedaynemi. Przyiąłem więc 
propozycyą Hrabiego.

Przez nadzwyczayny zbieg okolicz­
ności, zaiąłem mieysce Pantaleona Ar- 
chipowicza, brata owego Inspektora po­
licyi w  Moskwie, Archipa Archipowi- 
cza, który przy nim przytułku znaleść 
niemógł. Pantaleon został oddalony z 
służby, i oddany pod sąd, za iakąś ha- 
gałel^ iak sam powiadał. L ecz że miał 
liczną rodzinę, przeto spodziewał się z 
łatwością uniewinnić się przez wzgląd 
na los żony dzieci. Jakoż znalazł sil­
nego obrońcę w  osobie sędziego Czu« 
waszyna.
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Pantaleon Arcliîpowicz tak się toz- 
gospodarzył w  skarbowym domu, ze 
zaymował w nim przeszło 20 pokoiów, 
ze 3o rozdał swoim ulebieycom między 
urzędnikami; biuro zaś- ledwie w  czte­
rech ciasnych mieściło się izdebkach. 
K.oni przeznaczonych do posług rządo­
w ych  używ ał na swoie potrzeby; posłu­
gacze skarbowi, zaięci byli usługami 
iego; kuryery zaś przewozili stroie z 
magazynów mody, i rozwozili listy od 
iego córek i żony, lub bilety zaprasza- 
łące na wieczory i bale. Urzędnicy nie- 
maiąc dość mieysca do pracy, cisnę­
li  się do okien, czytali gazety, albo 
U 'aw ili czas na rozmowie, odrabiaiąc 
tylko intéressa pilmeysze-) stosownie do 
decyzyi Pantaleona Archipowicza. T rzy  
części Urzędników, spokrew'nionych z 
l^aczelnikiem, s łużyło  iedynie dla sto­
pni i ozdób, czwarta zaś pracowała za 
wszystkich, za kawałek suchego chle­
b a ,  i w  nadziei przyszłych widoków. 
T ak wielka była  liczba zaległych inl«*-
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ressów, ze wszystkie szafy niemi były  
napełnione..Całą więc służbę należa­
ło  inacze'y uorganizować. Chciałem z 
początku zasięgnąć czyiey rady, iakim- 
by sposobem przystąpić do rzeczy, ale 
nakoniec postanowiłem póyść za wła- 
snem zdaniem, i zaczałem urzadzać" i :  c
wszystko przeciw nie, iak było przed­
tem. Na bióro zaiąłem 20 pokoiów, dla 
siebie obrałem sześć, reszte zaś rozda-

> C

łem  między Urzędników , zostawuiąc 
ich tylko taką liczbę , która zdawała 
mi się być nieodblcie potrzebną dla do­
bra służby. Wszystkich próżniaków od­
daliłem z s łu żb y , radząc im na polu 
bitw y szukać dostoieństw i zaszczytów, 
których niemogliby znaleść w  Biurze, 
niemaiąc żadney ochoty do pióra. O- 
iwiadczyłem  im iednak, że dopóty nie- 
uzyszczą świadectwa służbowego, nim 
nie wyrobią wszystkich zaległości.

Znaydował się w  tem Biurze pewien 
Urzędnik Sofroni Sofronowicz Zako- 
nenko, który uchodził za człowieka
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zdatnego i pracowitego, a którego cho­
ciaż nie lubił móy poprzednik, trzy­
mał go iednak z potrzeby. Zaprosiłem 
go do siebie;, żądaiąc aby mię obeznał 
z biegiem interessów, i wsjkazał sposób, 
iakimby nayłatwiey można było, odra­
biać ogromne dzieła, któremi codzien­
nie zarzucano Biuro.

„ W  sądownictwie tylko, rzekł do 
mnie, gdzie się wydała wyroki z for­
mułą, podług ukazu i t. d. Sekretarz 
nim przygotuie referat i poczyni wnio­
ski, musi koniecznie przeyrzeć całe 
dzieło. Rzuciwszy iednak okiem na o- 
gromne akta, składałące się z kilku ty­
sięcy arkuszy, zdaie się że trzeba po­
siadać mądrość Salomona, i siłę Sam- 
sona, aby się wydobyć z tey piśmien- 
ney ramoty. L ecz  na wszystko iest spo­
sób. Dosyć iest odczytać pierwsze pro­
śby; pote'm pierwsze śledztwo, lub w y ­
rok sądu pierw^szey instancyi, dale'y 
prośbę appellacyyną, wyrok drugiey 
instancyi; porównać to wszystko z pra­
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w am i, a iuż można mieć dokładne o 
inleressie wyobrażenie. Reszta iest tyl­
ko gadaniną, która na nic się nieprzy- 
da. Z  wyroku ostatniego, wnieść mo­
żna, co w  nim należy zostawić, co u- 
ehylić, co dodać, i iuż rzecz cała go­
towa. W  biurach zaś, w  których się 
sprawy nie rozstrzygaią ostateczne, lecz 
tylko daie się opinia, rzecz się ma zu­
pełnie inaczey. T u  cała umieiętność 
zależy na tem, aby sztucznie przepfó-^ 
hać papiery, to iest, aby interess prze­
szedłszy przez kilka sekcyi, w  innym 
ukazał się kształcie, niezmieniaiąc ie­
dnak piervYiastkowey swoiey natury. 
Do tego potrzebna iest tylko wprawa 
i umieiętność przerabiania Raportów 
na Odezwy, teyże samey treści, które 
przesyła się daley. T en rodzay pracy, 
nie wymaga nawet tego, aby się nim miał 
trudnić J W . Hrabia, który, iak Panu 
wiadomo, nie bardzo lubi zaymować się 
interessami. W  interessach zaś, w  któ­
rych Hrabia sao> będzie decydował z
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wszelką należy postępować ostrożno* 
ścią. Jest to człowiek sumienny, kló- 
ry nie podpisuie nieczytaiąc, i niezde* 
cyduie, nieznaiąc interessu. Będzie prze­
to odkładał sessye na czas dalszy, nazbie­
ra się zaległości, co może mieć w p ły w  
szkodliwy na reputacyą Hrabiego, Pań­
ską i całego Biura. Czynność i praco­
witość nasza ocenia się podług liczby 
odrobionych numerów. Jest więc spo- 

^sób, nienaruszaiąc sumienia Hrabiego, 
nadać szybki bieg interessom, za po­
mocą pewnych i niezmiennych formuł 
decyzyi, które ani pomogą, ani zaszko­
dzą niczyiey sprawie. Oto są niektóre 
z owych uniwersalnych decyzyi: przed­
stawić w swoim czasie stosownie do 
akt—  Postąpić podług prawa,—  Prze- 
słać po wyiaśnienie, poczem przedsta­
wić. —  Przedstawić do decyzyi wyk- 
szey Władzy. Nadać należyty po­
śpiech. —  Zwrócić do władzy wlaści- 
wey po opinią prawną, i  wyiaśnienie 
wszystkich okoliczności, —  Zażądać o-
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•pinii od mteyscowey władcy, t nią 
przedstawić władzy wyzszey,'^ Dla 
wiadomości złozyć do Akt; i l. d. Na 
prośby szczegółowe, ieszcze krótsza i 
łatw ieysza odpowiedź; naprzykład: za­
pytać władzy mieyscotvey, iahie służą 

podaiącem/u prawa?—  Połączyć zm/h 
merem. —  Przesłać do hąd należy; —  
oczekiwać na rostrzygnienie interes- 
su.—  Przekonać się z aht i  przedsta­
wić do opinii władzy mieyscowey. —  
Potwierdzić decyzyą pierwiastkową—  
a naylepiey; Itpowodu hraku przekony- 

waiącycli dowodów odmówić, odmówić, 
odmówić —  to i krótko i dobitnie ! ”  

Będąc obarczony mnóstwem interes­
sów , musiałem mimowolnie chwyci« 
się środków wskazanych mi przez Za- 
konenkę. Interessa się odrabiały, nu- 
mera leciały tysiącami, i wkrótce u- 
chodziłem za biegłego i czynnego czło­
wieka. Odrabiałem wprawdzie niektó­
re ważniejsze interessa, to iest przy­
pisywałem ie do referatu urzędnikom
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zdalnym; gdyby zaś zachować porzą­
dek w odrabianiu pilnych num erów, 

^spisywałem ie na oddzielnych kartkach, 
i kazałem żonie wyciągać numera iak 
W' loteryi. Numer wyciągnięty, b y ł  na­
tychmiast odrobiony. Ten sposób bro­
nił mię od wszelkich pozorów interes- 
sowności. Inne zaś interessa odrabiały 
się z kolei, podług metody wskazaney^ 
mi przez Zakonenkę. Hrabia był mną 
zadowolony; dziękował mi nieskończe­
nie, żem poprawił iego reputacyą. Mia­
no go bowiem powszechnie za c z ło ­
wieka opieszałego, teraz zaś zaczął u- 
chodzić za urzędnika czynnego. Aby tem 
bardzie'y to mniemanie utwierdzić w pu­
bliczności, przeznaczył ieden dzień w  
tygodniu na publiczne posłuchanie, w  
inne zaś dnie nie przyymował wcale. 
Szwaycar odsyłał wszystkich, oświad- 
czaiąc że Hrabia zaięty; on zaś tymcza­
sem leżąc na sofie w  swoim gabinecie 
czytał gazety i nowe romanse. W ieczo­
rem przychodził do moiey żony na her-

Tom IV. 30
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batę, i wówczas podpisywał Reskry- 
pta. Ufał mi zupełnie, gdyż nie nadu­
żyłem  w  niczem iego zaufania. Chociaż 
nierobiliśmy z nim w ie lt  dobrego, przy­
naymniey dobrowolnie nieszkodziliśmy 
nikomu, broniliśmy ile możności ludzi 
niewinnych, i gorliwie obstawaliśmy 
za słusznością. Piotr Piotrowicz wiel­
ce nam był pomocnym, informuiąc nas
o naturze interessów, które z porządku 
przychodziły do naszego biura; ślepo 
trzymaliśmy się iego zdania, które nas 
nigdy niezawiodło.

Nakoniec Bóg mię pobłogosławił sy­
nem; Hrabia tem bardziey się ieszcze 
przywiązał do moiey rodziny, ciągle 
piastował na ręku dziecko, i pogląda- 
iąc na Olesię, żałow ał że nie miał lo- 
ny. Z łośliw e ięzyk i, i nieprzyiaciele 
moi, rozgadywali że się Hrabia kocha 
w  moiey żonie, lecz ci którzy go bli- 
żey znali, niewierzyli tym fałszywym 
wieściom, które mię nieobchodziły 
wcale.
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Piotr Piotrowicz maiąc dosyć w ła ­
dzy do robienia dobrego, starał się na­
gradzać wszystkich uczciwych ludzi, 
których znał przed tem; między innemi 
wyiednał mieysce Gubernatora dla po­
czciwego Sztykowa, i stopień Radzcy 
Handlowego dla Kupca Sidora Jermo- 
łaiewicza, dawnieyszego moiego gospo­
darza w  miasteczku nad granicą kirgiz- 
ką. Naśladowałem w  téy mierze Piotra 
Piotrowicza, i także dopomagałem wie­
lu uczciwym ludziom, w  liczbie któ­
rych niezapomniałem o Inspektorze po­
licyi w Moskwie,którego zrobiłem Kom-' 
missarzem cyrkułowyin w Petersburgu, 
co iedynem iego było życzeniem.

C a ły  świat w ied zia ł,  że wszystkie 
interessa przez moie przechodziły rę­
ce, i że posiadam nieograniczoną ufność 
Hrabiego; przeto pomimo chęci naszćy, 
mnóstwo osób wcisnęło się do nasze­
go damu, aby przy wydarzoney zręcz­
ności korzystać z moiego w p ływ u . O- 
prócz tego znalazła się zgraia krewnych,.
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ó k tó ijch  dawhiey niesłyszałem w ca­
le. Familia moiey żony^ z oyca i mat­
ki aż do czwartego pokolenia, krewni 
moiego oyca, w liczbie których znay- 
dowali się i Niczlożynowie, utworzyli 
spisek na mola spokoyność, i napadli 
na mnie w 358 osób; iiazy waiąc mię 
kochanym Btryiaszkiem, Wuiaszkiem 
i t. d. żądali odemnie mleysc , stopni, 
orderów, i t. d. Do tey liczby przyłą­
czyła się̂  familia moiey matki, trzech 
walecznych braci, synów moiego wuia 
Alexego Piotrowicza, który po śmier­
ci naszego dziadka, został Kupcem w  
Witebsku, i znaczny zostawił maiątek. 
Synowie iego wstydzili się trudnić han­
dlem, maiąc kuzynka na wysokim sto­
pniu dostoieństwa i znaczenia. Szam- 
bclan Kruczkotworski wynalazł im ia- 
kleś dowody ślachectwa, ua mocy któ­
rych żądali odemnie urzędóvy i stopni. 
Przy  tem, wszystkie moskiewskie da­
my, które ml dopomagały dawnley, i 
raczyły przyymować do swoiego domu,
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w y s y ła ły  kopami sw’oicli wnuczków i 
siestrzanów, z zadaniem, abym był ich 
przewodnikiem na drodze zaszczytów, 
i porobił ich Kameriunkrami. Dręczo­
no mię , i zarzucono prośbami w do­
mu, w biurze, w  gościnie, w teatrze i 
na spacerach. W  zimie nawet musiałem 
wyiezdżać za miasto, abym mógł spo­
koynie odetchno,ć po trudach, nic ma­
iąc spokoyności na ulicach stolicy. T rz j ’̂ 
lata przepędziłem w  tem dręczncem po­
łożeniu; nakoniec niemaiąc czasu, ani 
zaiąć się moiemi obowiązkami, ani na­
cieszyć się szczęściem domowem, w y ­
jechałem na dni 28 zą urlopem do M o­
skwy, i |Z tamtąd podałem prośbę o u- 
wolnieiiie od służby, dołączywszy pry­
watne listy do Hrabiego Bezpieczyna, 
i W irtutina, wzywaiąc ich litości aby 
raczyli mię wybawić z tego niezno­
śnego iarzma. Oczekuiąc w Moskwie 
na rostrzygnienie moiego losu, dowie­
działem od iedney z znaiomych mi osób, 
wracaiącćy z zagranicy, ze nieszczęśli-

20*
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wa Agrypina zakończyła swóy szumny 
zawód w  szpitalu Ss® Łazarza w Pa­
ryżu. Szczerze opłakałem iey stratę. 
Nieszczęsna! z swoim rozumem i wdzię­
kami, mogłaby być ozdobą płci swo­
iey, gdyby w  młodości troskliwsze o- 
debrała wychowanie. W  Moskwie do­
wiedziałem się ze Skotinko dostał po­
mieszania zmysłów, dzieci zaś iego, 
strwoniwszy nieprawnie nabyty maią­
tek, umierali z nędzy. Sabin Sabinowicz 
rozpił się do reszty, i spalił się w szyn­
ku , w  czasie pożaru. Zarezin umarł 
pod kiiam i, inni szulery, zginęli bez 
zadney wiadomości, Udawicz zaś b y ł  
w ówczas pod sądem kryminalnym. Jak 
się kto pościele, tak się i wyśpi!

Podługiey korrespondencyi, dosta­
łem nakoniec upragnioną demissyą. —  
W  ówczas właśnie dowiedziałem się od 
Miłowidina, do którego pisywałem za. 
wsze, ze o wiorstę od niego, nad brze­
giem morza, była prześliczna maiętność, 
W malowniczem położeniu z ogrodem
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1 winnicą. Natychmiast posłałem pie­
niądze z prośbą, aby ią nabył na imie 
moiey żony, i zaraz wyiechałem do M i­
łowidina z całą familią i moią matką. 
Miłowidin i Petronella przyięli nas, 
iak rodzeństwo 1 Postanowiłem na za- 
zawsze osiąść na południowym brzegu 
Krymu.

Od lat dziesięciu, żyię szczęśliwy na- 
łonie rodziny, w objęciach miłości i 
przyiaźni. Mam trzech synów i córkę, 
M iłowidin iednego tylko ma syna. Sa­
mi trudniemy się pierwiastkowem w y ­
chowaniem naszych dzieci, uprzyiem- 
niamy czas swóy rozmowami, muzy­
ką, czytaniem; przechadzamy się, i zay- 
muiemy się naszem gospodarstwem. 
Jesteśmy weseli i spokoyni, gdyż sta­
ramy się robić tyle dobrego, ile nam 
możność pozwala; Matka moia bawi 
się z Stryiem Miłowidina, kładzie ka­
bały, i grywa z nim w kalebraka. Pio­
trów piastuie dzieci, i robi dla nich
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zabawki; chłopcom prawi o bitvyach, i 
uczy ich maszerować.

Tak wiele doświadczj^wszy w  zyclu, 
będąc sługą i panem , podwładnym i 
zwierzchnikiem , Kirgizkim iezdzcem , 
i Rossyyskim woiownikiem, próżnia­
kiem i człowiekiem czynnym, marno­
trawcą i szulerem; poznawszy ludzi w 
szczęściu i nieszczęściu,—  usunąłem 
się od świata, lecz nie w}’gładziłem w  
mem sercu przywiązania do ludzi. Prze­
konałem się że ludzie są raczey słabi 
niż źli, i że ńa iednego niegodziwego, 
śmiało można liczyć pięćdziesiąt do­
brych ludzi, których dla tego tylko w 
tłumie rozpoznać nie można, że ieden 
z ły  człowiek więcey robi na świecie 
ha łasu , niźli stu dobrych. Cieszę się 
żc iestem Rossyaninem, gdyż pomimo 
śmieszności i dziwactw naszych, nieod­
łącznych od natury cz ło w ieka , niema 
W  świecie poiętnieyszego, lepszego, śla- 
chetnieyszego od naszego narodu. W  
zadnem Państwie niemożna tak bezpie-
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cznie podróżować, iak w  nieludney, 
zarosłej lasami, i napełiiioney Stepa­
mi Rossyi; nigdzie nieszczęśliwy nie- 
znaydzie tak cliętney pomocy, iak W 
naszey oyczyznie, która sprawiedliwie 
iest poczytywaną za wzór tolerancyi, 
gościnności i spokoyności.

Stryy Miłowidina, ledwie mogąc dla 
zbytniey starości czytać kalendarz Brus- 
sego, i Zwierciadło wielkiego Alberta, 
przepowiada: że w krótce dobroczynne 
oświecenie rozleie swe światło ua wszy­
stkie strony R o ssyi, na wszystkie ie'y 
śtany; że Rossyiscy Panowie i Damy 
zaczną mówić po Rossyisku, czytać Ros- 
syiskie dzieła , i żartować z przyw ią­
zania swych przodków do cudzoziem- 
czyzny; że literatura nasza na tymże 
samym stanie stopniu, na którym znay­
duie się Angielska, Francuzka, i Nie­
miecka; że młodzież będzie się poświę­
cać naukom, w celu rzeczywistego u- 
żytkudla kraiu, za pomocą swoich wia­
domości, nie zaś dla tego 'aby otrzy­
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mywać stopnie sztabs - oficerskie w  stó- 
sunku do stopni Akademickich; że ku­
pcy oświecaiąc się coraz bardziey, 
nie będą ubiegać się o czczy tytuł śla­
chectwa , lecz utworzą szanowny, zna­
komity stan kupiecki; że w  skutku po­
wszechney oświaty, odrodzi się spra­
wiedliwość w  niższych i wyższych w ła ­
dzach , i że znikną ludzie przedayni i 
źle myślący. T e  przepowiednie, poda­
ł y  mi pióro do ręk i, w  brew radom 
Piotra Piotrowicza ; one skłoniły mię 
do skreślenia moich przygód, aby prze­
słać do potomności, pamięć takich bo­
haterów, iakiemł byli Skotinko, Sabin 
Sabinowicz, i im podobni, których e* 
xystencyi z czasem nie zechcą wierzyć,
i poczytalą ich za utwory dziwaczney 
fantazyi. Jeśli móy rekopism doydzie 
z czasem do powszechney wiadomości, 

'W  ówczas każdy czytelnik, zastanowi­
wszy się z rozwagą, przekona się, że 
wszelkie wady i występki^ pochodzą 
z braku ukształcenia moralnego, wszel­
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kie zaś dobro iest skutkiem prawdziwe­
go oświecenia człowieka. Przez wzgląd 
na dobry zamiar, raczą mi przebaczyć 
krytycy niedokładność tego pisma, i 
zechcą wierzyć źe dla lego tylko w y ­
tknąłem w  niem niektóre wady, abym 
mógł cnotę, w  większym wystawić 
blasku.

2S9

KONIEC TOMU CZW ARTEGO 1 OSTATNIEGO.

J
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S P I S
Znayduiących  się  R ozdzia łów  w Tom ie  IV.

Stron:
ROZDZ: I. Miody Panicz, Głupaszkin. Ama­

tor sztuki dramatyczney. Nieprzy- 
ieifnny wypadek w jaskini iotrów.
Klęska. Ucieczka^Agrypiny. Bara- 
Viek w wilcz^y skurze. Samolub. , 3.

' — II. Zamiar żenienia się. Arytmetyka 
sądowa. Znaiomość z bogatym li- 
werantem. Biesiada u kupca Mo­
sznina. Jego rodzina. Domowy 
teatr, . .f . . . . . . .  . 35.

— III. Chybiony zamiar. Listy z Kirgiz­
kich Stepów i z Paryża. Odjazd do 
woyska. Odznaczenie się. Powrót 
do Moskwy..........................................  63.

— IV. Demissyą. Wyjazd do Petersburga.
Bóżnica między towarzystwami w 
obu Stolicach. Niegodziwy za­
miar. Nieszczęśliwa Olesia. Do­
stałem się do więzienia. I w nie­
szczęściu bydź można szczęśliwym, 103.

—r V, Wybawca. Nie mieysce, ale zbro­
dnia hańbi człowieka. Sprawiedli­
wa kara złoczyńców. Wykrywa się  
taiemnica. Testament. Miłość i  
przyiazń. Process. Adwokaci. Se­
kretarze, Wizyty u Sędziów. W szę- • 
diie są dobrzy ludzie. . . . .  140.

—• VI. Lichwiarze. Koniec processu. Dal­
szy ciąg opowiadania Wirtutina.
Los literatów. Hipokryci. Usłużni- 
sie. Mał/eństwo. Łaska pańska.
Zgraia krewnych, Demissyą. F i-  
ni4 Koronat opu9. Zakończenie. 100,
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L I S T A

P R E N U M E R A T O R Ó W .

Ilość exemplar»
Augustowska Posłowa Woiew: August: 
Augustynowicz.

Badurski Ignacy M. W. ł*.
Balsewicz Antoni Nadleśny  
Barankiewicz Roimniss: R. R. P. i S. 
Barczewicz Józef 
Benig Referent K. R. P. i S.
Bernowski
Berowski Urz: R. R. Woyny 
Berowski Ignacy Pis: Rom:
Bertrand 
Betko
Białobrzeski X. Proboszcz w Łomży 
Biedrzycki Xawery z Strzałkowa 
Biedrzycki Edward z Wierzbicy 
Biegański Generał ^
Bieliński Hrabia Senator Rasztelan 
Bienieeki Alexy Podkomorzy 
Bieńkowski Kommiss: Obw: Mławsk;

To» IV, ai
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Hoie exempt a rty  •
Biernacki Seweryn 1.
Biernawski b. kapitan. 1.
Biernawski. 1.
Bieźyński. 1.
Bittner Major W . P. !♦
Bobiński Radzca Prawny K. W. Aug: 1.
Bobakowski. 1.
Bogdański Franciszek Nacz: K. W. K. 1.
Bogdański Antoni Podoff: Puł: Strzel: 1.
Bogusławski Adam. 1.
Borkowski Alexander. 1.
Borkowski Karól. 1.
Borysławski. 1.
Buchowiecki. 1.
Budziszewski Prosper Sędzia Pokoju I.
Budziszewski. 1.

Celiński Sylwester Radz: Prok: Jiney 1.
Celiński. 1.
Cliiliczkowski Referendarz R. S. 1.
Chmielewski Ludwik Podpułk: 1.
Chorąźewicz Michał Fizyk Obw.* Kiel: 1.
Choynacki. 1;
Chwalibóg Prezes Tryb: C. W. A. 1.
Ciągliński Seweryn Nadrach: K. W. 1.
Cichocki. 1.
Ciechanowski Jan U. S. O. K. R. P. iS .  1.
Cielecki Antoiii. 1.
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Cielecki.
Cicnochowski Tomasz.
Ciołkowski.
Czaban. _
Czarniecki Xiadz.
Czarnomski Podpułk;
Czarnowski J. S. Ass: Tr: 
Czempiński Prez: Dyr; Jln: T Ogn: 
Czemski Franciszek.
Czerniaw^ski Rommiss: R. R .P .  i S, 
Czerny Marszałek Ptu Piotrkows:

Dahlen Łucya.
Dahlen Marya.
Damsel Zegarmistrz.
Dangel Buchhalter w  Banku. 
Dąbkowski Rewizor W . Rai: 
Dąbrowski.
Diehl X. Prezes Rons. Ewang:] 
Dietz Józef.
Dmowski W ładysław Ass: Tryb: 
Dobiecki Sędzia.
Dobraki Hipolit Naczel: Rom: 
Dobrowolski Patron,
Dobrzycki.
Dombrowska Generałowa. 
Drużyłowski Urz: 6tey klassy 
Dunkier Ludwik.

I lo ii fxemplarxjf.
l.
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" Iloie txentfUarxy. 
Dwernicki Prezes Tr: Ralis:
Dzieroźyiiski Sędzia Krym:
Dzierzkowski Referent R. R. P. i S. 
Dzieszuk.
Dziewanowski Piotr.

Englert Naczel:
Eysymont.

Faehinetti Jan Ranty Patr: Tr: W. R. 
Filipowicz Ludwik D .A . O. M.
Forsewicz Jeometra.
Frank Jakób Obyw: miasta Rielce.  
Friedlein księgarz w Rrakowie. 10

Gałęzowski i Romp. 12
Gaszyński Obyw:
Gaszyński W acław Ass: Nad: W . R. 
Gautier Referendarz.
Gawroński Obyw: W . Sandomiersk: 
Gawroński Podpułk:
Gawroński Rapitan 
Gąsowski Obyw: W. Augustowsk:
Gedroyć Xiąźe.
Geisraer.
Geppert Ass: Dyr: T. Ogn:
Gicryczowa Pułkownikowa.
Glazer b. Pułkownik W. P.
Glücksberg Typograf Uniw: w Wars: 40 
Golanowski Urz: R. R. P. i S. 1
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GołucFiowski.
Górski Franciszek.
Grabowski T.
Graybner Naczel: S. Ansz: Ii. R. P. i S, 
Greybcr.
Grobicki Kommiss: K. R. P. i S.
Grodzicki Piotr.
Grodzki Mikołay Naczel:Poczt: Pogr:
Gross Doktor.
Grudzińska Konstancja z Kulwieciów  
Gumińska Rcfercndarzowa.
Gutkowski Adam«^
Gutman.
Gutt Alexander Patron.

Hauke
Hendrychowski Karól Rach; K .W . P. 
Hildebrandt.
Hincz.
Hłasko Józef Kontroller.
Hołownia Szef Biura Kom: Woyny  
Horoch.
Hrehorowicz Tadeusz.
Huba Alexander.
Hubicki Sędzia Tr: Kai:
Hübner Referendarz R. S.

Jdziński Sędzia.
Jkieratt Wiktorya

Jloie exemplar».ff

21»
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Iloii t xemplarx/i

Jssakoff Podchorąży. 1,
Janczewski Refcr: Ii. R. P. i S. 1.
Jankow'ski. 1.
Janiszewski. 1.
Janiszowski Nacz: S. Eui: K. R ,P .  i S. 1.
Jaraczewska Hrabina. 1.
Jarocki Profcssor Uniw: Alex. 1.
Jaroszewski Pankracy Ref: St: K. A. 1.
Jasieński Jan Nepomucen. 1.
Jaskulslii Łukasz. 1.
Jastrzębski Jan b. kapitan w. p. ,  1.
Jaszczółt. 1.
Jaszewski. 1.
Jaszowski kapitan Artyl: Gwar: 1.
Jerowski Andrzćy Nadz: Owczarń Rz; 1.
Jezierski Stanisław Hr: 1.
Juezewski Radz: Woiew: 1.
Jurkiewicz Stefan. 1.
Jurkowski kapitan. * 1 .

Kaczanowski. 1.
Rainionowski Józef Ass: Tr: C. W. A. 1.
Ranigowski Teofil Radz: Pr: 1.
Karasiński Dok: Medycyny. 1.
Karczew'ski. ł .
Rargowski. 1.
K;esciler Raehm: R. R .P . i S. 1.
Ricki Ludwik Hr: 1,
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^  iloié exemplarzy

Kiersnowski Franciszek.
K íia k .
Kisielewski Rachm; R. R. P. i 
Rłsiclnicki Adam Prez: Dyr: Sz: W. A. 
Risielnicki Stanisław Radz: Woiewódz: 
Klimkił^wićz.
RlimonŁowicz Wincenty Regent W. A. 
Kiopmann.
Kluczewski Stanisław.
Robyiański U. S. O. K. R. P. i S.
Robylińska Anna Baronowa.
Rochanowski Dyr: Jlny Lot:
Rolnorski Naczel: K. W. Mazowiec:
Romar Rom. W. Pol: R, W. August: 
Romierowski Jan.
Komorowski Antoni Sekr: Prezyd. R. W. 
Rondratowicz M.
Koperski Pis. Tr. C. W . M.
Rorczakowski Adam U. R. W. Podl.
Kordće Areli. R. W. A.
Roskowski Razimierz Ref.
Rossowicz Refer, pr. Wydz. Górn, 
Rozarski Jakób Rom. R. R. P: i S. 
Roziorowicz Nadracli. D. T. O.
Rozłowski Raról Patron Tr.
Koźuchowski Alexander Refcrendar*. 
Krasicki Hrabia.
Krasiński Izydor Hr. Gen* Piech.
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Krasiński Józef Hr.
Kraszewska Sędzina.
Królikowski.
Krupski.
Kruszewski Poseł.
Krysiński.
K rzeczko wski S’ta^isław Kassyer Ob w. 
Krzyżanowski.
Kubiczck Jakób Kontr. Kom.
Kuczyński Franciszek Prok. Kr.
Kulczycki Michał Sekr. Jl. Prok. Jln. 
Kulesza Jan 1). M. i Cli.
Kuuatt Karól Ur. Dw. J. C, M. W.X.  
Kurnatowski Wiktor.
Kuryerów Jan.
Kuzniczów Julian.

Lacour Naucz. Lic. Łomż.
Lange Insp. Jlny.
Lapierrc Ü. S. O. K. R. P. i S»
Laski Bankier Warszaw.
Leski Jan Referendarz R .S .
Leski Michał.
Lewicki Michał.
Lewiński Podpułk. ^
Lubccki kapitan.
Luboradzki Ignacy Sekr.

Iloić exemplarsy.
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tloić exemptarxy.
Łuniewski. L
Łapiński Dyr. Ran, R. R. P. i S. 1.
Łaski Podprok. Sądu Rr. w Piotrkowie. 1.
Łaszewski Pułk. 1.
Łetnpicki Antoni dziedzic Regionie, 1.
Łęczycki Eustachy Nadrach. R, W. !♦
Łubieński Antoni Rom. R. R;P. i S. 1,
Łukański Andrzey. 1.

Macudziński Stanisław Ad. Doz, O. R, 1,
Makay Demcter Ad. 1.
Makomaski Józef Rom. W. Ma z. 1,
Makowiecki Ludwik, 3.
Malawski* 1.
Małachowski Jan Szef. K. R. W. 1.
Małowieyski Ref. L
Marcinkowski Ruri szkół W. Rai. 1.
Marcinkowski Ignacy. 1.
Markowski Karól Referent R. R, P. i S. 1.
Markowski Krzysztof Porucz. P. 1.
Marszałowski Józef Nacz. R, R. P. i S, 1.
Maruszewski Mateusz. I.
Mastelski Prow. Apt. w Tykocinie. 1.
Matulski Xiadz Prob. 1.
Miączyński Józef. 1.
Mir^-ozyuski Hr. 1.
Michalski. 1.
Miecznikowska Zofiia. 1*
Miccznikowski. 1.
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Jloie exemplar%y.
Micrzeiewski Antoni Kontr. 1. 
Mikulicz Piotr Sędzia P . Pttu Maryam, 1.
Mikulicz Jakób U. Prok* Jln. 1.
Mikuliczowa Podstołina. 1.
Mikułowski Michał. 1.
M inter, 1.
Mlcczko Onufry. I.
Mogiinicki Antoni Prez» Tr. . 1.
Moniuszko. 1.
Morzkowski Józef. 1.
Morzycki Antoni Ass. Tr. C. W .M az. 1.
Moszyński. 1.
Mozalski Jan Adm. Dochod. Kons. 1.
Mroczkowski Jan Nadl, Jlny. 1.
Myszkicsvicz Sekr. K, R. S. W. P. 1.

Nadolski X. Super, w Tykocinie. 1.
Nakielski Bartłomiey. 1.
Narbut Adj. Doz, miast w  O. Łomż* 1.
Niemirowski„ , 1.
Niemirowski Adam Prof. 1.
Niemyski. ' 1.
Nieszkowski Stanisław. 1.
Nocl. 1.
Morwid Kom. Del. O. Maryamp. 1-
Nowacki Doktor. 1.
Nowakowska Joanna. 1.
Nowakowski Stanisław. 1»
Nowicki Tadeusz. 1-
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Mloi6 exemplarzy^
Obniski 2.
Ocl. 1.
Olszowski Ambroży Radz. Pr. Jlney. 1.
Olszewski U .K . W. A, L
Olszewski Rachm. K. R. P. i S. 1.
Olszyńska Mary a. 1.
Oinilanicnko. ,  1-
Ordyniec Jan. 1.
Orłowski. ] .
Orsctli Tomasz. 1.
Osiński Stanisław. 1.
Ostrowski Leon Rach. L

Pacławski. 1.
Panasewicz Andrzey Arch. L
Paprocki Antoni Rom. Wydz. Adm. 1.
Paryssot. 1.
Paschalski Józef Mecenas. 1.
Patek Nacz. S. E. K. W. Podlas. 1.
Pawłowicz. L
Pągowski kapitan. 1.
Pełczyński Generał. 1.
Piccikowski Marszałek Ptu Tyk. 1.
Piętka Sekretarz K. R .P . i S. 1.

 ̂ Piotrowski Sekretarz R. R. P. i S. 1.
Plewczyński kassyer Banku. 1.
Plichta Kaźmierz Mecenas. 1.
Płuźański Major. 1.
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eĵ emplar̂ y.
Ppaym owicz.’' ^  ., t*
i / i  I - w  . 11. „ ,
r(.ho.cck, W .i,ccnl^,^A4j.,igęJ^, , » * « « * * .

Pjjtkanst, ^ e o m j r _ ^
Pozarzycki Rom. K, 

l 4 y b y l s k i  Oh. W .X.
Rfzybysławski.
ęafzyłuski X . Ranonik Płocki.
Pwchalski Edmund.
Piiłaski.

.. f . •- Ä iL ia ^  Ai4>łłV̂Raciborski. ,pr
B:aMecki Doktor. ' ' :̂ )U>
Riidoraski F c f it  Racfe' K. W. ‘  “"’*^"1? ,
Rados.cwski.
Radzicki.
Rakowski F e l i x '^bywi '  ̂ J  ^
Reinszclimidt^ AIćxiarider. - 
Ri^hetll Rom. Obw. Ra!w.
Rolewski Antoni ÄSS. Prok. J lney ./  , 1? 
Rohian Pułkownik, *  ̂ ,
Roman Sędzia Tryb.' ' l . \
Rościszewski Macicy Prez. S. R. Y
Rościszewski M ichał )Łom. Skar.  ̂ ' f;  ^ 
Rostworowski Stefan Hr. f .  „
Roszkowskii '  ̂ :
Rowicki Marseałek, U

J.,i ’ . rmil. 4-i'.9iy 
, „ ' ’̂  ł •
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tioie śJCtmptar%ff.
RoiW-ndowslti. l.
RoźniecKi Generał Ja*dy. U
Roiycki Samuel Ref. St. Nadzwyci.’ i .
Ruszkowski Taxator dóbr Ziems. 1.
Rządkowska Cyrylla z R ogow ^ich . l.
Rzempołuski Pis. S. N. Ł

«1
1.

Saulsohn. 2.
Sawicki. l .
Sch lege^
Schinidt. l .
Schube Bogumił« l .
SchuUz. h
Schwarl» l ó i e f  Pałr. Tr, W . M* U'
Scypion Maurycy. U
Scypioił Hr. 1.
Skierski X. Pastor * Grzymały. 1.
Skotnicki M ickał Jarosław Patr. Tr, i.
Skupieński. 1,
Slaski Teodor Poseł Pttu HieL J.
«Słupecki Gypryan fnsp. I.
Smoliński Karól Ass. Pr^
Sokalskł. u
Sokoławsfei Waiciłiy Referi K R. P. i S« 1, ^
¿olari. 1.
Solecki ló e e f  Naczfl. ft. H. P. i S* 1.
Sosnkowski N«c*. K. R. S. W. P. !.
Sosnowski Mar»za*ek' Puu Tyk«cia. Ł.
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Ilość exemplarxy.
Sowiński Pułkow^. W. P. 1.
Spiski. 1.
Stankiewicz Kapitan W . P. I,
Stano Ignacy Pobor. Gł, W. Kr. 1.
Stecki. 1. 
Streibel Stanisław Księg. w Lublinie» 20.
Świątkowski Hyacynt. 1.
Świątkowski. 1.
Swida Major. 1.
Swidziński. J.
Swieszcwski Adam, 1.
Swięcki Józef. Rach: K. W. I .
Swinarski Ur. Prok. Jlnćy. K
Swinarski Rach. S. S. E. W. Kr., ł..
Szczypiorski Kaźmierz Sek. K
Szcleski R. S. W .P ło c .  1.
Szepiotowski Kaźmierz. i .
Sisley Mateusz. J.
Szotarski Kom. Obw. Piotr. ł*
Szpadkowski Patr. Tr. ł .
S/Jeck Referent, !■. 
Szturm Karól. - 1.
Szumowiecki Por. W. P. ' I..
Szuwalski. i i
Szymański. T»

Tański Generał. 1.
Tarnowski W ładysław Hr. 1.
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Ifoś6 exempTarzi/. 

Tchorzewski Ludwik Regent K.. Z. 
Toczewskr Radz, W oiewódz.
Tomicki Sckr» Jlny K .W . A.
Trzetrzewiński W'^oyciech Kom. Skar.
Tycz Porucz.
Tykiel Benedykt Refer. Stanu,
Tymowski Józef Radz, Stanu,
Tyszkiewicz Hr,

Wasilewski Radz. Izby Obr. K. P ,  
W’̂ aśniewski Tadeusz Sekr. Pr. 
Weisscnsteiner Sekr, K. R. P, i S,
AVęgleński Adam.
W'^ęgleński Woyclech«.
Węgleński,
W iclogłowski Kasper Senat. Kasz. 
Wierciński Antoni Inżynier.
Wierzbowski Pisarz Magazynu Sol.  
W^erzeyski Adam Nacz. K. S.
Więckowski Ass. Ekon.
Willcoszewski Walenty Kom. K. R. P. i S. 
Wilson.
W iśniewski Józef z Milejowa.
Wiśniewski.
Wiszniewski Paweł Rach. Ob. Mar. 
Wodzicki Hr.
Wolff.
Wolicki Konstanty,
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tloii ex*mplaray,
W ołłow icz  Porłwz. 1. 
JWołłowiczowa Hrabiaä Kasztelanowa. !• 
W ołowski.
W ołowski. !•
Woroniecki Adam X źe P a ł,  Gwar. I*
Wosiński. ł .
Woyciechowski Ignacy Ref. St. 1.
Woznicki Senator Kasztelan. I.
Wróblewski. I.
Wyganowski Porucz. I*
Wyrzykowski Juliusz Sędz. Pr. w S .  P. 1.
Wyszkowska Maryanna z Rokitnickicli. 1, 
Wyszkowski Hyacynt Radz. Ob. W. A. 1.
Zabieźewski“Urz. Kom. R. W. 1.
Zaboklicki Felix  Kassyer Woiewód». J.
Zaborowski Cypryan S z e f  K. R. W , I .
Zagorski Radz* Praw. K .W . Krak. 1.
Zagórski. ] .
Zalewski Kap. Puł. .Igo Łiniowęgo. 1.
Zamoyski Michał S*J. K. W . Kr. 1,
Zarański. I.
Zaruska Julia# 1.
Zawacki. 1.
Zawadzki. ] .
Zglicz^ński. ] .
Zienkowski Rektor. 1.
Złotnicki Stefan. 1.
Zmorski. ] .
Zwierkowski b. P ose ł  na Seym. 1-
Zyczyński. J.

I^miiewski Komtnis. K .W .A . 1. 
Źo«iiow«ki.

I N li T  T 1 li r
liiAD.Aa ? ?T?.nACK!€H-PA

’ '  ■ ■ E V l i o t  1  k  fx
■ ul. J'; - ’'i i' j •! Nr 72 
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